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Ostatnie w 1976 roku po
siedzenie pienarne Zarządu 
Głównego ZNP odbyło się 29 
grudnia ubiegłego roku. Po
święcono je omówieniu i za
twierdzeniu planu realizacji 
Uchwały XII Krajowego Zjaz
du Delegatów ZNP i Uchwały 
VII! Kongresu Związków Za- 
wodcwych ze szczególnym 
uwzględnieniem zadań na 
1977 rok. Podstawę do dys
kusji (relację z jej przebiegu 
zamieszczamy na stronie 3) 
stanowił — wygłoszony 
przez prezesa ZG ZNP, Bole
sława Grzesia — referat, 
który publikujemy poniżej. 
Członkowie plenum podjęli 
uchwałę w sprawie realizacji 
programu działania Związku 
na lata 1976—1980 oraz pla
nu działania i budżetu na 
1977 rok (tekst tego doku
mentu zamieszczamy na 
stronie 5). Zatwierdzili także 
tematykę posiedzeń plenar
nych i prezydiów ZG ZNP na 
1977 rok (informację na ten 
temat zamieszczamy na stro
nie 5) oraz regulamin sekcji 
związkowych.

0 SKUTECZNA REALIZACJĘ PROGRAMU 
XII KRAJOWEGO ZJAZDU DELEGATÓW ZNP 

i VIII KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
BOLESŁAW GRZEŚ - PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

Na dzisiejszym posiedzeniu 
plenarnym Zarządu Główne
go Związku Nauczycielstwa 

Polskiego mamy przedyskutować, 
a następnie zatwierdzić propozy
cje dotyczące metod, form i środ
ków realizacji programu przyję
tego na XII Krajowym Zjeździe 
Delegatów ZNP oraz VIII Kon
gresie Związków Zawodowych. 
Powinniśmy także przyjąć plan 
pracy Związku na bieżącą ka
dencję ze szczególnym uwzględ
nieniem planu działania i budże
tu na rok 1977. Mamy także pod
jąć decyzje dotyczące organiza
cji pracy komisji i sekcji ZG o- 
raz upoważnić Prezydium do 
przygotowania dalszych propozy
cji dotyczących realizacji progra
mu; propozycje te będą następ
nie przedstawione na kolejńyrń 
posiedzeniu Zarządu Głównego.

Zanim jednak przystąpimy do 
omówienia planu, pragniemy raz 

jeszcze spojrzeć na okres poprze
dzający XII Zjazd, dorobek zjaz
du oraz najważniejsze wydarze
nia w życiu społeczno-politycz
nym naszego kraju.

Rok 1976 obfitował w wiele 
ważnych wydarzeń politycznych i 
decyzji w sprawach oświaty, na
uki i wychowania, gospodarki ży
wnościowej; był to okres opraco
wywania planu społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju 1 niezbę
dnych przemieszczeń — przegru
powań sił i środków dla urzeczy
wistnienia programu poprawy ja
kości życia i pracy narodu, pro
gramu uchwalonego na VII Zje
ździe Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej.

Trwająca w tym okresie kam
pania sprawozdawczo-wyborcza 
w całym ruchu zawodowym — 
w tym także w naszym Związku 
— była wielką, odpowiedzialną 
wymianą poglądów między człon

kami naszej organizacji, rozmo
wą z przedstawicielami władz o- 
raz ogniw administracji tereno
wej i szkolnej. Był to okres dy
skusji i konsultacji w sprawach 
reformy systemu edukacji naro
dowej, a szczególnie treści pro
gramów nauczania.

Dla naszej organizacji był to 
także okres wytężanej pracy a- 
ktywu i ogniw w nowych warun
kach organizacyjnych, w warun
kach zwiększonej samodzielności, 
kompetencji i odpowiedzialności, 
poważnego umacniania zakłado
wych organizacji związkowych 
jako współgospodarza i partnera 
współodpowiedzialnego za losy 
szkoły, placówki naukowo-bada
wczej i uczelni, reprezentanta i 
rzecznika interesów pracowni
czych, a zarazem wychowawcy o- 
gółu zatrudnionych w kształto
waniu ich zaangażowanych, oby

watelskich i patriotycznych po
staw.

Był to okres pracy Komisji 
Zjazdowej i jej zespołów, które 
miały uogólnić opinie i wnioski 
zgłaszane na zebraniach sprawo
zdawczo-wyborczych oddziało
wych i zakładowych organizacji 
związkowych oraz na konferen
cjach międzyzakładowych w po
szczególnych województwach. W 
wyniku tej pracy, w której korzy
staliśmy z rad i pomocy przedsta
wicieli organizacji i instancji par
tyjnych, przedstawiliśmy do kon
sultacji międzywojewódzkim ze
społom delegatów, a następnie 
XII Krajowemu Zjazdowi proje
kty dokumentów, które spotka
ły się z powszechną akceptacją.

XII Krajowy Zjazd Delegatów 
przebiegał w dobrej, konstrukty
wnej, rzeczowej, odpowiedzialnej 
i pomyślnej atmosferze. Dowiod
ła tego dyskusja, jej poziom, po

parcie dla polityki partii, dla jej 
kierownictwa, co znalazło wyraz 
w przyjętej uchwale, programie 
i rezolucji oraz zostało potwier
dzone wyborami delegatów na 
VIII Kongres Związków Zawodo
wych oraz do Zarządu Główne
go Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Niech wyrazem oceny XII Kra
jowego Zjazdu Delegatów ZNP 
będzie fakt przyjęcia przez I se
kretarza KC PZPR, towarzysza 
Edwarda Gierka i prezesa Rady 
Ministrów, towarzysza Piotra Ja
roszewicza członków Prezydium 
ZG ZNP, co poczytujemy sobie za 
duże wyróżnienie naszej organi
zacji związkowej i całego nauczy
cielskiego stanu. Złożone przez 
•tow. E. Gierka gratulacje z tytu
łu dobrego przebiegu zjazdu, z 
tytułu wyborów oraz stwierdze-

(Dokończenie na str. 4)



» 28 grudnia ubiegłego roku 
odbyło się pierwsze plenarne po
siedzenie Głównej Komisji Rewi
zyjnej ZNP, które prowadził kol. 
Jan Pasieka. Przedmiotem obrad 
było ustalenie planu pracy i za
twierdzenie budżetu Głównej Ko- 
,misji Rewizyjnej ZNP na 1977 rok 
oraz analiza budżetu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego na rok 
bieżący. Odpowiedzi na pytania i 
szczegółowych informacji w wy
żej wymienionych sprawach u- 
dzielali obecni na plenarnym po
siedzeniu wiceprezes Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Władysław 
Wawrzynowski oraz kierownik 
Wydziału Finansowego i główny 
księgowy ZG ZNP, kol. Jan Sta
nisławski.

© W dniach 19—21 grudnia u- 
bieglego reku przebywała w Pol
sce na zaproszenie Zarządu Głów

iBsi
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dniach 10—11 stycznia br. 
*" odbyła się narada kurato
rów oświaty i wychowania.

W pierwszym dniu kuratorzy 
spotkali się z dyrektorami wy
działów zdrowia i opieki społecz
nej oraz .wojewódzkimi inspekto
rami sanitarnymi. Pod przewod
nictwem ministra zdrowia i opie
ki społecznej — Mariana Śliwiń
skiego wspólnie omawiano reali
zację programu działania w za
kresie poprawy warunków zdro
wotnych szkół; i ..placówek, oświa
towo-wychowawczych, rozwoju 
opieki zdrowotnej oraz poradnic
twa i orzecznictwa dla potrzeb 
dzieci i młodzieży.

Obrady podsumował minister 
oświaty i wychowania, Jerzy Ku
berski.

W drugim dniu narady, odby
wającej się w Ministerstwie O- 
światy i Wychowania pod prze
wodnictwem ministra Jerzego 
Kuberskiego, omawiano główne 
problemy polityki ©światowej w 
1977 roku: Temat: „Najistotniej
sze problemy polityki oświatowej 
w 1977 roku, ze szczególnym u- 
względnieniem zatrudnienia i 
funduszu płac oraz inwestycji” 
przedstawił dyrektor generalny 
MOiW — Zdzisław Szymański.

Kuratorzy spotkali się z kie
rownictwem Ministerstwa Oświa- 
■ty i Wychowania.
M inister oświaty i
*** wania — Jerzy Kuberski

wycho-

wziął udział w uroczystym otwar
ciu nowej szkoły w Zakopa
nem. 4 bm. w dzielnicy Zako
panego — Olczy oddano do użyt
ku nowocześnie wyposażoną 
szkołę dla 320 uczniów, przed
szkole dla 100 dzieci oraz Dom 

nego ZNP 8-osobowa delegacja 
Związku Nauczycieli i Wycho
wawców Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Delegacja, któ
rej przewodniczył sekretarz Za
rządu Głównego Związku, kol. 
Heinz Franz, spotkała się z człon
kami Sekretariatu Zarządu Głów
nego ZNP oraz zwiedziła sanato
rium ZNP w Jachrance. W trak
cie przeprowadzonych rozmów u- 
stalono zasady, rozmiar oraz ter
min wymiany grup wypoczynko
wych nauczycieli — członków 
ZNP na lata 1977—1978. Stwier
dzono, że prowadzona już od sze
regu lat wymiana oceniana jest 
przez obydwa związki oraz sa
mych uczestników bardzo pozy
tywnie.

© W dniach IG—17 grudnia u- 
bieglego roku odbywało się w 
Pradze (CSRS) posiedzenie Komi
tetu Społeczno-Ekonomicznego 
Światowej Federacji Pracowni
ków Nauki. Tematem konferencji 
były między innymi zagadnienia 
równoważności dyplomów i kwa
lifikacji, powiązania wzajemne 
nauki i gospodarki oraz działania 
ruchu związkowego w umacnia
niu postanowień UNESCO zawar
tych w Rekomendacji tej Orga
nizacji na temat statusu pracow
ników nauki. Sekcję Nauki Za
rządu Głównego ZNP reprezen
tował — jako stały przedstawi
ciel Polski w komitecie — kol.

Nauczyciela o 10 mieszkaniach. 
Szkole nadano imię komunisty 
rosyjskiego — Borysa Wigilewa, 
który w latach 1910—1924, ukry
wając się przed carską policją, 
schronił się do Zakopanego. Pa
tron nowej szkoły należał do gro
na bojowników o ochronę przy
rody tatrzańskiej i działaczy To
warzystwa Tatrzańskiego.

W uroczystości otwarcia zako
piańskiej szkoły wziął udział I 
sekretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu — Henryk Kostecki i woje
woda nowosądecki — Lech Ba- 
fia.

Wf ojewódzka Rada Związków 
Zawodowych, wspólnie z Ku

ratorium Oświaty i Wychowania 
w Lublinie, zorganizowała nara
dę poświęconą omówieniu zasad 
współdziałania zakładów pracy 
ze szkołami.

Uczestniczący w naradzie dy
rektor generalny — Stanisław 
Bohdanowicz udekorował szcze
gólnie wyróżniające się zakłady 
pracy i akty wistów współpracy 
'ze szkołami Medalami Komisji 
Edukacji Narodowej.

Po szerokiej dyskusji uczestni
cy narady zaakceptowali pro
gram działalności opiekuńczo-wy
chowawczej zakładowych komi
tetów opiekuńczych nad szkoła
mi i placówkami oświatowo-wy
chowawczymi w woj. lubelskim, 
program, w którym skonkretyzo
wano odcinki współpracy w opar
ciu o dotychczasowe doświadcze
nia i osiągnięcia ruchu opiekuń
czego nad szkołami.

p odobnie jak w latach ubieg- 
® łych, organizowane będą w ro
ku bieżącym dla nauczycieli ger
manistów kursy w NRD i w RFN. 
Rekrutację na wszystkie kursy 
przeprowadza Instytut Kształce
nia Nauczycieli za pośrednictwem 
kuratoriów i IKNiBO.

Kursy w NRD dla poszczegól
nych grup odbędą się w następu
jących terminach: międzynarodo
wy kurs dla nauczycieli języka 
niemieckiego w Halle i Dreźnie 
— w dniach 6.VIII do 1.IX.1977 r. 
Kurs dla nauczycieli studiujących 

doc. dr hab. inż. Jerzy Niewod
niczański, członek Zarządu Sekcji 
Nauki i członek Prezydium Za
rządu Głównego ZNP.

0 20 grudnia ubiegłego roku 
odbyło się w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Wieliczce, w woj. krakow
skim, podsumowanie ogólnopol
skiego konkurśu pod hasłem 
„Szkoła — bezpiecznym miejscem 
dla dzieci”. W konkursie uczestni
czyło 1821 szkól podstawowych z 
całego kraju. Najlepsze wyniki 
osiągnęły: Szkoła Podstawowa nr 
2 w Wieliczce (I miejsce), Szkolą 
Podstawowa nr G7 w Łodzi i 
Szkoła Podstawowa nr 3 w Zie
lonej Górze (dwa II miejsca).

W efekcie poczynań konkurso
wych wyraźnej poprawie uległy 
warunki pracy i nauki w szkołach 
podstawowych biorących udział 
w konkursie oraz znacznie 
zmniejszyła się liczba wypadków 
wśród dzieci.

W podsumowaniu konkursu u- 
czestniczyli: wiceprezes Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Tadeusz To
czek, wicedyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
BlOiW, kol. Eugeniusz Pietrzy
kowski, kurator oświaty i wycho
wania w,Krakowie, kol. Jan No
wak, przedstawiciel Centrali PZU, 
przedstawiciele Inspektoratu Pra
cy ZG ZNP; kol. Eugeniusz So
bieraj i kol. Lech Szymański, a 

zaocznie germanistykę —• w Lip
sku w dniach 2.V. do 3.VI.1977 
roku. Kursy dla nauczycieli nie- 
germanistów (o innych specjal
nościach) pracujących w szkołach 
z rozszerzonym językiem niemie
ckim — w Zwickau, w terminie 
7.III do 2iIV.1977 r. W Zwickau 
odbędzie się również kurs dla 
nauczycieli języka niemieckiego 
nie posiadających dyplomu stu
diów germanistycznyoh (w dniach 
5.VII. do 30.VII.1977 r.).

Ponadto organizowane będą 
kursy języka niemieckiego, dla 
nauczycieli uczących tego przed
miotu (w Dreźnie — termin — 
13.V. do 9.VI.1977 r. i w Lipsku 
w dniach 28.III. do 29.1V.1977 r.). 
Niezależnie od tego organizowane 
będą kursy dla germanistów w 
RFN.

ostatnich dniach grudnia ub. 
““ roku odbyła się w Centrum 

Doskonalenia Nauczycieli w Ka
liszu narada wizytatorów do 
spraw kształcenia ' ustawicznego 
na temat realizacji żądań kurato
riów oświaty i wychowania w za
kresie kształcenia, dokształcania 
i doskonalenia zawodowego pra
cujących w roku 1977 i w następ
nych latach bieżącej pięciolatki.

Wybrane zagadnienia kształce
nia kadr dla potrzeb gospodarki 
narodowej omówili zaproszeni go
ście: przedstawiciel Wydziału Na
uki i Oświaty KC PZPR — Ire
neusz Sekuła omówił zadania 
kształcenia ustawicznego pracu
jących w świetle uchwał i zale
ceń władz partyjnych; zastępca 
kierownika Wydziału Oświaty, 
Kultury i Prasy CRZZ — Leon 
Grabowski zapoznał zebranych z 
zadaniami ruchu związkowego w 
dziedzinie kształcenia ustawiczne
go w świetle Uchwały VIII Kon
gresu Związków Zawodowych; 
zastępca kierownika Wydziału O- 
światy i Kultury NK ZSL — Ste
fan Brzeziński wskazał na prob
lemy kształcenia i doskonalenia 
kadr dla rolnictwa i przemysłu 
spożywczego.

W czasie dyskusji omówiono a- 
ktualne problemy i stan realiza
cji ważniejszych zadań oświato
wo-wychowawczych na odcinku 

także przedstawiciele wymienio
nych wyżej szkól i zaproszeni go
ście.

O 28 grudnia ubiegłego roku w 
Klubie Nauczyciela w Siedlcach 
odbyło się spotkanie aktywu par
tyjnego i związkowego. Kurato
rium Oświaty i Wychowania z za
stępcą kierownika Wydziału Pe
dagogicznego ZG ZNP, kol. Ta
deuszem Cipkowskim. Przedysku
towano zadania ZNP po XII Kra
jowym Zjeździć Delegatów ZNP 
i VIII Kongresie Związków Za
wodowych zwracając szczególną 
uwagę na problem współdziałania 
administracji oświatowej z ogni
wami i radami zakładowymi ZNP.

® W grudniu ubiegłego roku 
odbyły się w Lublinie, Sulecho
wie i Szczecinie kolejne między
wojewódzkie eliminacje VI Ogól
nopolskiego Turnieju Piłki Siat
kowej ZNP. Do półfinału (elimi
nacji strefowych) zakwalifikowa
ły się zespoły kobiece z Lublina, 
Międzyrzecza i Piły, zaś zespoły 
męskie z Białej Podlaskiej, Go
rzowa Wielkopolskiego i Szczeci
na.

© W grudniu ubiegłego roku 
otwarto w Zarządzie Głównym 
ZNP wystawę pokonkursową na 
temat „Współczesna wieś polska 
w twórczości plastycznej nauczy
cieli”, której organizatorem był 
Wydział Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP.

kształcenia ustawicznego pracują
cych w poszczególnych woje
wództwach. Zgłoszono także inte
resujące propozycje i uwagi do
tyczące dalszego doskonalenia 
form organizacyjnych i' metod 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej.

Naradę podsumował wicemini
ster oświaty i wychowania — Bo
lesław Dylak, podkreślając węzło
we dla kształcenia ustawicznego 
pracujących tematy i wynikające 
stąd najbliższe zadania resortu o- 
światy i wychowania.

Narada pozwoliła dokonać sze
rokiego przeglądu i wymiany do
świadczeń w kształceniu ustawi
cznym pracujących.
"^jednoczenie Przemyślu Pomo- 
^cy Naukowych i Zaopatrzenia 
Szkół poinformowało o zreali
zowaniu zadań ustalonych w Na
rodowym Planie Społeczno-Go
spodarczym na 1976 rok na 10 
dni przed terminem. Pozwoli to 
na przekroczenie w roku bieżą
cym planowanej produkcji i 
sprzedaży. W stosunku doi 1975 
roku wartość sprzedaży wzrosła: 
w -fabrykach pomocy naukowych 
— o 10,7 proc., w Przedsiębior
stwach Zaopatrzenia Szkół „Ce- 
zas” o 21,4 proc. Cały przyrost 
produkcji i sprzedaży został uzy
skany w wyniku zwiększonej wy
dajności pracy,
■S ealizująe Uchwałę Komitetu 
^Warszawskiego PZPR z dnia 
26 kwietnia 1976 r., Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne przystą
piły do wydania serii broszur in
formacyjnych o szkoleniu zawo
dowym pod nazwą „Poznajemy 
zawody”.

W serii, obejmującej 25 tomi
ków, prezentowane są wiadomo
ści charakteryzujące poszczegól
ne działy gospodarki i najczęściej 
uprawiane w tej dziedzinie za- 
wody oraz informacje o szko,łach 
zawodowych i drogach podnosze
nia kwalifikacji.

Pierwsze tytuły z tej serii uka
zały się w grudniu ub. roku, a 
ich lektura pozwala sądzić, ’ że 
właściwie spełnią swoją rolę w 
kompleksie działań dotyczących 
orientacji zawodowej uczniów 
szkół podstawowych.

WSPÓŁPRACA 
Ż ZHP

5 stycznia bieżącego roku od
było się w Zarządzie Głównym 
ZNP w Warszawie robocze spot
kanie przedstawicieli kierownic
twa Głównej Kwatery Związku 
Harcerstwa Polskiego i Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego.

W trakcie spotkania poinfor
mowano się wzajemnie o zada
niach i programie działania ZNP 
po XII Krajowym Zjeździe Dele
gatów ZNP i VIII Kongresie 
Związków Zawodowych.

Przedstawiciel Głównej Kwate
ry ZHP poinformował o przygo
towaniach do VI Zjazdu Związku 
Harcerstwa Polskiego, który od
będzie się w pierwszym kwarta
le bieżącego roku.

W toku wymiany poglądów u- 
znano za konieczne wprowadze
nie problematyki wychowawczej 
harcerstwa do tematyki szkole
nia tęoretyczno-pedagogicznego 
nauczycieli oraz wspólne podej
mowanie spraw w środowisku 
nauczycieli i wychowawców — 
członków ZHP i ZNP dotyczących 
problematyki wychowania oby
watelskiego i patriotycznego. 
Zwrócono uwagę na potrzebę 
współdziałania w zakresie dosko
nalenia przedmiotu „Metodyka 
wychowania harcerskiego" wy
kładanego w Wyższych Szkołach 

. Pedagogicznych; pozyskiwania 
młodych nauczycieli do działal
ności w ZHP i popularyzacji za- 
wedu nauczycielskiego wśród u- 
czniów szkół średnich — człon
ków ZHP.

Przedyskutowano również mo
żliwość podjęcia wspólnych prac 
przygotowawczych związanych z 
obchodami 75-lecia ZNP przypa
dającego w roku 1930, a dotyczą
cych wkładu nauczycielstwa pol
skiego w rozwój ZHP i dorobku 
praktyczno-metodycznego peda
gogiki harcerskiej.

Podkreślono potrzebę wzajem
nej -wymiany informacji i mate
riałów związanych z bieżącą re
alizacją zadań społeczno-wycho
wawczych ZHP i ZNP. Uznano, 
iż dużą pomoc mogą tu okazać 
wydawnictwa związkowe i har
cerskie, zamieszczając na swych 
łamach artykuły, sprawozdania i 
informacje.

W spotkaniu uczestniczył ze 
strony Głównej Kwatery ZHP 
Andrzej Pieniak, zastępca naczel
nika ZHP. Zarząd Główny ZNP 
reprezentowali wiceprezes: Wła
dysław Wawrzynowski; sekretarz 
Tadeusz Suberlak.

Na spotkaniu byli obecni: kie
rownik Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP i I sekretarz POP przy 
ZG ZNP — Stanisław Grześniak, 
oraz dyrektor do spraw Biblioteki 
i Wydawnictw ZG ZNP — Ste
fan Radomski.

Na zaproszenie rządu Republiki 
Indii, w dniach 8—15 grudnia 

przebywał w tym kraju minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i te
chniki, prof. dr hab. inż. Sylwe
ster , Kaliski. Celem podróży by
ło podsumowanie dwustronnej 
naukowej i technicznej współ
pracy polsko-indyjskiej, realizo
wanej w ramach umowy za
wartej między rządami PRL 
i Indii 15 marca 1974 roku, 
oraz ustalenie nowego, rozsze
rzonego programu tej współ
pracy na lata 1977—78. W trakcie 
wizyty minister Kaliski został 
przyjęty przez premiera Indii 

panią Indirę Gandhi, będącą jed
nocześnie ministrem nauki i te
chniki, a także odbył szereg ofi
cjalnych rozmów z indyjskimi mi
nistrami : spraw zagranicznych, e- 
nergetyki, planowania oraz o- 
światy, opieki społecznej i kul
tury.

Minister Kaliski odwiedził po
nadto kilka znanych ośrodków 
naukowych: w New Delhi — Na
rodowe Laboratorium Fizyki i In
dyjski Instytut Badań Rolnictwa; 
w Bombaju — Tata Instytut Ba
dań Podstawowych, Indyjski In
stytut Technologii oraz Haffki- 
ne Instytut Badań Medycznych.

W Narodowym Laboratorium 
Fizyki i w Instytucie Badań Pod
stawowych minister Kaliski wy
głosił wykłady na temat polskiej 
techniki laserowej oraz badań w 
zakresie syntezy termojądrowej. 
Zarówno spotkania w instytutach 
naukowych, jak 1 dyskusje po 
wykładach świadczyły, o bardzo 
żywym, życzliwym zainteresowa
niu — a często wysokim uznaniu 
— dla polskich osiągnięć nauko
wych i technicznych.

Ustalono roboczo — w wyniku 
rozmów przeprowadzonych z 
przedstawicielami strony indyj

skiej — program współpracy na
ukowej i technicznej Polski i In
dii na lata 1977—78, uwzględnia
jący szereg nowych dziedzin i te
matów, który zostanie ostatecznie 
zatwierdzony w styczniu 1977 
roku.

Uroczyste spotkanie laureatów
III Turnieju Wiedzy Politycz

nej z wiceministrem NSzWiT prof. 
dr. hab. Januszem Górskim, w 
dniu 14 grudnia — zakończyło, 
prowadzoną od lutego ubiegłego 
roku, imprezę. Hasło tegoroczne
go turnieju, który poświęcony był 
problematyce międzynarodowej, a 
w szczególności narodowemu ru
chowi robotniczemu i postępowe
mu ruchowi młodzieży brzmialo: 
„Socjalizm zmienia oblicze świa
ta”

Turniej przebiegał etapami od 
grup działania, poprzez wydziały, 
uczelnie i środowiska, aż do fi
nału centralnego. Na szczeblu 
grup działania w turnieju uczest
niczyło około 150 tys. osób. W 
dalszych etapach brały udział 3- 
-osobowe drużyny złożone z naj
lepszych zawodników. W roz
grywkach centralnych wzięło u- 
dział 17 drużyn z różnych środo

wisk akademickich. Trzy najlep
sze spośród nich walczyły w ust
nym finale, w ■wyniku którego 
pierwsze miejsce zdobyła drużyna 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Lublinie; drugie 
— Uniwersytetu Warszawskiego; 
trzecie — Uniwersytetu im. Ada
ma Mickiewicza w Poznaniu.

Po wręczeniu zwycięskim dru
żynom — przez wiceministra Ja
nusza Górskiego — pucharów mi
nistra nauki, szkolnictwa wyż
szego i techniki, odbyła się dy
skusja na temat pracy ideologicz
nej wśród młodzieży akademi
ckiej oraz węzłowych zagadnień 
aktualnej polityki gospodarczej 
kraju. W spotkaniu uczestniczył 
przedstawiciel ZG SZSP — Adam 
Czamamik.
Departament Studiów i Badań

Technicznych MNSzWiT 
przeprowadził w drugiej połowie 
grudnia, okresową naradę ■ kon
sultacyjną z prorektorami d/s dy
daktyki wyższych uczelni tech
nicznych. W trakcie narady omó
wiono wyniki rekrutacji na I rok 
studiów dziennych do uczelni te
chnicznych oraz przedyskutowa
no wstępnie szereg zagadnień 1 
problemów związanych z zakoń

czeniem trzyletniego okresu re
alizacji nowych, udoskonalonych 
programów i planów studiów.

Wprowadzone w 1973 roku plą^ 
ny i programy studiów — zgodnie 
z Uchwałą VI Zjazdu PZPR — 
zmierzają do zagwarantowania 
wyższego poziomu wiedzy absol
wentów oraz dostosowania kształ
cenia do potrzeb praktyki i -wy
mogów rewolucji naukowo-tech
nicznej. Uwzględniają one rów
nież tendencje rozwojowe wyż
szego szkolnictwa technicznego 
innych krajów europejskich. Zre
zygnowano w nich z dwuprofilo- 
wego systemu kształcenia na 
rzecz jednolitych studiów magi
sterskich o 4,5-letnim cyklu 
kształcenia.

W celu podniesienia jakości 
Wiedzy kształconych inżynierów, 
zmniejszono godzinowe obciąże
nie studentów, przy jednoczesnym 
dążeniu do wprowadzenia form 
zajęć preferujących samodzielną, 
pracę i aktywność studentów.

Narada poza roboczą oceną sta
nu realizacji planów i programów 
studiów oraz wymianą doświad
czeń przygotowała tezy do spot
kania ministra z rektorami wyż
szych uczelni technicznych.



Dyskusję plenarną nad prze
dłożonym programem dzia
łania Związku na lata najbli
ższe oraz projektem planu i bu

dżetu na rok bieżący cechowała 
troska o interesy pracownicze 
wielotysięcznej rzeszy członków 
ZNP. Dodatkowy jej walor pole
ga na tym, iż ujawniła pełne za
angażowanie mówców w sprawy, 
którymi zajmować się będzie na
sza organizacja w bieżącej kaden
cji. Cenny to walor, zważywszy, 
że to pierwsze w bieżącej kaden
cji plenum nadaje jakby ton sty
lowi działania Związku na cały 
czteroletni okres. A tak to już 
jest, że w działalności związko
wej, zróżnicowanej tematycznie, 
wielokierunkowej, nastawionej 
przede wszystkim na zaspokoje
nie potrzeb swoich członków, 
sprawą bodajże czy nie najważ
niejszą jest właśnie zaangażowa
nie wszystkich działaczy ZNP, od 
Zarządu Głównego do rady zakła
dowej i ogniska.

W dyskusji ustosunkowano się 
do przedstawionych na plenum 
dokumentów, w!ele cennych, kon
struktywnych uwag dotyczyło 
stylu i metod pracy związkowej; 
wszyscy byli zgodni co do tego, 
iż wskazane jest poszukiwanie 
różnorodnych form i środków słu
żących ożywieniu działalności 
Związku w terenie — w szko
łach, placówkach oświatowo-wy
chowawczych, uczelniach i in
stytutach naukowych tak, aby or
ganizacja nasza i jej główny re
prezentant — rada zakładowa 
stała się rzeczywistym współgo
spodarzem i współpartnerem ad
ministracji szkolnej i terenowej 
w kształtowaniu polityki oświa
towej. Tej sprawie — właściwej 
■randze i autorytetowi rady za
kładowej, jako reprezentanta ży
wotnych interesów zawodowych 
wszystkich grup pracowników o- 
światy i nauki, poświęcono na 
plenum wiele uwagi zarówno w 
referacie, jak i w dyskusji.

Mamy w kraju około 3500 rad 
zakładowych o różnej liczebności, 
możliwościach i warunkach dzia
łania. Są wśród nich prawdziwi 
potentaci — to z reguły rady za
kładowe w dużych miastach lub 
uczelniach wyższych, silne, kon
tynuujące działalność dawnych 
miejskich lub dzielnicowych in
stancji, często z doświadczoną ka
drą działaczy ZNP. Te rady ma
ją już za sobą proces adaptacji 
i mimo krótkiego stosunkowo ży
ciorysu, zdobyły wysoki autory- 

. tet w środowisku, liczą się jako 
poważny partner i współgospo
darz oświaty. Jednakże większość 
rad, zwłaszcza te mniej liczebne, 
to wciąż organizmy, wychodzące 

, zaledwie z okresu prób, niedo
świadczone, stawiające pierwsze 
odważniejsze kroki. Rady mają
ce za sobą wyłącznie doświadcze
nia ogniska, nie w pełni umieją
ce korzystać z kompetencji, któ
re posiadają instancje związko
we. A jest to tym trudniejsze, że 
w zdecydowanej większości rad 
zakładowych nie mają one pra
cowników urlopowanych . i całą 
rozległą działalność związkową 
prowadzi tam aktyw społeczny.

Tym właśnie radom przede 
wszystkim potrzebna jest pomoc 
z zewnątrz, okazywana częściej 
niż dotychczas i w formach bar
dziej zróżnicowanych, docierają
ca różnymi kanałami. Jednym z 
nich jest szybki obieg informa
cji; w dyskusji mówiono głównie 
o potrzebie wzbogacenia informa
cji idącej w dół, w stronę rad za
kładowych, ale kontakt ten po
winien być dwustronny. Należy 
chyba Zgodzić się z tymi wypo
wiedziami, w których podkreśla
no, iż rady powinny w miarę szy
bko otrzymywać wszelkie niezbę
dne materiały, które pozwoliłyby 
kierunkować ich prace, precyzo
wać dokładnie cele i zadania; po
trzebne są także informacje o za
kresie kompetencji rady i jej za
rządu.

Rolę informatora pełnić po
winny czasopisma związkowe, w 
tym głównie „Głos Nauczyciel
ski”, jednak ten sposób oddziały
wań nie wystarczy. Radom zakła
dowym bardzo by się przydał wy
dawany systematycznie, z pełną 
informacją związkową, biuletyn; 
na plenum zapowiedziano wzno
wienie wydawania „Biuletynu Or
ganizacyjnego” z tym, że wzbo
gacone zostaną znacznie jego tre
ści.

Trzeba też — mówiono w dy
skusji — więcej uwagi zwrócić, 
właśnie w okresie dorastania rad, 
na szkolenie aktywu. Zarząd Głó
wny, jak i jego agendy tereno
we, działalność tę prowadzą od 
lat, z całkiem niezłym skutkiem. 
Chodzi jednak o to, aby ją wzmo
cnić i bardziej jeszcze niż do
tychczas w programie szkoleń u- 
względnić potrzeby rad słabszych 
3 gmin i małych miasteczek.

Wszystko wskazuje na to, że 
postulaty dotycząc# umocnienia 

rangi rady zakładowej zostaną 
spełnione. W przedłożonym ra 
plenum programie działania jia 
bieżącą kadencję właśnie teń pro
blem uczyniono jednym z priory
tetowych; nieprzypadkowo zna
lazł się on w kręgu czterech głó
wnych tematów, wokół których 
koncentrować się będzie działal
ność wszystkich ogniw ZNP.

Służyć temu będą różne formy 
i środki realizacji. Warto w tym 
miejscu wspomnieć o propozyc
jach, zgłoszonych w dyskusji, a 
dotyczących pobudzania aktyw
ności rad zakładowych. Między 
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innymi służą temu konkursy, ja
ko forma współzawodnictwa mię
dzy poszczególnymi środowiska
mi. Rolę taką odegrał kiedyś sta
ły konkurs — „Nasze ognisko do
brze pracuje”; trzeba więc ko
rzystać z doświadczeń i poszuki
wać nowych rozwiązań i form 
zdrowej rywalizacji.

Ciekawą działalność i bogate 
już doświadczenia ma w tej dzie
dzinie środowisko krakowskie; 
przed kilku laty zorganizowano 
tutaj konkurs dla ognisk w gmi
nie, obecnie adresowany jest on 
do rad zakładowych i admini
stracji szkolnej. Konkurs rokro
cznie przynosi bogaty plon, zain
teresowanie nim jest wciąż du
że, a uczestnictwo autentyczne, o- 
wocne w skutkach. Poszczególne 
rady i dyrekcje szkół walczą o 
tytuł najlepszej placówki i naj
aktywniejszej rady w wojewódz
twie, wielu udaje się to, mimo 
przeciwności w postaci niełat
wych przecież warunków pracy 
tak typowych dla szkolnictwa na 
wsi.

Oddział Zarządu Głównego 
ZNP w Krakowie ma pełną, bo
gatą dokumentację konkursu, w 
każdej też chwili może służyć ra
dą i pomocą, a także doskonałą 
informacją w postaci gotowych 
broszur. Każdy więc, kto zechciał- 
by skorzystać z doświadczeń Kra
kowa, otrzyma tutaj wskazówki 
i pierwszą, niezbędną pomoc.

Jak poinformował na plenum 
kol. Stanisław Pawlik, efekty te
go konkursu są dlatego tak cen
ne, że przynoszą bardzo konkret
ne korzyści oświacie gminnej. Oto 
przed nami trudny etap n ac 
przygotowawczych do wprowa
dzenia reformy. W gminie ozna
cza to rekonstrukcję sieci szkol
nej, rozbudowę i budowę nowych 
placówek, sal gimnastycznych o- 
raz mieszkań dla nauczycieli, or
ganizowanie dowożenia uczniów, 
tworzenie przedszkoli z prawdzi

wego zdarzenia. Słowem — o- 
grom prac. Dzięki konkursowi u- 
dało się wiele z tych spraw zała
twić pomyślnie, szybko, z korzy
ścią dla szkoły i nauczyciela. A 
udało się dlatego, że do prac włą
czył się szeroki aktyw społeczny, 
że wiele spraw rozstrzygano na 
miejscu, że wspomagano wzaje
mnie swoje poczynania, że inic
jatywy rodziły się w trakcie tych 
działań i natychmiast niemal mia
ły szansę realizacji.

Oczywiście, przykład Krakowa 
nie musi być powielany. Każdy 
region, każde środowisko ma 

przecież własne tradycje, do
świadczenia. Ale Kraków jest 
przykładem, że przy doborze cie
kawych form i środków można 
dokonać wiele, znacznie więcej 
niż się zamierzało.

W dyskusji zarówno program, 
jak i pian działania na rok bie
żący spotkały się z powszechną 
aprobatą. I jakkolwiek zawarte 
w dokumentach tematy nie są 
nowe — od wielu lat Związek 
przedmiotem swoich zaintereso
wań czynił zarówno kształcenie 
i dokształcanie nauczycieli, jak 
i sprawy socjalno-bytowe — 
to jednak w nakreślonej na bie
żącą kadencję koncepcji pracy, 
zwraca uwagę inna niż dotych
czas metoda działań, inna niż 
zwykle gradacja problemów. Ma
my się wszyscy — od ogniska po 
Zarząd Główny — koncentrować 
w 1977 roku na czterech wybra
nych najważniejszych zadaniach 
(co nie znaczy, że nie będzie się 
dostrzegać innych). Są one na
stępujące:

— pogłębienie procesu wycho
wawczego, kształtowanie postaw 
obywatelskich i patriotycznych;

— efektywniejsze wykorzysta
nie świadczeń socjalnych i peł
niejsze zaspokajanie potrzeb 
mieszkaniowych;

— dalsze kształtowanie atmo
sfery życzliwości i pomocy w 
przygotowaniu warunków nie
zbędnych do wdrażania reformy 
systemu edukacji narodowej;

—r wzrost skuteczności działa
nia rad zakładowych.

W dyskusji, podobnie jak na 
poprzednich plenarnych posiedze
niach oraz na Krajowym Zjeździe 
Delegatów ZNP, wiele uwagi po
święcono sprawom warunków 
życia i pracy nauczycieli..

Ze specjalną troską mówiono o 
tej grupie pracowników oświaty, 
która podnosi swoje kwalifikac

je. Obecni*  *tudiuj*  Hezna, pra
wie 70-tysięczna rzesz*  pedago
gów, łącząc obowiązki zawodow*  
z nauką. Właśnie rada zakłado
wa, ognisko — czuwać muszą nad 
tym, aby nauczyciele uczący się 
mieli realne szanse korzystania 
ze świadczeń, które im przysłu
gują. A nie są one, niestety, wszę
dzie respektowane. Nauczyciele 
studiujący zmuszeni są często w 
bardzo drobnych sprawach inter
weniować w Warszawie, gdy 
tymczasem każdą z nich można 
rozstrzygnąć na miejscu, z ko
rzyścią dla zainteresowanego. Ra

dy zakładowe i ogniska muszą 
więc wykazać więcej inicjatywy 
i starać się na miejscu rozwiązać 
wszystkie wynikające ze studiów 
problemy.

Najbardziej jednak potrzeba 
studiującym czegoś, co nazwać by 
można dobrą, prawdziwie kole
żeńską atmosferą w pracy i na 
studiach. Niestety, za mało jest tej 
życzliwości w szkołach, za mało 
okazują jej dyrekcje, za skąpo pa
dają słowa otuchy, zbyt mało 
jest nagradzanych za wzorowe 
wyniki w nauce. I tą sprawą — 
tworzeniem klimatu życzliwożći 
wokół uczących się nauczycieli — 
trzeba zająć się już w bieżącej 
kadencji szczególnie serdecznie.

Nie tylko zresztą w miejscu 
pracy nauczyciela. Także uczel
niane rady zakładowe mogą u- 
czynić wiele dla poprawy atmo
sfery na studiach, zarówno w za
kresie organizacji jak i kontak
tów student — wykładowca.

W wielu uczelniach takie sto
sunki istnieją, jak choćby na 
Uniwersytecie Łódzkim, który w 
opinii nauczycieli studiujących 
zdobył jedną z najwyższych lokat 
w kraju. Właśnie za atmosferę, za 
pomoc okazywaną ludziom, któ
rym przecież bardzo trudno po
godzić obowiązki rodzinne, i zawo
dowe z nauką. Mówił o tym na 
plenum kol. Józef Krupiński, na
uczyciel i działacz związkowy z 
Łowicza. Wspominał o tym rów
nież we wzruszającym wystąpie
niu prof. dr Jan Kulpa z kra
kowskiej WSP. Właśnie prof. 
Kulpa mówił o potrzebie two
rzenia atmosfery życzliwości nie 
tylko w stosunku do studiują
cych. Potrzebna jest ona wszyst
kim pracującym, w każdym ze
spole, w każdym środowisku, 
przędę wszystkim w układzie 
władza — pracownik.

Dobrze się stało — powiedział 
prof. Kulpa — że problem ten zo
stał wyeksponowany w progra- 

mle działania ZNP, władnie 
kształtowanie właściwych stosun
ków międzyludzkich w szkole, na 
uczelni, bowiem w tej dziedzinie 
mamy najwięcej do zrobienia. 
Trzeba tu odwoływać się do po
staw ludzi prawdziwie życzli
wych, społeczników, dostrzegać 
ich 1 cenić, stawiać za wzór do 
naśladowania i nie wstydzić się 
takiej prezentacji. Z trybuny ple
narnej padły też nazwiska działa
czy związkowych, oświatowych i 
partyjnych, którzy swoim postę
powaniem zyskali powszechną 
sympatię 1 społeczny szacunek, a 
każdy z nich ma na swym łtoncie 
bardzo konkretną działalność dla 
innych. Te wzory powinny być — 
zdaniem mówcy — szerzej propa
gowane.

Troska o kadrę nauczającą po
winna też przejawiać się w sta
raniach o poprawę warunków 
pracy 1 życia, szczególnie jed
nak warunków mieszkaniowych. 
Wciąż bowiem duży procent na
uczycieli, zwłaszcza w środowi
sku wiejskim, mieszka w wyna
jętych u gospodarzy izbach — cia
snych, bez wygód, w warunkach 
nie sprzyjających doskonaleniu 
się w zawodzie. Trzeba więc za
biegać o budowę domów nauczy
ciela, traktując ten problem jako 
warunek przypływu do środowisk 
wiejskich i małomiasteczkowych 
wykwalifikowanej kadry.

Nauczyciele z wyższym wy
kształceniem najczęściej ten wła
śnie wymóg stawiają władzom 
przy zatrudnianiu, a jeśli nie zo- 
staje spełniony, ludzie ci w więk
szości odchodzą. Stąd tak duże 
dysproporcje w poziomie wy
kształcenia nauczycieli między 
miastem a wsią. Trzeba więc wy
zwalać inicjatywy terenowe, inic
jować budowę domów dla nau
czycieli. Rady zakładowe powin
ny mieć pełne rozpoznanie po
trzeb mieszkaniowych kadry na
uczającej, przedstawiać władzom 
postulaty i propozycje rozwiązań, 
wspierać wszelkie inicjatywy w 
tym zakresie.

★
Plenum rozważyło także przed

stawiony projekt organizacji pra
cy komisji i sekcji związkowych. 
Propozycje Sekretariatu w zasa
dzie zyskały aprobatę, wniesiono 
jedynie kilka uwag raczej szcze
gółowych. I tak prof. Kulpa pro
ponował, aby rozważyć, czv słu
szny jest projekt Sekretariatu ZG 
ZNP, aby nie powoływać Sekcji 
Kształcenia Nauczycieli i powie
rzyć całą problematykę tej sekcji 
Zespołowi Kształcenia Nauczycie
li, zorganizowanemu w Sekcji 
Nauki. Zdaniem dyskutanta, ten 
ogromny krąg problemów, ze 
względu na ich wagę, powinien 
być przedmiotem orać nie komi
sji czy zespołu, lecz sekcji, ukie
runkowanej na kształcenie kad
ry nauczającej w szerokim tego 
słowa znaczeniu, wykraczające 
poza szkoły wyższe.

★
Plenum ZG ZNP obradowało 29 

grudnia 1976 roku; przewodniczył 
prezes ZG — Bolesław Grześ. W 
obradach udział wzięli zaprosze
ni goście: Czesław Banach — za
stępca kierownika Wydziału Na
uki i Oświaty KC PZPR; Ludwik 
Maceczek — kierownik Wydzia
łu Oświaty i Kultury NK ZSL, 
Eligiusz Wójcik — kierownik Ze
społu Oświaty, Kultury i Prasy 
CRZZ. W dyskusji glos zabrali 
koledzy: Stanisław Pawlik, Jerzy 
Sablik, Wanda Mentel, Tadeusz 
Peter, Jadwiga Tatjewska, Józef 
Krupiński. Jan Kulpa, Jerzy Nie
wodniczański, Henryk Świątek, 
Franciszek Wasążnik.

Sekretarz Głównej Komisji Re
wizyjnej — Henryk Dzienisiewicz 
ustosunkował się do przedłożone
go planu i budżetu ZNP na rok 
1977 i zgłosił — w imieniu komi
sji — wniosek o ich przyjęcie.

Odpowiedzi na pytania zgłoszo
ne w czasie dyskusji oraz wyja
śnień niektórych problemów u- 
dzielili wiceprezesi ZG ZNP — 
Waldemar Michowicz oraz Wła
dysław Wawrzynowski.

Kolega 'Władysław Wawrzyno
wski przedstawił także, w imie
niu Komisji Uchwał, projekt u- 
chwały plenum ZG ZNP’ którą 
przyjęto jednomyślnie (tekst u- 
chwały publikujemy na stronie 
5).

Obrady podsumował prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ. Zamy
kając obrady złożył on członkom 
Zarządu Głównego, aktywistom i 
działaczom oraz wszystkim pra
cownikom oświaty i nauki ser
deczne życzenia noworoczne.

(mr)
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O SKUTECZNĄ REALIZACJĘ PROGRAMU 
XII KRAJOWEGO ZJAZDU DELEGATÓW ZNP

i VIII KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
(Dokończenie ze str. 1) 

nie: „macie dobry program, ży
czymy Wam jak najlepszej jego 
realizacji” — utwierdzają nas w 
przekonaniu, że przywódcom na
szego narodu bliskie są sprawy 
■oświaty, nauki, szkolnictwa wyż
szego oraz zatrudnionych w tych 
działach gospodarki narodowej 
pracowników. Dano temu wyraz 
także na V Plenum KC, na sesji 
Sejmu PRL, na posiedzeniu OK 
FJN oraz na VIII Kongresie 
Związków Zawodowych.

Nasz program działania na 
bieżącą kadencję jest uogól
nieniem wniosków, postula
tów, zgłaszanych w kampanii 

sprawozdawczo-wyborczej, gło
sów dyskusji zjazdowej, odpowia
da zadaniom statutowym, trady
cji i praktyce działania ZNP, a- 
ktuałnym i perspektywicznym 
potrzebom rozwoju społeczno-go
spodarczego kraju, mieści się w 
strategii podnoszenia jakości pra
cy i życia; jest to program otwar
ty na inicjatywy i inspiracje, któ
re będą podejmowane, lub już zo
stały podjęte we wszystkich og
niwach, a które wynikają z u- 
chwał partii i ruchu zawodowego.

W realizacji programu koncen
trować będziemy nasze wysiłki 
na urzeczywistnianiu hasła wyż
szej jakości pracy i życia oraz 
wyższej jakości efektów wycho
wania; jedności i jednoczesności 
praw i obowiązków, przywilejów 
i powinności; poprawy warunków 
i organizacji pracy zespołowej i 
indywidualnej; wyrażania moral
nego i materialnego uznania za 
osiąganie wyróżniających się wy
ników pracy, a dezaprobaty dla 
wszelkich przejawów niesumien- 
ności, łamania dyscypliny i nadu
żywania uprawnień; budzenia du
my z osiągnięć, a potępiania 
wszelkich prób ich pomniejszania, 
zdecydowanego zwalczania biuro
kracji i krzywdy oraz wszystkie
go, co jest sprzeczne z ideałami 
naszego ustroju; kojarzenia inte
resów szkoły, placówki, uczelni z 
interesami ich pracowników, 
zbiorowości z jednostką, państwa 
z aspiracjami i interesami oby
wateli.

Realizując program, zamierza
my osiągnąć lepsze i wyższe ja
kościowo rezultaty we wszyst
kich zakresach działania. Pobie
żne chociażby zapoznanie się z 
treścią programu, z kierunkami 
działalności (wszystkie materiały 
opublikowane zos.tały na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”) wyka
zuje, że jest wiele spraw, które 
będą przedmiotem naszego stałe
go zainteresowania, przedmiotem 
troski Związku, jego aktywu, o- 
gniw i instancji oraz agend. Spra
wy te — w co nie wątpimy — bę
dą nadal znajdowały coraz pow
szechniejsze i głębsze zrozumie
nie ogniw administracji szkolnej.

U progu kadencji musimy się 
zdecydować na wybór pewnych 
kręgów tematycznych wiodących 
w okresie całej kadencji, a wy
nikających ze spełniania przez 
ZNP jego podstawowych funkcji, 
a jednocześnie uwzględniających 
specyfikę środowiska pracowni
czego oświaty i nauki. Za wiodą
ce kręgi tematyczne w bieżącej 
kadencji proponujemy przyjąć:

9 Dalsze doskonalenie obecnie 
obowiązującego systemu oświaty 
i wychowania jako jeden z wa
runków przygotowania i przepro
wadzenia reformy systemu edu
kacji narodowej.

Uważamy, że doskonalenie sy
stemu oraz intensywne prace nad 
przygotowaniem warunków ma
terialnych, kadrowych, progra
mowych i organizacyjnych dla 
nowej szkoły stanowią jeden spój
ny proces przemian Jakościo
wych naszej oświaty 'i wycho
wania. W nauce i szkolnictwie 
wyższym zmierzać będziemy do 
doskonalenia systemu studiów, 
procesu badań naukowych, ści
słego ich wiązania z potrzebami 
gospodarki i kultury narodowej, 
wzmacniania ich podstaw mate
rialnych i przygotowywanie szkół 
wyższych do coraz lepszego, wyż
szego jakościowo kształcenia wy
soko kwalifikowanych kadr. W 

doskonaleniu tym musi nam sta
le towarzyszyć świadomość, że o- 
becny system kształcenia funk
cjonować będzie w swej podsta
wowej masie w całej bieżącej 
kadencji, a także w skromniej
szej skali jeszcze po roku 1980. 
Ten krąg tematyczny jest konty
nuacją działań, które podejmo
waliśmy w latach 1972—1976.

© Działania skierowane na na
uczycieli, nauczycieli akademic
kich i pracowników nauki oraz 
Pozostałe grupy pracownicze — 
na doskonalenie ich kwalifikacji 
zawodowych i ideowo-moralnych 
kształtowanie zaangażowanych 
postaw.

Jest to więc kompleks działań 
skierowany na kadrę, od której 
w dużej części zależy przygotowa
nie warunków i przeprowadze
nie reformy, efektywne wykorzy
stanie urządzeń i aparatury ba
dawczej. Celem tych działań jest 
osiągnięcie takiej sytuacji, by 
stworzony potencjał intelektual
ny, podbudowany autentycznym 
zaangażowaniem pracowników o- 
światy i nauki przyczyniał się do 
przyspieszenia procesu jakościo
wych przemian w całej gospo
darce narodowej. W tym dziale 
tematycznym muszą być uwzglę
dnione działania zmierzające do 
poprawy warunków pracy i ży
cia, jako determinanty powodze
nia realizacji zadań objętych 
pierwszym kręgiem.

© Działania wewnątrzorgani- 
zacyjne, zmierzające do umocnie
nia roli, zwiększenia kompetencji, 
samodzielności i odpowiedzialno
ści zakładowej organizacji związ
kowej, a szczególnie jej rady za
kładowej jako rzeczywistego 
współgospodarza szkoły, uczelni i 
placówki naukowej czy opiekuń
czo-wychowawczej, współpartne
ra administracji szkolnej stopnia 
podstawowego we wszystkich 
sprawach określonych dla tego 
szczebla działania w Karcie Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, kode
ksie pracy i innych dokumentach.

Intensyfikacja działań w tym 
kręgu tematycznym warunkuje 
pomyślną realizację zadań wyni
kających z zakresów zarówno 
pierwszego, jak i drugiego.

Proponując wymienione trzy 
kręgi zagadnień jako wiodące 
w okresie całej kadencji, pra

gniemy podkreślić, że w każdym 
roku powinny być podejmowane 
bardziej konkretne hasła, a ich 
realizacji podporządkowane 
szczegółowe tematy posiedzeń 
plenarnych Zarządu Głównego, 
jego Prezydium. Również tej pro
blematyce powinna być podpo
rządkowana praca sekcji, komi
sji, kursów, konferencji, semina
riów, narad, szkolenia, badań, 
prace wydziałów i oddziałów ZG, 
agend związkowych, działalność 
rad zakładowych, publikacje w 
wydawnictwach związkowych, in
formacje dla rad zakładowych i 
informacje uzyskiwane od nich 
przez Zarząd Główny. Takie po
dejście do realizacji programu po- 

. winno doprowadzić do pełniej
szej integracji działalności związ
kowej Zarządu Głównego, jego 
oddziałów, rad zakładowych i fi
lii OUPiS, sekcji i komisji, co po
zwoli uniknąć powtarzania tych 
samych spraw przez różne ko
mórki organizacyjne Związku.

Przedstawiliśmy metodę podej
ścia do wykonania ambitnego, ale 
i trudnego programu na najbliższe 
lata, przedstawiliśmy swego ro
dzaju technologię, która ma do
prowadzić w rezultacie do skute
cznej realizacji zadań przyjętych 
na XII Krajowym Zjeździe Dele
gatów ZNP i VIII Kongresie 
Związków Zawodowych.

Plan realizacji programu do 
1980 roku był przedmiotem obrad 
Prezydium 28 grudnia ub. r. Pre
zydium zobowiązało Sekretariat 
do uwzględnienia uwag zgłoszo
nych w dyskusji i przedstawienia 
na kolejnym posiedzeniu. Po za
twierdzeniu plan ten dostarczymy 
wszystkim członkom ZG i wszyst
kim radom zakładowym.

Przedstawiony koleżankom i 
kolegom projekt planu dzia
łania i budżet ZNP na rok 

1977 jest częścią składową pla
nu realizacji programu i precyzu
je bardziej szczegółowo te zada

nia, które powinny być podjęte 
w najbliższym okresie. Zgodnie z 
tym, co już powiedzieliśmy, jego 
konstrukcja odbiega zasadniczo 
od planów przyjmowanych na la
ta poprzednie. Wskazane będzie 
w poszczególnych latach bieżącej 
kadencji skoncentrowanie wysił
ku całego Związku na wybranych 
zagadnieniach, które w danym o- 
kresie powinny być szczególnie 
eksponowane. Oczywistą jest rze
czą, iż położenie akcentu na nie
które problemy nie zwalnia nas 
od prowadzenia systematycznej 
działalności na innych płaszczyz
nach. Praktyka dowodzi jednak, 
że skupienie w pewnych okresach 
sił i środków na wybranych pro
blemach daje lepśze rezultaty 
pracy.

W 1977 roku proponujemy czte
ry wiodące hasła:

— pogłębienie procesu wycho
wawczego, kształtowanie postaw 
obywatelskich i patriotycznych;

— efektywniejsze wykorzysta
nie świadczeń socjalnych i peł
niejsze zaspokajanie potrzeb 
mieszkaniowych;

— dalsze kształtowanie atmos
fery życzliwości i pomocy w przy
gotowaniu warunków niezbęd
nych do wdrażania reformy sys
temu edukacji narodowej;

— wzrost skuteczności działa
nia zakładowych organizacji zwią
zkowych i ich rad.

Wokół nicji powinna się kon
centrować działalność całego 
Związku, a przede wszystkim je
go instancji. Uważamy, że ich wy
bór na 1977 rok odpowiada za
równo odczuciom członków ZNP 
jak i potrzebom społeczno-poli
tycznym, że są one zbieżne z ogól
nymi zadaniami ruchu zawodo
wego, że stanowić będą skutecz
ne wsparcie działań resortów, a 
z drugiej strony znajdą w resor
tach współrealizatorów.

W przedłożonym koleżankom i 
kolegom projekcie planu działa
nia poszczególnym hasłom przy
porządkowaliśmy konkretne tre
ści i formy pracy, które podejmo
wać będzie przede wszystkim Za
rząd Główny. Są tam także — i 
to bardzo ważne — zadania dla 
rad zakładowych, placówek kul
turalnych ZNP, agend. Chcieli- 
byśmy, tak jak to zaznaczono w 
części wstępnej planu, aby nie 
krępując inicjatyw i samodziel
ności rad zakładowych, przedsię
wzięcia ZG zostały odpowiednio 
dostosowane do potrzeb i możli
wości tych instancji, weszły do 
planu ich działania, by niektóre 
tematy posiedzeń ZG lub jego 
Prezydium poprzedzone były od
powiednim działaniem w gru
pach związkowych, oddziałowych 
czy zakładowych organizacjach 
związkowych.

Tematyka posiedzeń Zarządu 
Głównego i Prezydium ZG jest 
konsekwencją przyjętych na rok 
1977 tematów wiodących; obej
muje analizy, oceny i informacje, 
wynikające z realizacji zadań sta
tutowych czy też bieżących po
trzeb. W zasadzie zawsze starali
śmy się tematykę zebrania ple
narnego przedstawić na wcze
śniejszym posiedzeniu Prezydium.

W projekcie planu działania 
jest szereg spraw, które 
będą stale przedmiotem 

naszego zainteresowania. Do nich 
zaliczyć należy dokształcanie na
uczycieli, rekrutację kandydatów 
na nauczycielskie kierunki stu
diów, funkcjonowanie zbiorczych 
szkół gminnych, szkoły środowi
skowe, kształcenie zawodowe i 
model szkoły po dziesięciolatce, 
kompleks spraw związanych z o- 
głaszanymi konkursami takimi 
jak „Stać nas na lepiej i więcej”, 
„Szkoła bezpiecznym miejscem 
dla dziecka”, „Szkoła zawodowa 
szkołą kultury i bezpieczeństwa 
pracy”, które przynoszą każdego 
roku ewidentne efekty, a nie zaw
sze znajdują proporcjonalne do 
nich uznanie.

Będziemy nadal uczestniczyć w 
rozwiązywaniu wielkiego proble
mu mieszkaniowego pracowników 
oświaty, nauki i szkolnictwa wyż
szego, współuczestniczyć w wysił
kach partii i państwa na rzecz 
poprawy sytuacji materialnej na
uczycieli i nauczycieli akademic

kich oraz w doskonaleniu syste
mów płacowych poszczególnych 
grup pracowniczych. Wiele jest do 
zrobienia w zakresie poprawy o- 
pieki lekarskiej’. I tu pracownicy 
oczekują więcej aktywności ze 
strony pracodawcy.

Za wymienionymi wyżej tema
tami kryje się wiele zadań, któ
rych efektywne wykonanie wpły
nie na poprawę. atmosfery i dys
cypliny pracy, zlikwiduję źródła 
napięć, niezadowolenia i rodzą
cych się konfliktów. Dziś najwię
cej tego rodzaju spraw rozwiązu
je się na miejscu — tj. w zakła
dzie, w szkole, uczelni, instytucie, 
w gminie czy miasteczku i dlate
go tak wielką wagę przywiązuje
my do umocnienia zakładowych 
organizacji związkowych i ich rad 
zakładowych.

Zwróciliśmy się do członków 
ZG z prośbą o wybranie rady za-

kładowej, z którą będziecie kole
żanki i koledzy utrzymywać ści
słą więź i współpracować w okre
sie kadencji. Jesteśmy przekona
ni, że ta forma waszej społecznej 
działalności, jak i uczestnictwo w 
pracach komisji konsultacyjno- 
opiniodawczej przy oddziale ZG, 
dobrze służyć będzie zarówno te
renowym ogniwom, jak i Zarzą
dowi Głównemu, nie tylko we 
wzajemnym informowaniu się o 
pracach, o problemach nurtują
cych nasze środowisko, lecz także 
w wymianie doświadczeń, w u- 
powszechnianiu przykładów dob
rych rozwiązań i inicjatyw.

Rozpoczynając kadencję, przed
kładamy członkom ZG projekt 
■regulaminu sekcji związkowych 
dostosowany do nowych warun
ków organizacyjnych zgodnie z 
postanowieniami Statutu naszego 
Związku. W realizacji zadań in
stancje związkowe będą mogły 
tym lepiej i głębiej wnikać w spe
cyficzne problemy poszczególnych 
grup zawodowych, typów szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw
czych im więcej kompetentnych 
opinii ze strony sekcji wspierać 
będzie działalność ZG i rad za
kładowych. W tym przekonaniu 
zwracamy się do Zarządu Głów
nego o uchwalenie przedłożonego 
projektu regulaminu sekcji związ
kowych.

Planując zadania na rok 1977, 
wynikające z programu, kie
rowaliśmy się nie tylko po

trzebami, ale także naszymi moż
liwościami kadrowymi i finanso
wymi, zasadą racjonalnego gospo
darowania posiadanymi środkami. 
Nasze zamierzenia, uwidocznione 
w projekcie planu, mają pełne za
bezpieczenie finansowe. Konsek
wentnie doskonalić będziemy go
spodarkę finansową ZNP prze

strzegając zasady przeznaczania 
maksymalnych środków na dzia
łalność merytoryczną, służącą 
bezpośrednio członkom ZNP z 
jednoczesnym ograniczeniem i za
chowaniem na określonym pozio
mie wydatków na utrzymanie in
stancji. Umacniać będziemy rów
nież samodzielność rad zakładpr 
wych w gospodarowaniu fundu
szami oraz w dalszym ciągu u- 
praszczać i usprawniać rachun
kowość. Doskonalona będzie rów
nież działalność merytoryczna i 
finansowa Ośrodków Usług Pe
dagogicznych . i Socjalnych oraz 
agend związkowych.

Te kierunki działania w zakre
sie gospodarki finansowej znaj
dują swój wyraz w przedstawio
nym Ząrządowi Głównemu pro
jekcie budżetu na rok 1977.

Zbiorczy budżet instancji — rad 
zakładowych i Zarządu Główne
go — po stronie dochodów zamy
ka się sumą 318 min złotych, w 
tym ze składek członkowskich 
237 min złotych. Składka człon
kowska nadal stanowi podstawo
we źródło dochodów Związku. 
162 min złotych ze składki preli
minuje się bezpośrednio na po
trzeby ogniw terenowych, tj. rad 
zakładowych (stanowi to 70,2 
proc.). Udział Zarządu Głównego 
w podziale składki wyniesie 7;5 
proc. Nastąpi dalsza poprawa w 
strukturze wydatków budżeto
wych, korzystniej kształtować się 
będą proporcje między wydatka
mi na działalność statutowo-me- 
rytoryczną a kosztami utrzyma
nia i organizacyjnymi. 136 min 
złotych przeznaczamy na działal
ność socjalną, z tego 42 min zło
tych na zasiłki i zapomogi, 28 min 
złotych na działalność kulturalną 
oraz 9 min złotych na sport i tu
rystykę. Gdyby odnieść te wydat
ki tylko do dochodów ze skład
ki członkowskiej, . stanowią one 
77 proc, tych dochodów. "Nadal 
zmniejszamy w sumach budżeto
wych udział kosztów organizacyj
nych i kosztów utrzymania do 
13,5 proc.

Również plany finansowe Ośro
dka Usług Pedagogicznych i So
cjalnych podporządkujemy prio
rytetowym kierunkom naszej 
działalności. W globalnej sumie 
budżetowej, wynoszącej 313 min 
złotych, przewiduje się: na koszty 
usług socjalnych — 135 min zło
tych, koszty usług pedagogicz
nych — 118 min złotych, kultural

ne — 9 min złotych, na sport i 
turystykę — 8 min złotych.

Przedstawione więc budżety i 
plany finansowe na rok 1977 opie
wają łącznie na kwotę 677 min 
złotych, w tym budżety instancji 
stanowią 54 proc. W porównaniu 
do roku 1976 sumy budżetowe 
wzrastają o 118 min złotych, tj. 
o 21 proc. Na działalność socjal
ną przeznaczamy globalnie ponad 
265 min złotych, na kulturę — 
46 min złotych i na sport — 17 
min złotych. Rzecz tylko w tym, 
aby przeznaczone środki były w 
pełni wykorzystane. Niestety, do
tychczasowa praktyka rad zakła
dowych nie jest zachęcająca. Za- 
preliminowały one bowiem około 
40 min złotych pozostałości, a to 
oznacza, że nie wszystkie zadania 
planowane będą realizowane. 
Trzeba więc mówić o koordynacji 
naszych działań merytorycznych 
z finansowymi.

Koleżanki i Koledzy! W du
żym skrócie staraliśmy się 
przedstawić plan naszych 
najbliższych zamierzeń oraz spo

sób- podejścia do realizacji pro
gramu na okres bieżącej kadencji. 
Wiemy wszyscy, co mamy czynić, 
zdajemy sobie również sprawę, że 
każdy dzień, tydzień, miesiąc i 
rok korygować będą nasze plany, 
że będziemy je wzbogacać co
dzienną działalnością, że kolejne 
nasze posiedzenia, prace Prezy
dium, Sekretariatu, sekcji i komi
sji wzbogacane będą o nowe ini
cjatywy. W trakcie realizacji pro
gramu i planu pracy będziemy je 
uzupełniać i wprowadzać niezbęd
ne korekty, by efektywnie wyko
nać zadania wynikające z uchwał 
zjazdu i urzeczywistniać oczeki
wania pracowników oświaty i na
uki.
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UCHWAŁA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
z dnia 29 grudnia 1976 r.

w sprawie planu realizacji programu działania

4 Ruch zawodowy w naszym kraju znajduje się w okre- 
■*  sie ustalania i precyzowania zadań wynikających z 
programu przyjętego przez VIII Kongres Związków Za
wodowych, zadań wynikających z 5-letniego planu spo
łeczno-gospodarczego, uchwalonego przez Sejm PRL, w 
warunkach zaś naszej organizacji — również zadań okre
ślonych w programie uchwalonym przez XII Krajowy 
Zjazd Delegatów. Odbywa się ogólnozwiązkowa rozmowa, 
jak najlepiej, najszybciej i najskuteczniej wykorzystać 
nasz potencjał gospodarczy, techniczny i naukowy, jak 
uruchomić istniejące jeszcze w naszej gospodarce, nauce, 
oświacie I kulturze rezerwy.

Pracownicy oświaty i nauki, świadomi celów, dokonań 
1 ekonomicznej złożoności obecnego okresu — podejmują 
konstruktywne inicjatywy na rzecz lepszej, efektywniej
szej pracy, jej doskonalszej organizacji na wszystkich 
szczeblach działania. Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
jego instancje, ogniwa i aktyw uczestniczyć będą w rea
lizacji zadań, które oświacie, nauce i wychowaniu wy- 

plan społeczno-gospodarczy. Jego główną ideą 
jest przegrupowanie i koncentracja środków, przebudowa 
wewnętrznej struktury inwestycji i struktury produkcji 
przemysłu pod kątem potrzeb człowieka, pod kątem roz
woju naszego kraju.

Zarząd Główny stwierdza, że podstawowe kierunki dzia
łalności Związku, przedstawione w referacie, zgodne są 
z programem działania na lata 1976—1980 przyjętym przez 
XII Krajowy Zjazd Delegatów, z wnioskami i postulata
mi członków ZNP zgłoszonymi w toku związkowej kam
panii sprawozdawczo-wyborczej, z aktualnymi i perspe
ktywicznymi potrzebami oświaty, nauki i zawodu nau
czycielskiego.

Realizacja tych zadań służyć będzie dalszemu rozwojowi 
nauki i oświaty, przebudowie systemu edukacji narodo
wej i umacnianiu socjalistycznego charakteru wychowa
nia. doskonaleniu pracy ideowo-pedagogicznej ZNP, po
lepszaniu warunków pracy 1 życia pracowników oświaty 
I nauki, usprawnianiu i podnoszeniu efektywności dzia
łania instancji oraz agend związkowych.

Zarząd Główny upoważnia Prezydium do zatwierdzenia 
— w oparciu o tezy zawarte w referacie oraz wnioski 
sformułowane w dyskusji — planu realizacji programu 
działania Związku na lata 1976—1989. Wykorzystując za
łożenia powyższych dokumentów, wszystkie rady zakła
dowe powinny opracować własny plan realizacji progra
mu działania związkowego na okres kadencji.

i budżetu na rok 1977

9) Pracowników Administracji i Gospodarczo-Obslugo- 
wych;

10) Emerytów;
c) przy Zarządzie Głównym ZNP powołać następująca 

komisje: Historyczną i Odznaczeń oraz Radę Kultury Fi
zycznej, Turystyki i Sportu, Komisję do Spraw Kobiet 
Pracujących. Inne komisje problemowe powołać na na
stępnym posiedzeniu Zarządu Głównego.
A Zarząd Główny zatwierdza budżet ZNP na rok 1977 

preliminujący dochody i wydatki według następują
cych części składowych:

d) budżet ZG ZNP w wysokości 126 105,0 tys. złotych;
e) zbiorczy budżet zakładowych organizacji związao- 

wych w sumie 227 986,2 tys. złotych;
f) pian finansowy OUPiS w wysokości 3±S 402,4 tys. 

złotych.
Zarząd Główny zatwierdza plan dochodów ze składki 

członkowskiej w wysokości 230 573,4 tys. złotych oraz 
procentowy jej podział między instancje i akcje według 
zasad przedstawionych w projekcie budżetu.
C Zarząd Główny upoważnia rady zakładowe do wpro- 

wadzenia w terminie do 31 października 1977 r. nie
zbędnych zmian w budżecie na rok 1977, w granicach 
ustalonych globalnych sum z wyłączeniem osobowego i 
bezosobowego funduszu płac, honorariów i funduszu na
gród, które mogą być zwiększone tylko za zgodą Zarżą*  
du Głównego.
6 Zarząd Główny zobowiązuje rady zakładowe do prze-

• znaczenia w swoich budżetach części składki człon
kowskiej na zaspokojenie niezbędnych potrzeb podległych 
im rad oddziałowych (rad ognisk). Składki członkowskie 
pochodzące od kolegów emerytów, rady zakładowe w ca
łości przeznaczą w swoich budżetach na działalność w 
środowisku emerytów.
■y Zarząd Główny upoważnia Sekretariat do podziału 
* • funduszu Inwestycyjnego na realizację zadań wyni
kających z planu budownictwa, ircmontów i zakupów in
westycyjnych.

★

Zarząd Główny wyraża przekonanie, że przyjęte po
stanowienia spotkają się z pełnym poparciem instancji, 
ogniw i aktywu związkowego, będą skutecznie realizowa
ne dla dobra oświaty i nauki z pożytkiem dla wszystkich 
środowisk pracowniczych.

Związku na lata 1976—1980 oraz planu działania

2 Zarząd Główny zatwierdza plan działania na rok
• 1977, ze szczególnym podkreśleniem tematów wiodą

cych, a mianowicie:
a) pogłębianie procesu wychowawczego, kształtowanie 

obywatelskich i patriotycznych postaw pracowników 
oświaty i nauki oraz dzieci i młodzieży;

b) efektywniejsze wykorzystanie świadczeń socjalnych 
i pełniejsze zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych;

c) dalsze kształtowanie atmosfery życzliwości i pomocy 
w przygotowaniu warunków niezbędnych do wdrażania 
reformy systemu edukacji narodowej;

d) wzrost skuteczności działania zakładowych organiza
cji związkowych i ich rad.

Zarząd Główny zobowiązuje Prezydium do dokona
nia w planie uzupełnień i poprawek zgodnie z propozy
cjami zgłoszonymi w dyskusji.
O Udział szerokiego aktywu w pracach Związku Nau- 
**• czycielstwa Polskiego ma istotny wpływ na podno
szenie jakości i efektywności pracy instancji i ogniw, 
kształtowanie postaw współodpowiedzialności za kształ
cenie i wychowanie, za upowszechnianie dorobku myśli 
pedagogicznej.

Szczególnie doniosłą rolę pełni społeczny aktyw w for
mułowaniu opinii i propozycji dotyczących rozwiązywa
nia przez ZNP problemów zawodowych.

Mając na uwadze powyższe względy, jak również kie
rując się przekonaniem, że aktyw ZNP skupiony w sek
cjach i komisjach związkowych, będzie służył pomocą Za
rządowi Głównemu i instancjom terenowym w podej
mowaniu i rozwiązywaniu istotnych problemów oświaty, 
nauki i wychowania, jak również spraw socjalno-byto
wych ogółu pracowników oświaty i nauki — Zarząd 
Główny ZNP postanawia:

a) zatwierdzić przedstawiony projekt regulaminu sek
cji związkowych;

b) przy Zarządzie Głównym ZNP powołać następujące 
sekcje:

1) Szkolnictwa Ogólnokształcącego;
2) Szkolnictwa Zawodowego;
3) Szkolnictwa Rolniczego;
4) Szkolnictwa Specjalnego;
5) Wychowania Przedszkolnego;
6) Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego;
7) Oświaty Dorosłych;
8) Bibliotekarska;

TEMATYKA

POSIEDZEŃ

PLENARNYCH

ZG ZNP

I KWARTAŁ
1) Zadania Związku w kształto

waniu postaw obywatelskich i pa
triotycznych pracowników oświa
ty i nauki.

2) Informacja o przygotowa
niach do Kongresu Pedagogiczne
go.

II KWARTAŁ

1) Planowanie i wykorzystanie 
funduszu socjalnego w placów
kach resortów objętych działal
nością Związku oraz stan zaspo
kojenia potrzeb mieszkaniowych 
pracowników oświaty i nauki.

2) Sprawozdanie finansowe i bi
lans zbiorczy ZNP za rok 1976.

III KWARTAŁ

1) Rola rad zakładowych w re
alizacji zadań Związku.

2) Sprawozdanie finansowo-sła- 
tystyczne PKZP za rok 1976,

IV KWARTAŁ

1) Działalność społeczno-kultu
ralna i sportowo-turystyczna 
wśród członków Związku.

2) Plan działania i budżet ZNP 
na rok 1978.

TEMATYKA 

POSIEDZEŃ

PREZYDIUM

ZG ZNP

Styczeń 

runków mieszkaniowych praco
wników oświaty i nauki.

4) Wyniki finansowej kontroli 
gospodarki ogniw i agend związ
kowych w roku 1976.

Czerwiec
1) Ocena przebiegu konferen

cji teoretyczno-pedagogicznych o- 
raz programu samokształcenia na 
rok 1977/78.

2) Ocena pracy oddziałów ZG 
i komisji opiniodawczych.

3) Sprawozdanie finansowo-sta- 
tystyczne PKZP za rok 1976. Pro
blemy dalszego doskonalenia dzia
łalności kas.

4) Informacja Ministerstwa O- 
światy i Wychowania o przygoto
waniach do nowego roku szkol
nego 1977/78.

Foto: Cz. Górski

U progu nowego roku, 30 grudnia członkowie 
Sekretariatu Zarządu Głównego ZNP spotkali się 
z zespołem redakcyjnym „Głosu Nauczycielskiego”. 
Witając przybyłych na spotkanie dziennikarzy, pre
zes ZG ZNP — Bolesław Grześ podkreślił ścisłe wię
zi łączące na co dzień redakcję i kierownictwo Zwią
zku, więzi wynikające z faktu wspólnych zadań, ja
kie stoją przed ZNP i przed jego centralnym orga
nem oraz podziękował zespołowi redakcyjnemu za 
wspieranie działalności Związku przez popularyzo
wanie podstawowych kierunków pracy, zwłaszcza 
zaś w ostatnim roku, za aktywne włączenie się do 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz dyskusji 
nad reformą edukacji narodowej. Kolega prezes 
przedstawił także najważniejsze zadania Związku 
na najbliższy okres i na tym tle podkreślił ogromną 
rolę, jaka przypada centralnemu organowi ZNP w 
kształtowaniu opinii członków Związku wokół naj

istotniejszych problemów oświaty i zawodu nauczy
cielskiego, w informowaniu ich o kierunkach i for
mach działalności związkowej, a także w podejmo
waniu na łamach pisma najżywotniejszych spraw 
zawodowych i socjalno-bytowych pracowników o- 
światy i nauki.

Dziękując kierownictwu Związku za przychylną 
ocenę dotychczasowej pracy zespołu redakcyjnego 
— redaktor naczelny „Głosu”, Kazimierz Wojcie
chowski, przedstawił problematykę, na której pismo 
zamierza w najbliższym czasie skoncentrować uwa
gę-

Uroczystym akcentem spotkania było wręczenie 
kilku długoletnim pracownikom „Głosu” Złotych 
Odznak ZNP; otrzymywali je: Danuta Chrzczono- 
wicz, Czesław Górski, Irena Kościelniak, Krystyna 
Rogalska i Maria Rybarczyk.

1) Zadania Związku w kształto
waniu postaw obywatelskich i pa
triotycznych pracowników oświa
ty i nauki.

2) Informacja o wprowadzeniu 
nowego systemu plac w instytu
tach PAN i instytutach resorto
wych.. .

3) Informacja resortów o bu
dżetach (Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, Ministerstwa Nau
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech
niki, Polskiej Akademii Nauk).

Luty
1) Warunki pracy w archiwach 

państwowych. Ocena i wnioski.
2) Informacja o ogólnopolskim 

konkursie pod hasłem: „Polska 
dziś i jutro” w ramach Przeglą
du Aktywności Kulturalnej Ludzi 
Pracy.

Marzec
1) Założenie do projektu ustawy 

o systemie edukacji narodowej.
2) Informacja resortów o zape

wnieniu wypoczynku pracowni
kom. Stan opieki zdrowotnej nad 
członkami ZNP — leczenie uzdro
wiskowe.

Kwiecień
1) Stan realizacji wytycznych 

Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie poprawy warunków pra
cy.

2) Sprawozdanie finansowe i 
bilans zbiorczy ZNP . za rok 1976.

Maj
1) Rola organizacji związko

wych w pracy wychowawczej w 
szkołach, uczelniach i placówkach 
naukowych (w oparciu o uchwałę 
plenum ZG z pierwszego kwarta
łu).

2) Realizacja funduszu socjal
nego w resortach objętych dzia
łalnością ZNP.

3) Ocena i stan realizacji tere
nowych programów poprawy wa

Sierpień
1) Analiza i załatwianie skarg 

i zażaleń przez rady zakładowe 
i Zarząd Główny.

2) Zatwierdzenie materiałów na 
plenum: „Rpla rady zakładowej w 
realizacji zadań Związku”.

3) Informacja o wykonaniu bu
dżety i bilansu brutto ZNP na 
pierwsze półrocze 1977 roku.

Wrzesień
1) Założenia programowo-orga

nizacyjne systemu kształcenia za
wodowego.

2) Funkcja czasopism pedago
gicznych w kształtowaniu postaw 
obywatelskich i patriotycznych.

3) Sprawozdanie z działalności 
filii OUPiS w roku szkolnym 
1976/77. Ocena i wnioski.

Październik
1) Współdziałanie ZNP z ludo

wym Wojskiem Polskim w pogłę
bianiu wychowania obywatelskie
go i patriotycznego.

2) Zatwierdzenie materiałów na 
plenum „Działalność kulturalno- 
-oświatowa i turystyczno-sporto
wa ZNP”.

Listopad
1) Efekty podnoszenia kwalifi

kacji nauczycieli w systemie dok
ształcania i egzaminów kwalifi
kacyjnych.

2) Informacja o stanie upowsze
chniania wychowania przedszkol
nego i realizacji nowego progra
mu.

Grudzień
1) Projekt programu działania 

i budżetu ZNP na rok 1978.
2) Informacje resortów o zało

żeniach do planu i budżetu na rok 
1978.
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Sześć lat trwała budowa Zan- 
ki miasteczka węgierskich 
pionierów. Nad brzegami Ba

latonu, na ogromnym obszarze 
220 hektarów, jeden po drugim 
wyrastało 56 murowanych, lek
kich architektonicznie budynków.

Większość ich przeznaczono na 
mieszkania dla dzieci i ich wycho
wawców. Wszystkie są urządzone 
z ogromną starannością, bez pro
wizorki, estetycznie, nowocześnie, 
można nawet powiedzieć: kom
fortowo. W jednym wieżowcu — 
umieszczono hotel i biura dyrek
cji, w centrum '— usytuowany 
został budynek gospodarczy, w 
nim nowoczesna, znakomicie wy
posażona kuchnia i ogromna, 
funkcjonalna stołówka, przysto
sowana do samoobsługi.

Jest w miasteczku pawilon 
rzeźb, dom kultury, wielka biblio
teka z czytelniami, muzeum mię
dzynarodowego ruchu pionier
skiego i harcerskiego, szpitalik, 
kilka sklepów, zakład fryzjerski. 
Są ogromne tereny rekreacyjne, 
boiska, hale sportowe i nad Bala
tonem — przystań na tyle głębo
ka, że mogą do niej zawijać nor
malne statki. Zdarza się to jed
nak tylko czasami, na co dzień 
wypływają z niej tylko białe ża
glówki. Zanka posiada także 
własną małą stację kolejową. .

Z dachu wieżowca — trudno 
Objąć spojrzeniem cały teren i 
dojrzeć wszystkie budynki. Jest 
coś imponującego w tym rozma
chu miasteczka pionierów.

„SAMI WYBRANI”

Zasada jest taka, że do Zanki 
przyjeżdżają tylko wybrani. W 
dosłownym tego słowa znaczeniu, 
bo tylko uczniowie legitymują
cy się dobrymi stopniami, chłop
cy i dziewczęta wyróżniający się 
w pionierskiej pracy i takimi ce
chami charakteru, na których 
można budować wiele dobrych 
prognoz. Dwunasto-, czternasto
letni, których typują koleżanki, 
koledzy i nauczyciele.

Udział rówieśników przy wybo
rze kandydata na wyjazd do Zan
ki uważany jest za bardzo istotny

U ZANCEjatinna
— w myśl zasady, że dzieci łubia
ne, uznawane w koleżeńskim gro
nie mają największą szansę na to, 
by po powrocie z Zanki objąć 
funkcję zastępowych i przekazy
wać innym wartości nabyte w 
miasteczku pionierów.

Aktywność w organizacji pio
nierskiej ■ nie jest jednak jedy
nym kryterium wyboru. Do Zan
ki przyjeżdżają przede wszystkim 
dzieci, robotników i chłopów (85 
procent uczestników), dzieci z ma
łych miasteczek i wsi. Chodzi bo
wiem o to, żeby właśnie ich ze
tknąć z kulturą techniczną, hu-

HANNA POLSAKIEWICZ 
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z Węgier

manistyczną, by przybliżyć je do 
wszystkiego, co wpłynąć może na 
kształtowanie kultury bycia. Więc 
otacza się je nowoczesnością, 
przyzwyczaja do posługiwania się 
wszelkimi urządzeniami, których 
nie mają w domu, zaskakuje este
tyką i wygodą.

Od chwili otwarcia miasteczka 
pionierów, w roku 1971 — prze
bywało w nim do dziś w sumie 
około 120 tysięcy dzieci. Uwaga 
zwrócona na najlepszy wśród 
młodego pokolenia narybek z 
pewnością przynosi określone 
społecznie konsekwencje.

Wychowywanie zaczyna się już 
w czasie podróży, bowiem węgier
scy pedagodzy uważają, że jest 
ona zbyt wielką dla dzieci atrak
cją, by szansa ta mogła być... 
marnowana. Jadą więc dzieci nie 
tylko pod opieką kilku znajomych 
pedagogów ze swego okręgu, lecz

także w towarzystwie wychowaw
ców z Zanki i — zaczyna się przy
goda na tyle atrakcyjna, że bled
nie przy niej smutek rozstania z 
rodzicami. ‘

Przybysze dzieleni są na 100- 
osobowe grupy. Każda dysponu
je osobnym budynkiem, nosi inny 
numer i imię innego patrona.

Przez pięć pierwszych lat do 
Zanki dzieci przyjeżdżały tylko 
latem. Od 1975 roku jednak uru
chomiono również turnusy w in
nych porach roku. Letnie — trwa
ją dwa tygodnie, mają charakter 
wypoczynkowo-rozrywkowy i są 
traktowane jako nagroda. Pozo
stałe — odbywają się w czasie, w 
którym w szkołach trwa normal
na nauka — pomyślane są jako 
forma kształcenia odmienną niż 
w szkołach metodą.

Cały program miesięcznego po
bytu zorganizowany jest tak, by 
mały obywatel łatwo mógł za
adaptować się do warunków ży
cia w pionierskim miasteczku. 
Przechodzi on więc przeż trzy 
etapy. W pierwszym — dużo śpie
wa, bawi się i w ten sposób — ła
twiej „się otwiera”; w drugim 
intensywnie pracuje; w trzecim 
znów wraca do form lekkich, 
przygotowujących do wyjazdu. W 
czasie 28-dniowego pobytu prze
żywa dwadzieścia „typowych” dni, 
cztery niedziele wypoczynkowe, 
dwa dni przeznaczone na cało
dzienne wycieczki. Na rozlokowa
nie się, poznanie własnego domu 
i rozkładu miasteczka — ma 
pierwszy dzień, na spakowanie 
manatków — i pożegnanie — o- 
statni.

Założenia wychowawcze są, o- 
czywiście, jednakowe przez cały 
rok. Pedagogom węgierskim cho
dzi o kształtowanie w Zance lu
dzi o otwartej, chłonnej osobo

wości, o silnym charakterze, in
teligentnych, o wielu zaintereso
waniach. Przy tym — dobrych or
ganizatorów. W czasie miesięcz
nych turnusów chodzi oprócz te
go o przekazywanie wychowan
kom wiedzy z zakresu normalne
go obowiązującego programu 
szkolnego. Jak to się odbywa?

LEKCJE — NIEŁEKCJE...

W zasadzie w czasie każdego 
„typowego dnia” dzieci uczą się 
wszystkich przedmiotów obowią
zujących w szkole i tylko litera
tury węgierskiej jest o godzinę 
tygodniowo mniej., Wszystkie 
przedmioty prowadzone są jednak 
inną niż w szkołach metodą, w 
oparciu o wywoływanie nieco
dziennych emocji.

Tak więc lekcje geografii nie
jednokrotnie wiążą się ze spotka
niami z często do Zanki przyje
żdżającymi gośćmi z całego świa
ta. We wrześniu na przykład był 
premier Laosu i dzieci na kilka 
już dni przedtem szukały na ma
pach Laosu, słuchały wiadomości 
o tym kraju. Więc powitanie z 
premierem miało charakter dłu
go pamiętanego spotkania z oso
bą w pewnym sensie już znajo
mą.

Lekcje węgierskiego bardzo 
często odbywają się w sali biblio
teki czy czytelni. Zetknięcie się 
z bogatym księgozbiorem (12 ty
sięcy tomów), nierzadko z twór
cami książek pozwala na szczegó
lne pogłębienie wiedzy (1 godzi
na mniej nie powoduje w tych 
warunkach straty) i — rozbudze
nie zainteresowań. WF — w o- 
gromnej hali sportowej, rysunki 
— z udziałem w emocjonujących 
konkursach (także międzynarodo
wych).

Wszystko to jest właśnie inne 
niż w szkole. Pedagodzy posługu
ją się przy tym najnowocześniej
szymi środkami audiowizualnymi, 
nastawieni są na wyławianie za
interesowań dzieci i wskazywanie 
im dróg ich zaspokajania, na po
budzanie wychowanków do jak 
najbardziej samodzielnej pracy. 
Ponadto nie stawiają stopni, co 
również ma niemałe znaczenie. 
Dzieci nie przeżywają napięć, są 
pogodne, nastawione na to, że za
równo jutro, jak pojutrze i w 
następne dni — czeka je wiele 
nowego i bardzo atrakcyjnego.

Poza normalnymi szkolnymi 
przedmiotami, w Zance prowa
dzone są różnorodne zajęcia pio
nierskie. W jednym z obozów tra
fiłam właśnie na zajęcia wycho
wawcze, związane z rozbudzaniem 
uczuć internacjonalistycznych.

Dzieci poprzednio w swym mu
zeum oglądały mundury, odzna
ki pionierów i harcerzy, repre
zentujących różne kraje. Tego zaś 
dnia miały usystematyzować i u- 
trwalić wiadomości. Siedząc na 
wygodnych, barwnych fotelach 
odbywały więc — jak powiedzia
ła nauczycielka „podróż umysło
wą”. Na małym ekranie — ukazy
wali się pionierzy, harcerze w 
swych organizacyjnych mundu
rach, równocześnie z taśmy ma
gnetofonowej płynęły charakte
rystyczne melodie i — natych
miast podnosiło się do góry wiele 
rąk. Znak, że uczestnicy „podró
ży” wiedzieli, o jaką tu chodzi 
narodowość. Kolejno — ci, którzy 
chcieli — mówili, co wiedzą o 
pionierach czy harcerzach danego

kraju, a potem wszyscy śpiewali 
(m.in. także naszą „Kukułeczkę” 
1 tańczyli również krakowiaka).

Taki charakter ma większość 
zająć w Zance. Prowadzone w 
małych grupach, przeplatane 
śpiewem, ruchem. W salach bez 
ławek, tablic, dzwonka, za to w 
pobliżu gęsto rozwieszonych ze
garów, na które patrząc, dzieci 
same orientują się w rozkładzie 
swych obowiązków i chwil odpo
czynku.

I jeszcze ciekawostka. Wspom
niałam o tym, że obozy przybra
ły imiona różnych patronów. O- 
bóz numer 5 nosi imię Józefa Be
ma i jest obozem polskim, to zna
czy nastawionym szczególnie na 
zbliżenie z naszą historią, litera
turą, kulturą. Jeśli do Zanki przy
jeżdżają w gościnę polscy harce- 
rze (co roku zapraszanych jest 
kilku czy kilkunastu), to stają się 
oni właśnie mieszkańcami tego 
obozu. Przy tradycyjnej już u nas 
sympatii do Węgrów, dzieci bar
dzo szybko, mimo ogromnych róż
nic językowych — znajdują moż
liwość porozumiewania się. Przy
czynia się zresztą do tego kieru
jący obozem wielki przyjaciel 
Polski Tibor Racz, który kilka
krotnie gościł w naszym kraju i 
potrafi o nim opowiadać małym 
Węgrom z prawdziwym rozmiło
waniem.

Trudno bardziej szczegółowo o- 
pisywać pracą pedagogiczną w 
Zance. Stałe i masowe stosowa

nie w szkołach takich, jak w 
miasteczku, form i metod pracy'w 
dziećmi nie byłoby możliwe. Wy
jątkowe jednak i niecodzienne, 
tym bardziej mają szczególną moc 
oddziaływania.

WSZYSCY SĄ 
PEDAGOGAMI...

Na pytanie, ilu pedagotów pra
cuje w Zance — padła odpowiedź, 
że około 400 osób dorosłych. W 
tej liczbie mieszczą się jednak nie 
tylko nauczyciele, psycholodzy, 
p edago dzy- dzi ałacze pionierscy, 
socjolodzy; uważa się bowiem, że 
na terenie miasta pionierów każ
dy dorosły musj oddziaływać na 
dzieci pedagogicznie. Liczba ta 
obejmuje więc całą kadrę zarów
no nauczycielską, jak i tę zatrud
nioną w kuchni, warsztatach, 
pralni itp. Wszyscy „dobierani” 
są specjalnie pod kątem stosunku 
do dzieci i predyspozycji wycho
wawczych.

Kadra w większości jest mło
da i tylko kierowana przez peda
gogów z wieloletnim doświadcze
niem. Zarówno dyrektor naczelny, 
Lajos Nadhazi, jak i jego zastęp
ca, Endre Mikus — mają za so
bą długi, blisko 30-letni staż pra
cy pedagogicznej w szkołach, w 
wydziale oświaty. Zastępca dy
rektora kieruje w Zance gabine
tem metodycznym, w którym opra
cowuje się metody działania pe
dagogicznego w miasteczku. Oby
dwaj dyrektorzy wysoko cenią 

wiedzę psychologiczną i posługu
ją się nią na co dzień. Kierowni
cy poszczególnych obozów prze
ważnie też mają już na swym 
koncie sporo lat pracy nauczy
cielskiej, ale pozostali nauczycie
le są młodzi.

W jednym z obozów, który 
odwiedziłam, poza kierownikiem 
pracuje — piętnastu pedagogów, 
w tym pięciu młodych (etato
wych), pięciu tych, którzy przyje
chali wraz z dziećmi — i wresz
cie — pięciu studentów Wyższej 
Uczelni Pedagogicznej (co roku 
w Zance praktykuje około 250 
studentów IV roku).

Praca nauczyciela w miastecz
ku pionierskim nie należy do łat
wych, wymaga dużego wysiłku; 
prowadzenie lekcji innym niż w 
szkole trybem zmusza do mozol
nych przygotowań. Nauczyciele 
poznają nowe pomoce naukowe, 
dobierają lektury, szukają sposo
bów zaciekawiania dzieci i choć 
sprawia im to niemało satysfak
cji, to jednak również pochłania 
niejednokrotnie dwie, trzy godzi
ny własnego wolnego czasu.

Płace w Zance są nieco wyż
sze niż w innych placówkach 
oświatowych, bo nauczyciele 
otrzymują dodatki za specjalne 
warunki pracy. Jednak różnica 
nie jest wielka. I nie pieniądze 
decydują o podjęciu tej niezwy
kle przecież odpowiedzialnej pra
cy. A praca rozłożona jest w cią

gu dnia na kilka rat, przed — 1 po 
południu; zajęcia i lekcje bowiem 
są przeplatane wypoczynkiem, 
posiłkami itp. Dość trudno więc 
pedagogom planować swoje oso
biste kontakty towarzyskie, trud
no nawet wygospodarować czas 
dla rodziny. Przy czym nauczycie
le wykazują — jak twierdzi dy
rektor — wiele zaangażowania, 
pracują z dużym oddaniem, nie 
licząc godzin.

Kadra nauczycielska jest jed
nak jeszcze zbyt szczupła, część 
nauczycieli musi dojeżdżać, bo 
brakuje dla nich w miasteczku 
mieszkań. Teraz planuje się bu
dowę nowego nauczycielskiego 
domu i w związku z tym zwięk
szenie liczby etatowych pracow
ników.

Czy pedagogom udaje się rea
lizacja zakładanych celów?

PRZYSZŁOŚĆ WYJAWI...

Oczywiście, nikt nie liczy się z 
tym, by po dwutygodniowym czy 
też miesięcznym pobycie można 
było mówić o konkretnych doko
naniach. Jeden z pedagogów w 
Zance wyraził to tak: „my chce- 
my tylko położyć kamień węgiel
ny pod człowieka otwartego na 
społeczeństwo”.

Są, oczywiście, szanse na rea
lizację takiego założenia z kilku 
choćby powodów.

Pierwszym — może być sam 
sposób dobierania młodzieży. 
Dziecko wybrane przez koleżeń
skie grono i nauczycieli, siłą rze
czy czuje się wyróżnione i zdo
pingowane do tego, by nikogo nie 
zawieść.

Drugim — jest wiek przyjeż
dżających do Zanki. Dwunasto-, 
cztemostolatki są szczególnie, jak 

wiadomo, wrażliwe na wpływy.' 
W sprzyjających, atrakcyjnych 
warunkach mogą wprost „nasią
kać” przekazywanymi im zasada
mi, wartościami, ideami.

Trzecim — jest oddziaływanie 
ukierunkowane przede wszystkim 
na dzieci z warstw społecznie 
mniej wyrobionych i mniej za
możnych. Im dziecko ma w do
mu trudniejsze warunki życia, 
tym większe przeżywa w Zance 
olśnienia, wzruszenia, tym łatwiej 
chłonie to, co podpowiadają mu 
wychowawcy.

Trudno już dziś stwierdzić, czy 
pedagogom węgierskim udaje się 
realizacja ich zamierzeń. Zanka 
działa zaledwie siódmy rok. Kie
dy dorośnie dzisiejsze młode po
kolenie Węgrów, można będzie 
dokładniej podsumować wyniki 
tego, co robi się w miasteczku 
dziś. Ale pewnym namacalnym 
dokumentem rozliczeniowym jest 
już teraz... korespondencja.

Przychodzą z całych Węgier do 
miasteczka pionierów listy od wy
chowanków. Różnie są one for
mułowane, niektóre wzruszająco 
naiwnie (,,...W Zance jest zawsze 
niedziela”, „...W Zance dlatego 
jest dobrze, bo wszyscy się śmie
ją”), inne poważniejsze. Wymow
ny przy .tym jest fakt, że listów 
naliczyć można krocie, a przecież 
nikt nie zmusza dzieci do pisa
nia. Korespondencja w biurze dy
rekcji jest segregowana j pieczo
łowicie przechowywana. Żadna 
przekazana w niej uwaga nie jest 
bagatelizowana.

A w Zance toczy się dalej pe
dagogiczna, na wielką skalę — 
praca, której rezultaty wyjawi 
przyszłość-.

Zaprzestanie pracy — emery
tura, często oznacza wyłącze
nie z aktywnego życia spo

łecznego, utratę dawnej pozycji w 
życiu. Dlatego niezwykle ważny 
staje się moralny aspekt starości, 
zapewnienie ludziom starszym 
należnej im pozycji w społeczeń
stwie.

Badania nad aktywnością spo
łeczno-zawodową, prowadzone w 
trzech Domach Zasłużonego Nau
czyciela na Śląsku, miały na ce
lu zebranie danych empirycznych, 
na podstawie których można by
łoby uzyskać odpowiedzi na pyta
nia: jak ludzie odnoszą się do za
przestania pracy; utratę jakich 
wartości odczuwają najszybciej; 
czy tylko praca zawodowa daje 
możliwości aktywnego życia; w 
jakim stopniu i czy rzeczywiście 
można mówić o izolacji społecz
nej ludzi starych; w jaki sposób 
przebiega proces adaptacji w no
wym środowisku? Stosunkowo 
mała próba stanowiąca przedmiot 
badań nie pozwoliła na szersze 
uogólnienia.

Badaniami objęto w sumie 250 
osób. Uzyskany materiał badaw
czy pozwala ustalić związki mię
dzy aktywnością społeczno-zawo
dową a szeregiem zmiennych, o- 
kreślić charakter aktywności spo
łecznej, a również to, czym dla

HALINA BIAŁKOWSKA

człowieka jest zaprzestanie pracy 
i jaka jest współzależność między 
znaczeniem i wartością pracy a 
sytuacją życiową i pozycją spo
łeczną.

Większość osób wybranych do 
badań to nauczyciele. Wybór był 
podporządkowany konieczności u- 
jęcia zmian V' aktywności spo
łeczno-zawodowej jako pewnego 
procesu społecznego u osób o po
dobnych cechach zawodowo-spo- 
lecznych. Badana zbiorowość e-

merytowanych nauczycieli cha
rakteryzowała się przewagą ko
biet, mocno zróżnicowanym wie
kiem od 55 do 80 i więcej lat. 
Wykształcenie badanych było w 
większości średnie, poprzednie 
miejsce zamieszkania — różne re
jony Polski.

Ten czynnik badania był bardzo 
istotny, chodziło o ustalenie, jak 
człowiek w wieku starszym adap
tuje się w nowym środowisku i

czy ma to wpływ na przyspiesze
nie procesu starzenia się.

Podstawowym materiałem em
pirycznym były informacje zebra
ne za pomocą ankiety-kwestio- 
nariusza składającego się z 42 py
tań. Dotyczyły one: stanu cywil
nego i rodzinnego, wykształcenia, 
oceny własnej pracy zawodowej, 
zainteresowań kulturalnych, hob
bistycznych, kontaktów towarzy
skich i rodzinnych, organizacji^ 
wolnego czasu, oceny poprzed
nich i obecnych warunków mie
szkaniowych, przystosowania się 
do nowych warunków, z czego są 
bardziej zadowoleni, z czego 
mniej.

Domy Zasłużonego Nauczyciela 
funkcjonują od 10 lat, posiadają 
wysoki standard. Usytuowane są 
z dala od zgiełku miejskiego, ale 
blisko punktów usługowych i 
sklepów? Każdy dom przewidzia
ny jest na 100 miejsc, a miesz
kańcy — pensjonariusze zajmują 
jedno- lub dwuosobowe pokoje.

Wolny czas mogą pensjona
riusze spędzać w zasadzie 
według własnego uznania. 

Brak pracy zawodowej i kłopo
tów związanych z prowadzeniem 
samodzielnego gospodarstwa do
mowego pozwala na przyjęcie ta
kiej organizacji czasu, która od
powiada ich faktycznym potrze
bom. Większość czasu wypełnić-- 
na jest drobnymi pracami domo
wymi, udzielaniem pomocy cho

rym, udzielaniem lekcji, czyta
niem książek, słuchaniem radia, 
spacerami, grą w karty czy też 
zajęciami hobbystycznymi. To 
wszystko powoduje, że około 50 
proc, badanej zbiorowości uskar
żało się na brak czasu.

Organizacja wolnego czasu jest 
urozmaicona. Brak także domina
cji jednej określonej formy. Spo
tyka się również wiele form czyn
nych takich jak spacery, praca w 
ogródku, praca na terenie domu 
np. sprzątanie własnego pokoju, 
drobne przepierki, pielęgnacja 
kwiatów. Zwraca uwagę fakt, że 
mało popularny jest taki wzór or
ganizacji czasu, który byłby po
zbawiony elementów czynnych. 
Większość pensjonariuszy na 
pierwszy plan wysuwa koniecz
ność kultywowania aktywności 
fizycznej i psychicznej.

Należy pamiętać, że istnieją czyn
niki ograniczające swobodę wyboru 
form czasu wolnego. Należą do nich 
głównie stan zdrowia, ograniczenie fi
nansowe, ustalone formy organiza
cyjne domu np. stale pory posiłków, 
które ograniczają wprowadzenie no
wych elementów organizacji czasu jak 
podróże, indywidualno wycieczki, 
dłuższe wizyty czy spotkania poza 
domem.

Potrzeby społeczne ludzi sta
rych zależą w dużej mierze od ich 
środowiska. W wielu środowi
skach źródłem prestiżu społeczne
go jest praca zawodowa i związa
na z nią pozycja społeczna. E-

merytura zaspokajająca potrzeby 
może zastąpić pracę jako źródło 
dochodu. Nie jest to jednak rów
noznaczne z zapewnieniem pre
stiżu i poczucia użyteczności. Dla
tego też tak ważną do spełnienia 
rolą w tym okresie życia ma roz
wój zainteresowań i aktywności 
w różnych dziedzinach kultury, 
nauki lub rozrywki. Na tym tle 
szczególna rola przypada intensy
fikacji życia kulturalnego.

Badania nad aktywnością kul
turalną mieszkańców domów 
Zasłużonego Nauczyciela 

wskazują, że poziom aktywności 
kulturalnej wiąże się wyraźnie z 
wykształceniem: im wyższe wy
kształcenie, tym wyższy poziom 
potrzeb kulturalnych.

Najczęściej występującą formą 
zaspokajania potrzeb kultural
nych jest w badanej zbiorowości 
korzystanie z telewizji. 125 osób 
ogląda poniedziałkowy teatr te
lewizji, 132 osoby ogląda regular
nie dziennik telewizyjny, bardzo 
dużą popularnością cieszą się pro
gramy popularnonaukowe, mu
zyczne, szczególnie muzyki po
ważnej.

Praktycznie wszyscy pensjona
riusze posiadają własne, odbiorni
ki radiowe. W opinii responden
tów programy radiowe są o wiele 
ciekawsze od telewizyjnych, dają 
możliwość większego wyboru. Da
je się zaobserwować wzrost czy
telnictwa książek i czasopism; 127

Foto: Cz. Górski

osób z badanej zbiorowości (50,8 
proc.) obecnie czyta więcej; 55 
osób (22 proc.) obecnie czyta 
mniej, 68 osób (27,2 proc.) daw
niej i obecnie czytają tyle samo. 
Jakkolwiek pewna liczba osób za
uważyła u siebie spadek czytel
nictwa, to spowodowane jest to 
przede wszystkim pogarszającym 
się stanem zdrowia, głównie osła
bieniem wzroku.

Ponadto pensjonariusze organi
zują na terenie domów wieczor
ki muzyczne, recytatorskie, wie
czory wspomnień, akademie oko
licznościowe. Badania wykazują, 
że ludzie ci cierpią prawdziwie, iż 
z przyczyn obiektywnych nie mo
gą brać większego udziału w ży
ciu kulturalnym, brakuje im tea
tru, który w omawianym środo
wisku jest bardzo popularny.

Analiza aktywności kulturalnej 
pozwala na sformułowanie dość 
istotnych wniosków: przejście na 
emeryturę i zamieszkanie w Do
mu Zasłużonego Nauczyciela nie 
wywołuje poważniejszych zmian 
aktywności kulturalnej. Można by 
przypuszczać, że aktywność ta 
wypełnia uczuciową próżnię, poz
wala zachować swój świat, chodzi 
tu o świat duchowy, o ulubioną 
działalność, która towarzyszyła 
im w zasadzie przez całe życie.

Kontakty towarzyskie w ba
danej zbiorowości można po
dzielić na trzy zasadnicze 

formy.
Pierwsza — to kontakty zloka

lizowane na terenie domu.
Druga — to kontakty zlokali

zowane poza domem, przeważnie 
są to spotkania w kawiarni z 
dawnymi znajomymi czy z oso
bami dawno poznanymi. Jest to 
rzadko spotykana wśród pensjo
nariuszy forma kontaktów. 
Wśród trzech czwartych z bada
nej zbiorowości nie występuje 
wcale, natomiast u pozostałych, 
częstotliwość takich spotkań nie 
jest duża. Przeciętnie jeden raz 
w ciągu miesiąca, a nawet rza
dziej.

Trzecią formą, najbardziej pre
ferowaną, jest korespondencja z 
dawnymi znajomymi i przyja
ciółmi. Jest ona niezwykle in
tensywna.

Kontakty towarzyskie na tere
nie domu mają charakter znajo
mości a nie przyjaźni, przy czym 
aż połowa pensjonariuszy ma u- 
gruntowaną negatywną opinię o 
współmieszkańcach. W przypadku 
tej negatywnej opinii podawane 
są następujące motywacje: różni
ca poziomu intelektualnego, róż
nice w wykształceniu. Nie bez 
znaczenia pozostaje też hierarchia 
poprzednio zajmowanych stano
wisk. Istotną sprawą jest, kto 
wchodzi w zakres kontaktów.

79 osób w badanej zbiorowości wo
li spotykać się z emerytami, 52 o- 
soby z pracującymi, dla 106 osób wiek 
osób wchodzących w zakres kontak
tów jest obojętny.

Grupa respondentów preferującą 
kontakty z ludźmi w podobnym wie
ku i o podobnej sytuacji uzasadnia to 
wspólnością zainteresowań, tematów i 
łatwiejszym sposobem porozumienia 
się.

Grupa respondentów preferująca 
kontakty z osobami pracującymi uza
sadnia swój wybór możliwości uzy
skania różnych nowych informacji 
wymiany poglądów czy doświadczeń.

Natomiast najliczniejsza grupa wy
maga przede wszystkim, aby ewen
tualne kontakty były interesujące, a 
wiek partnerów jest obojętny.

O ile istnieją zróżnicowane o- 
rlentację co do wyboru kontak
tów:

(Dokończenie na str. 8—9)
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Miejsce konferencji! ugnisno 
ZNP w uuzej, ó bogatych 
tradycjach, szkole siecią.ej. 
w mieście będącym siedzibą no

wo utworzonego województwa. 
Wśród 30 uczestników — 24 na
uczycielki. Dyrektorem szkoły 
jest nauczyciel o długoletnim sta
żu, prezesem ogniska — nauczy
cielka, podobnie jak i I sekreta
rzem Podstawowej Organizacji 
Partyjnej.

Temat konferencji: Program 
działania ZNP po XII Krajowym 
Zjeżdzie Delegatów. Formy i me
tody edukacji obywatelskiej i 
ekonomicznej młodzieży w świe
tle programu partii.

Prelegent: działacz ZNP, czło
nek Zarządu Głównego. Konfe
rencja odbyła się w pierwszych 
dniach stycznia 1977 roku.

A oto kilka uwag i spostrze
żeń z przebiegu konferencji oraz 
wypowiedzi w dyskusji. Osoba 
prelegenta, ani też treść jego wy
kładu nie wzbudza początkowo 
szczególnego zainteresowania. Nie
którzy uczestnicy konferencji, 
szczególnie młodzi, wymieniają 
między sobą uwagi, zajmują się 
swoimi sprawami, czytają gazety. 
Tylko kilku z uwagą śledzi wy
wody notuje podawane fakty, 
liczby. Wyraźne ożywienie nastę
puje w chwili, gdy prelegent 
przedstawia funkcję ZNP jako re
prezentanta i rzecznika interesów 
zawodowych pracowników oświa
ty, wykazuje dotychczasowe osią
gnięcia w zakresie warunków .ży
cia i prący nauczycieli, problemy, 
które winny' być w najbliższym 
czasie rozwiązane.

Odpowiedzi i wyjaśnień słu
chają już wszyscy z uwagą. Rów
nież z aprobatą — widać to po 
reakcji uczestników — przyjmują 
tezy prelegenta w zakresie konie
czności nasilenia .pracy wycho
wawczej nauczycieli, form i me
tod edukacji obywatelskiej i eko
nomicznej młodzieży.

Najważniejszą częścią każde] 
konferencji pedagogicznej są pyr 
tania zgłaszane przez uczestników 
oraz dyskusja. Na tej podstawie 
można wiele powiedzieć o zespo
le, o jego zainteresowaniach, po
glądach, o znajomości problema
tyki oświatowej i związkowej, o 
stosunku do zadań stawianych 
przed ogółem nauczycieli.

Pierwszy zgłasza pytanie mło
dy nauczyciel: — Na co przezna
cza się składkę członkowską?

Odpowiedź prelegenta: — Kole
ga jest młodym nauczycielem i 
dlatego też prawdopodobnie nie 
miał okazji czytać' na ten' temat 
wyjaśnień Zarządu ■ Głównego 
ZNP publikowanych każdego ro
ku w „Głosie Nauczycielskim”.

Plenum ZG ZNP. ni-wadinące w 
dń!u 29 grudnia 1976 roku za- 
twip-dz!ło nastenuiaćy podział do
chodów ze składki członkowskiej:

radv zakładowe — 6*.6  proc,
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tfh działalność ZG ZNP — 7,5 „
e wojewódzkie
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:nsnektcja pracy — 1,3 ,,

< fundusz inwestycyjny
ZNP — IM o

t CRZZ — 11,0 „
Pytanie drugie zgłasza starsza 

nauczycielka: — Może zatem ko
lega wyjaśni nam nrzy okazji, 
skąd się b’erze fundusz socjalny 
i fundusz mieszkaniowy i na co 
jeG. orzęznaczany.

Odpowiedź: —: Fundusz socjal
ny^ tworzony był od 1972 roku i

KLIMAT, W JAKIM ŻYJĄ...
(Dokończenie ze str. 6—7)

emeryci i pracujący, to generalnie 
prawie wszyscy wolą utrzymy
wać kontakty z osobami o podob
nym poziomie wykształcenia. 
Przypadki odbiegające od tej pra
widłowości są sporadyczne. Prze
prowadzona analiza aktywności 
towarzyskiej nasunęła, następują
ce spostrzeżenia:

Zamieszkanie w domu opieki 
powoduje spadek aktywności to
warzyskiej z tym, że silnie wy
kształcona poprzednio potrzeba 
życia towarzyskiego, która jest 
charakterystyczna dla środowisk 
inteligenckich, skłania pensjona
riuszy do często składanych sobie 
wzajemnie wizyt, organizowania 
wspólnych rozrywek.

Wyniki badań dają podstawę do 
przypuszczenia, że obiektywne 
trudności w kontynuowaniu sta
rych więzi towarzyskich, powo
dują, że życie. towarzyskie mą w 
badanym środowisku tylko war
tości instrumentalne. Poprzez ży
cie towarzyskie zostają w tym 
środowisku zaspokojone, potrzeby 
uznania i z pewnością rozrywki.

wynosi onecnie 2 proc, funduszu 
płac. Uzyskane w ten sposób 
kwoty przeznacza się na wczasy 
i turystykę pracowników, wczasy 
dla ich dzieci oraz na działalność 
kulturalno-oświatową. W 1976 ro
ku fundusz socjalny wynosił oko
ło 454 min złotych. Fundusz mie
szkaniowy tworzony był od 1974 
roku (0.2 proc, funduszu płac) W 
1976 roku procent ten wzrósł do 
0,6 i powstałe w ten sposób kre
dyty wynoszą 137 min złotych. W 
1978 roku będzie on stanowił 1 
proc, funduszu płac. Obecnie 
przyznawane są z tego funduszu 
głównie pożyczki na uzupełnianie 
wkładów do spółdzielni mieszka
niowych. Fundusz ten znajduje 
się w Kuratorium Oświaty i Wy

BRAŁEM UDZIAŁ 
w KONFERENCJI...

chowania i tam też powinni za
interesowani nauczyciele się zwra
cać.

Wypowiedź w dyskusji (nau
czycielka) : — Kolega prelegent 
mówił, że wysoko ceni się zawód 
nauczycielski. Jakie są na to do
wody ?

— Może ja postaram się wyjaś
nić koleżance jej wątpliwości — 
zabiera glos przewodnicząca ogni
ska. Przypomnijmy niektóre fak
ty z okresu ostatnich czterech lat.

W 1972 roku wydana została 
Karta Praw i Obowiązków Nau
czyciela oraz nastąpiła podwyżka 
uposażeń nauczycielskich. W 1973 
roku podjęto historyczną decyzję 
o kształceniu wszystkich nauczy
cieli w pełnych studiach wyż
szych. Tworzony jest z roku na 
rok coraz wyższy fundusz socjal
ny i mieszkaniowy. W 1975 roku 
objęto ustawą o kombatantach 
nauczycieli tajnej oświaty i wre
szcie w 1976 roku zlikwidowano 
tzw. stary portfel wśród nauczy- 
cieli-emerytów i rencistów.

— Prelegent: — Warto przy 
tym dodać, że był to jeden z naj
bardziej trudnych problemów', 
którego nie można było rozwiązać 
w całym powojennym okresie. 
Poza tym trzeba pamiętać, że roz
porządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 maja 1976 roku o likwi
dacji starego portfela obejmuje 
tylko nauczycieli.. Zapowiedziana 
na VIII Kongresie Związków Za- 
wrodowyeh podwyżka najniższych 
rent i emerytur przewiduje, że 
najniższe emerytury wynosić bę
dą w 1980 roku 1800 złotych, pod
czas gdy w zawodzie nauczyciel
skim już od 1 czerwca 1976 roku 
emerytura nauczyciela ze średnim 
wykształceniem pedagogicznym, 
nie posiadającego przy tym wię
cej niż 20 lat pracy w Polsce Lu
dowej, a więc w zasadzie emery
tura najniższa wynosi 2367 zło
tych, a w 1980 roku wynosić bę
dzie 2772 złote.

Nauczycielka (starsza,, w wieku 
przedemerytalnym): — Jednakże 
faktem jest, że zawód nauczyciel-

Na podstawie badań można 
stwierdzić, że czasem w pewnych 
przypadkach wytwarzają się 
między pensjonariuszami głębokie 
więzi przynoszące stronom wspar
cie emocjonalne i prawdziwą po
moc.

Istotne znaczenie przy rozpa
trywaniu tego problemu ma 
aktywność rodzinna. Intereso

wały nas głównie kontakty oso
biste między pensjonariuszami a 
ich dziećmi.

Analiza odpowiedzi na pytanie, 
czy chciałaby pani spotykać się z 
dziećmi częściej . niż obecnie, 
wskazuje, że 80 proc, pensjona
riuszy chciałoby się spotykać czę
ściej, z tym że nie utożsamiają te
go z potrzebą wspólnego zamiesz
kania z dziećmi.

Na pytanie, czy wołałaby pani 
mieszkać razem z dziećmi czy o- 
sobno, 80 proc, osób odpowie
działo, że osobno.

Przyczyn tego rodzaju odpowiedzi 
należy doszukiwać się w zasadniczo 
zmienionym modelu współczesnej ro
dziny. Przy zagęszczeniu mieszkań, 
nie zawsze jest możliwość wygospo
darowania własnego pokoju dla star
szych ludzi. Konflikty i napięcia pow- 
stają na gruncie niezgodności poglą
dów w kwestii pozycji 1 ról ludzi 

ski nie jest zawodem atrakcyjnym 
dla młodzieży. Gdy pytałam swo
ich uczniów, kto chciałby zostać 
nauczycielem, to nikt się nie zgło
sił i odpowiadali mi, że nie chca 
być nauczycielami, bo nauczyciel 
to urzędnik. Doprowadziliśmy 
przy tym do ogromnej feminiza- 
cji zawodu nauczycielskiego, po
dobnie jak i do „wymierania” na
rodu na skutek gwałtownego 
obniżania przyrostu naturalnego. 
Wiele również szkody czynią ata
ki na nauczycieli publikowane w 
prasie, którą przecież czytają za
równo rodzice, jak i uczniowie.

— Jestem wychowawczynią kla
sy IV i jednocześnie uczę — jak 
koledzy wiedzą — propedeutyki 
nauki o społeczeństwie — zabiera 

głos młoda nauczycielka. Nie zga
dzam się z poglądem przedstawio
nym przez koleżankę. Na wstępie, 
skąd koleżanka ma wiadomości o 
wymieraniu narodu? Przecież jest 
wręcz odwrotnie. W Polsce przy
rost ludności wynosi 10.2 proc, na 
1000 mieszkańców. Jest to jeden 
z najwyższych wskaźników w 
Europie. Dla porównania: w Hisz
panii wynosi 10,1; w Jugosławii 
— 9,5; w Czechosłowacji — 8,5: 
we Francji — 4,8; w Wielkiej 
Brytanii — 1,4; zaś w Republice 
Federalnej Niemiec jest ujemny 
i wynosi — minus 2,4.

Koleżanka ma .rację mówiąc o 
zbyt wielkiej feminizacji zawodu 
nauczycielskiego. Jest to jednak 
nie tylko problem polski. Zjawi
sko takie obserwujemy w całym 
świecie. zwłaszcza w krajach wy
soko rozwiniętych. Czy możemy 
w tej dziedzinie coś zmienić’ 
Twierdzę, że tak. W naszych rę
kach, szczególnie nauczycieli szkół 
średnich, jest przecież młodzież i 
możemy dużo zrobić, aby mło
dzież uzdolniona, wyróżniająca 
się aktywnością snołeczną i walo
rami osobistymi i ideowymi zna
lazła się w szkołach kształcących 
nauczyciel’. Ja. chociaż pracuje 
dopiero dziesięć lat. mam już 
swoich wychowanków, w tym 
również chłonców, wspaniałych 
nauczycieli, dawnych działaczy 
harcerskich.

Myślę, że w naszej szkole po
winniśmy zorganizować w naj
starszych klasach zajęcia fakul
tatywne z przedmiotów pedago
gicznych. przecież kolega dyrek
tor był dyrektorem liceum peda
gogicznego. Czytałam o pięknych 
rezultatach osiąganych w tym 
zakresie w -województwie kra
kowskim i katowickim. Powin
niśmy także pełniej wykorzysty
wać przepis resortu szkolnictwa 
wyższego o możliwości kierowa
nia najlepszych uczniów do szkół 
wyższych na kierunki nauczy
cielskie. Poza tym sadzę, że pod
stawowe znaczenie ma tutaj po
stawa nauczycieli, ich stosunek

starych 1 ich dzieci, struktury auto
rytetu i prestiżu; wspólne mieszkanie 
zmusza ludzi starych do przystoso
wania się do obcych i często no
wych dla nich norm i sposobów ży
cia. Dlatego większość ludzi starych 
wybiera, choć czasem z mieszanym u- 
czuciem, życie poza rodziną swych 
dzieci, zaś te ostatnie czasem z nad
mierną gorliwością przyznają im ten 
przywilej.

Pomimo powszechności modelu ro
dziny mieszkającej osobno od dzie
ci pozostaje jeszcze pewien odsetek 
respondentów, którzy chcieliby mie
szkać z dziećmi. Deklarowana chęć 
zamieszkania z rodziną dziecka wy
nika z faktu po pierwsze, wielkiego 
przywiązania do dziecka, po drugie z 
ciekawszego i bardziej urozmaicone
go życia. W tych wypadkach naj
częstszym motywem zamieszkania w 
Domu Zasłużonego Nauczyciela była 
trudna sytuacja mieszkaniowa.

Jeśli chodzi o wzajemną pomoc 
między rodzicami i dziećmi, to 
najczęstszą formą jest pomoc fi
nansowa z tym, że pomoc ta nosi 
wyraźnie jednokierunkowy cha
rakter rodzice dzieciom.

Analiza aktywności rodzinnej 
pensjonariuszy pozwala na sfor
mułowanie następujących wnio
sków: przejście na emeryturę i 

da zawodu. Nie wiem, czy słusz- 
postępują ci koledzy i kole

żanki. którzy podczas rozmów ze 
zdolnymi uczniami mówią: „Szko
da cię na nauczyciela”.

— Ja pracuję w szkole już 35 
lat — wtrąca nauczyciel z przy
prószoną siwizną głową. Dener
wują mnie wygłaszane nieraz o- 
pinie, że ranga społeczna zawo
du nauczycielskiego zależy wy
łącznie od uposażeń i że tylko 
przez zapewnienie wysokich płac 
możemy rozwiązać problem do
boru kandydatów do zawodu 
zmniejszyć feminizację, zapewnić 
wysoką jakość pracy dydaktycz
nej i wychowawczej szkoły.

Na pewno płace i inne warun
ki życia i pracy nauczycieli, a 

zwłaszcza mieszkania, ■ stanowią 
bardzo ważny czynnik i dobrze, 
że nasz Związek i władze oświa
towe konsekwentnie działają, aby 
doprowadzić do dalszej poprawy 
w tej dziedzinie. Jednakże — mo
im zdaniem — nie będzie dobrym 
nauczycielem i dobrym wycho
wawcą ten, kto będzie patrzył na 
pracę nauczycielską tylko pod 
kątem: ile zarobię, ile mi dadzą. 
Kto będzie wszystko przeliczał na 
złotówki, zawsze wyjdzie mu, na
wet gdyby zarabiał 100 procent 
więcej niż obecnie, że dostaje za 
mało i wobec tego będzie głosił 
i stosował w życiu zasadę: „jaka 
płaca — taka praca”.

Powtarzam: pracuję 35 lat w 
szkole, majątku wprawdzie nie 
zrobiłem, ale mam przeświadcze
nie, że czegoś dla kraju dokona
łem, że pozostanie po mnie ślad 
w osobowości moich wychowan
ków. w ich społecznej, zawodowej 
i rodzinnej działalności. Nikt 
mnie nie zmuszał do pracy nau
czycielskiej. sam ten zawód wy
brałem. miałem w ciągu tych 35 
lat wiele możliwości zmiany ro
dzaju pracy, wyższych zarobków, 
lecz pozostałem w szkole i myślę, 
że dobrze uczyniłem. Wcale nie 
żałuję tego. .

— Zachęcił mnie do zabrania 
głosu kolega-senior. W pełni się z 
nim zgadzam — mówi następny 
dyskutant. Bardzo trafiły mi do 
przekonania tezy kolegi referenta 
w sprawie konieczności wzmoże
nia oddziaływania wychowaw
czego na młodzież, pogłębienie 
pracy nad kształtowaniem patrio
tycznych i obywatelskich postaw.

Oburzają nas spotykane w ży
ciu przykłady brakoróbstwa, tan
dety. bałaganu organizacyjnego, 
braku dyscypliny, marnotrawstwa 
czasu, sił i materiałów.

Jako wychowawcy nie zgadza
my się z postawą ludzi, którzy 
chcą jak najwięcei brać i iak naj
mniej dawać z siebie. którzv sa 
bardzo krytyczni wobec innych, a 
liberalni i -wyrozumiali w stosun
ku do siebie.

zamieszkanie w Domu Zasłużone
go Nauczyciela nie ogranicza ak
tywności rodzinnej, istnieje silna 
potrzeba kontaktów z dziećmi. 
Wydaje się, że emerytura pozwa
la na pełne wykształcenie tej po
trzeby, tłumionej wcześniej przez 
pracę zawodową i kontakty kole
żeńskie, do których dochodzi w 
procesie wykonywania pracy.

Analizując relację między ak
tywnością zawodową a sy
stemem wartości człowieka 

starszego można stwierdzić, że w 
zespole wartości uważanych przez 
pensjonariuszy za szczególnie i- 
stotne wyodrębniają się dwa pod
stawowe typy: wartości ekono
miczne a pozaekonomiczne. •

Pozaekonomiczne to takie jak 
poczucie użyteczności, poczucie 
•niezależności, kontakty z ludźmi, 
poczucie szacunku otoczenia.

179 osób w badanej zbiorowości 
z zaprzestaniem pracy zawodowej 
wiąże utratę przede wszystkim 
wartości pozaekonomicznych, 69 
osób wartości ekonomicznych.

Potrzeba użyteczności, kontaktów, 
poprawienia sytuacji materialnej 
skłoniła 50 pensjonariuszy do podję
cia pracy na pół etatu, do udzielenia 
korepetycji nie zawsze za odpłatnoś-

Czy możemy powiedzieć, że 
szkoła nie ponosi żadnej odpo
wiedzialności za takie postawy 
ludzi, spotykane w zakładach 
pracy, w urzędach, organizacjach 
i instytucjach? Przecież wszyscy 
oni przeszli przez szkołę, tu zdo
bywali nie tylko pierwsze pod
stawowe wiadomości i umiejęt
ności, ale i podstawowe normy 
moralne, wzory postępowania?

— Warto w związku z tym, co 
powiedział kolega, przypomnieć 
słowa I sekretarza KC P—PR, 
wygłoszone przed czterema laty 
na VII Plenum KC PZPR - - za
biera głos sekretarz POP.

„Polska naszych pragnień i am
bicji me zrodzi się sama. Od nas 
wszystkich zależy, czy i kiedy o- 
siągniemy to, co zostało zaryso
wane w programie rozwoju kra
ju. Od nas zależy, czy osiągnie
my więcej czy też mniej. Wycho
wujmy więc młodzież tak, aby 
rozumiała, że wszystko trzeba sa
memu wypracować. Wychowuj
my ją tak, aby wiedziała, że ży
cie pozbawione ideałów jest pus
te i bez celu. Pokazujmy jej ten 
cel, uczmy walczyć o szczęście 
swoje i innych, uczmy cenić ży
cie godne i twórcze”. Myślę, że 
słowa te jak najściślej odnoszą się 
do tematu naszej dzisiejszej kon
ferencji.

— Są one także wskazówką do 
działania dla nas wszystkich — 
mówi dyrektor szkoły. Dobrze, że 
dyskusja objęła także trudne pro
blemy naszego zawodu, związa
ne z warunkami życia i pracy, z 
działalnością ZNP. jako rzecznika 
interesów pracowników oświato
wych. Dobrze jednak, że sprawy 
te nie przesłoniły nam, jako nau
czycielom i wychowawcom, pod
stawowych zadań wynikających 
zarówno z potrzeb z reformy 
szkolnej, jak i aktualnych wska
zań partii i rządu. Dobrze, że po
trafimy samokrytycznie ocenić 
naszą pracę, wskazać na braki • 
i niedomagania oraz wyciągnąć 
właściwe wnioski do ‘naszej pra
cy.

Proponuję, aby na podstawie 
dzisiejszej konferencji, referatu 
kolegi prelegenta i dyskusji, któ
ra z konieczności miała charakter 
ogólny, każdy z nauczycieli i wy
chowawców zastanowił się, co 
może w zakresie swej specjalności 
przedmiotowej lub jako wycho
wawca, opiekun organizacji mło
dzieżowej zrobić, jakie zastoso
wać środki i metody działania, 
aby nasza szkoła mogła stać się 
wzorowym zakładem kształcącym 
i wychowującym młodzież. Uwa
gę koleżanki pod moim adresem 
jako byłego dyrektora liceum pe
dagogicznego przyjmuję iako 
słuszna krytykę i postaram się z 
niej wyciągnąć właściwe wnioski, 
ti. zorganizować zajęcia fakulta
tywne z pedagogiki.

Przewodnicząca ogniska: — 
Zgadzamy się z wnioskami kolegi 
dyrektora. Proponuję, aby za trzy 
miesiące, a więc w marcu, na od
rębnym zebraniu ogniska doko
nać wymiany doświadczeń i o- 
siagniętvch rezultatów w zakre
sie realizacji problemów będą
cych tematem dzisiejszej konfe
rencji. Koledze prelegentowi 
dziękujemy za wprowadzenie do 
tak ożywionej i pożytecznej dys
kusji.

MARIAN KUNA

clą, 32 osoby z badanej zbiorowości 
prowadzą nadal twórczą aktywną 
działalność odpowiadającą ich zainte
resowaniom i pragnieniom. Wyniki 
badań pozwalają wnioskować, że dla 
człowieka niezbędne jest wystarcza
jące zabezpieczenie materialne, po
czucie użyteczności i przydatności, 
które wiązałoby się nie tylko z ak
tywnością zawodową, lecz także z in
ną formą aktywności, która już 
przed przejściem na emeryturę znaj
dowała się w strukturze jednostki. 
W odczuciu pensjonariuszy praca, jest 
każda dziiałalność społecznie użytecz
na a nie tylko praca ściśle zawodo
wa.

Dalszym celem badań było u- 
zyskanie odpowiedzi na py
tania, jakie są przyczyny 

podjęcia decyzji zamieszkania w 
Domu Zasłużonego Nauczyciela i 
w jaki sposób przebiega proces a- 
daptacji w nowym środowisku?

Na decyzję 167 osób wpłynęła 
potrzeba poprawy warunków 
mieszkaniowych. 91 osób zdecy
dowało się na to ze względu na 
konieczność stałej opieki lekar- 
sko-pielęgniarskiej i odciążenia od 
prowadzenia gospodarstwa domo
wego, ponadto wpływ mają trud
ne do unormowania stosunki ro
dzinne, osamotnienie.

Analiza odpowiedzi pensjona
riuszy pozwala stwierdzić, że do

Myślę, że te pierwsze konfe
rencje teoretyczno-pedago- 
giczne ZNP, które już się 

odbyły, świadczą o tym, jak wiel
kie jest zaangażowanie ogółu na
uczycieli w sprawy edukacji oby
watelskiej i ekonomicznej mło
dzieży.

Pragnę przedstawić kilka uwag 
1 refleksji, które, być może, po
zwolą na upowszechnienie nie
których inicjatyw społecznych 
Związku. Dotyczą one konferen
cji, które odbyły się do końca 
1976 roku w zachodniej części 
województwa olsztyńskiego w 
zbiorczych szkołach gminnych.

Na wstępie warto wskazać na 
ogromne zaangażowanie społecz
ne ogółu nauczycieli i rad zakła
dowych w przygotowanie i prze
prowadzenie konferencji. Przy 
czym na szczególne podkreślenie 
zasługuje dobrze przeprowadzone, 
przez dyrekcję OUPiS w Olszty
nie, szkolenie wiceprezesów rad 
zakładowych. Na jego program 
złożyło się kilka referatów. Se
kretarz KW PZPR, doc. dr E. 
Wojnowski, przedstawił najważ
niejsze problemy ekonomiczne 
kraju i województwa. Kurator, dr 
A. Gerszberg i kierownik Od
działu ZG ZNP, Bogdan Meryng, 
zaprezentowali całość problema
tyki oświatowej województwa, 
przy czym kol. Meryng omówił 
TÓwnież program działania Zwią
zku na lata 1976—1980. Problemy 
edukacji obywatelskiej i ekono
micznej zaprezentował dr Bere- 
za z Instytutu Nauk Politycznych 
ART. Ponadto przewodniczący 
konferencji zostali zaopatrzeni w 
materiały, które przygotował 
OUPiS w Olsztynie.

Trzeba stwierdzić, że pd po
czątku roku szkolnego nauczy
ciele pytali, co z konferencjami? 
Odpowiedź przyniosły wytyczne 
Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania oraz Zarządu Głównego 
ZNP z dnia 14 października ub.r. 
Sądzimy, że bardzo dobrze się 
stało, iż władze podjęły taką de
cyzję, bowiem odnowiada to za
potrzebowaniu ogółu nauczycieli, 
zadowala przy tym wszystkich, 
gdyż jednoznacznie rozstrzyga do
tychczasowe wątpliwości organi
zacyjne.

Nauczyciele w czasie konferen
cji wielokrotnie to akcentowali. 
Podkreślano przy tym, że formy 
samokształcenia, prowadzonego 
przez ZNP, są najlepszą metodą 
doskonalenia w zawodzie, że 
przynoszą poważne korzyści wy
chowawcze, bowiem nauczyciele 
mają okazję do konfrontacji 
swoich poglądów, a przy tym 
dzielą się własnymi doświadcze
niami. Jest to również okazja, 
aby poznać nowości wydawnicze, 
zapoznać się z osiągnięciami 
szkoły, w której konferencja jest 
organizowaną, spotkać się i po
rozmawiać z kolegami.

Na przykładzie konferencji w 
gminach Dąbrówno, Ostróda, 
Grunwald i Miłomłyn postaram 
się pokazać ich pozytywy. Sądzę, 
że warto o nich pisać, bowiem ża
dna narada czy odprawa instruk
tażowa nie daje tylu korzyści i 
nie mobilizuje w takim stopniu do 
coraz aktywniejszej pracy, jak 

najbardziej istotnych powodów 
zaliczane są: dobre warunki mie
szkaniowe, z uwagą, że dotyczy to 
jedynie pensjonariuszy zajmują
cych jednoosobowe pokoje lub 
dwuosobowe w przypadku mał
żeństw, poczucie bezpieczeństwa 
wynikające ze stałej opieki lekar
skiej, swobody. Ponadto w sfe
rze czynników określanych jako 
pozytywy wymieniane są: możli
wość kontaktu z ludźmi o podob
nym wieku i zainteresowaniach, 
spokoju. Z drugiej strony w opi
nii respondentów istnieje szereg 
czynników uważanych za nega
tywne. Należą do nich stosunki 
międzyludzkie (kłótnię, plotki), 
zamieszkanie we wspólnym po
koju 2 osób, kontaktów ż osoba
mi wykazującymi wyraźną de- 
mencję starczą, stosunku perso
nelu.

Analiza odpowiedzi pozwala 
stwierdzić, że na złagodzenie i 
być może wyeliminowanie kon
fliktów duży wpływ miałoby 
przyjęcie innych rozwiązań archi
tektonicznych budynków. Zlokali
zowanie dużej liczby sąsiadują
cych z sobą pokoi po obu stro
nach długich korytarzy nie jest

NA PRZYKŁAD 
W OLSZTYŃSKIM

konferencje organizowane przez 
nauczycieli dla nauczycieli.

W Dąbrównie rada zakładowa, 
z udziałem dyrektora Zbiorczej 
Szkoły Gminnej, na długo przed 
konferencją rozpatrzyła całość 
problemów więżących się z mają
cym nastąpić spotkaniem samo
kształceniowym. Po ustaleniu 
pełnego programu zadań metody
cznych i organizacyjnych poin
formowano wszystkich nauczy
cieli ha półtora miesiąca przed 
planowanym terminem spotka
nia, o miejscu i tematyce konfe
rencji. Podano także bibliogra
fię oraz nazwiska referentów. 
Zwrócono się również o przygo
towanie do dyskusji według za
proponowanych tez, które ustali
ła rada. Postanowiono też, że od
będzie się część towarzyska. Za
troszczono się o zapewnienie na
uczycielom możliwości dojazdu na 
miejsce spotkania do Marwałdu.

Ustalenia te pozwoliłyby na 
sprawne i efektywne przeprowa
dzenie konferencji. Nauczyciele 
dobrze przygotowali się do udzia
łu w konferencji i chętnie przy
byli na nią, bowiem takich oka
zji do spotkań jest w rozproszo
nym terenie nader mało.

Drugim przykładem może być 
Konferencja w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w, Ostródzie. Poza czę
ścią konferencyjną zorganizowa
no tam wystawę twórczości ludo
wej nauczycieli pracujących na 
terenie gminy. Ekspozycja cie
szyła Się dużym zainteresowa
niem. Podziwiano zwłaszcza pra
ce kolegi Edmunda Kajetanka, 
znanego w środowisku olsztyń
skim nauczyciela, kierującego 
punktem filialnym w Wirwaj- 
dach; rzeźbę w drewnie, metalo
plastykę j korzeń ioplastykę. 
Szczególnie ciekawe są motywy 
warmińskie w płaskorzeźbie, ob
razujące życie Warmiaków i Ma
zurów Kol. E. Kajetanek od wie
lu lat eksponuje swoje prace na 
różnych wystawach w wojewódz
twie. zdobywając wiele wyróżnień 
i nagród. Jest on jednocześnie 
żarliwym propagatorem sztuki lu
dowej; w radzie zakładowej zaj
muje się działalnością kulturalną.

Kol. Teresą Zagórska prowadzi lekcję języka polskiego w Zbiorczej
Szkole Gminnej w Gierzwałdzie. Foto: Cz. Górski

najodpowiedniejsze ze względów 
natury psychologicznej, nie za
pewnia to intymności życia pry
watnego, narzuca konieczność 
ciągłych i często nie chcianych 
kontaktów. Poważnym proble
mem jest zakwaterowanie w jed
nym pokoju więcej niż jednej o- 
soby. Konfrontacja różnych cha
rakterów j przyzwyczajeń jest 
źródłem konfliktów utrudniają
cych adaptację.

Istotną sprawą jest stworze
nie odpowiedniego klimatu za
pewniającego pensjonariuszom 
poczucie własnego mieszkania i 
niezależności. Klimat ten w du
żym stopniu zależy od kierow
nictwa domu i całego personelu, 
który ma niemały wpływ na 
kształtowanie się stosunków mię
dzyludzkich. Wydaje się, że jest 
to możliwe przy założeniu, że ro
la personelu sprowadza się do ad
ministrowania domem i sprawo
wania opieki w formie usług, tym 
bardzie; że domy spokojnej sta
rości, jakimi są Domy Zasłużone
go Nauczyciela, przeznaczone są 
w zasadzie dla osób zdrowych 
wymagających tylko w szerszym 
zakresie opieki lekarsko-pielęg-

Ogół nauczycieli i zaproszonych 
gości miał również okazję poznać 
twórców po raz pierwszy „odkry
tych” przez radę zakładową. Do 
nich należą kol. Janina Karpiej, 
dyrektorka przedszkola w PGR 
Grabin, która wystawiła1 płótna o- 
lejne — kwiaty. Bardzo intere
sujące były wykonane w karto
nie prace kol. Teresy Pabich, na
uczycielki języka rosyjskiego z 
Samborowa. Przepiękne tkactwo 
ludowe zaprezentowała dyrektor
ka przedszkola z Samborowa, kol. 
Jadwiga Jabłońska. Były także 
eksponowane piękne wyroby ko
ronkarskie, wykonane przez na
uczycieli.

Wszyscy uczestnicy podkreślali, 
że tego rodzaju inicjatywy nale
ży upowszechniać, wprowadzając 
je do programów konferencji. 
Przy tej okazji stwierdzono rów
nież, że warto w czasie konferen
cji prezentować także twórczość 
dzieci i młodzieży.

★
W konferencji teoretyczno-pe

dagogicznej w gminie Grunwald 
w Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Gierzwałdzie na ogólne podkre
ślenie zasługuje sposób opraco
wania materiałów szkoleniowych. 
Kieruje tą pracą kol. Edward Ro
wiński, który od kilku lat anga
żuje w nią wszystkie swoje umie
jętności i wiele inicjatywy. Nic 
też dziwnego, że uczestnicy kon
ferencji z dużym zainteresowa
niem słuchają jego ciekawych 
wystąpień, wprowadzających do 
tematu r pozytywnie oceniają, po
budzający do zabierania głosu, 
sposób prowadzenia dyskusji.

Przed zakończeniem oficjal
nych obrad tamtejsza rada zakła-' 
dowa podała tematykę następ
nej konferencji łącznie z zesta
wem literatury oraz ustaliła jako 
miejsce spotkania: szkołę w 
Mielnie. Uczestnicząca w konfe
rencji przedstawicielka bibliote
ki pedagogicznej poinformowała 
nauczycieli o nowoścfąch wydaw
niczych oraz wypożyczyła ponad 
30 pozycji książkowych.

Dodam w tym miejscu, że u- 
dział przedstawicieli biblioteki pe
dagogicznej' w konferencjach ma 

niarskiej i pomocy w organizowa
niu życia codziennego.

Rosnąca w miarę wydłużania 
się życia ludzkiego potrze
ba zinstytucjonalizowanej 

opieki wymaga nie tylko zbudo
wania potrzebnej liczby domów 
spokojnej starości, lecz także u- 
względnienia w projektowaniu 
domów potrzeb osób w starszym 
wieku. Ludzi starych cechuje sil
ne zróżnicowanie w zależności od 
wieku, stanu zdrowia, sprawności, 
aktywności. Poszukując różnora
kich form zabezpieczenia i zaspo
kojenia potrzeb ludzi starych, na
leży pamiętać o tym zróżnico
waniu. Ludzie starsi nie stanowią 
specjalnej grupy o jednolitych 
cechach, wprawdzie emerytura 
stawia ludzi w zasadniczo nowej 
sytuacji, nie stają się oni przez to 
całkiem inni.

Z tym zagadnieniem wiąże się 
pytanie, w jakim stopniu zasadna 
jest idea organizowania domów 
grupujących przedstawicieli tego 
samego zawodu? Organizowanie 
domów spokojnej starości dla 
przedstawicieli wąskich grup za
wodowych bardzo znacznie ogra
nicza możliwość innych kontak- 

na tym terenie swoje ustalone 
tradycje. Nauczyciele wielce sobie 
cenią tę formę kontaktów, bo
wiem jest to okazja nie tylko do 
wypożyczenia nowości wydawni
czych, lecz także do uzyskania 
pełnej informacji bibliograficz
nej oraz do trwałego nawiązania 
więzi między czytelnikiem i bi
blioteką. Nauczyciele tej gminy, 
a sądzę, że i innych, chcieliby, 
aby podobne kontakty zostały na
wiązane z przedstawicielami 
IKNiBO oraz Kuratorium Oświa
ty i Wychowania, bowiem w cza
sie wizytacji, czy innych odwie
dzin szkół brak okazji do prowa
dzenia szczerej i bezpośredniej 
rozmowy na tematy wychowaw
cze i dydaktyczne szkoły, jak ró
wnież o sprawach związanych z 
warunkami życia i pracy nau
czycieli.

★
Zbiorcza Szkoła Gminna w 

Miłomłynie ma swoje trwałe tra
dycje w organizacji samokształ
cenia i stale doskonali formę tej 
pracy. Dowodem tego może być 
chociażby ostatnia konferencja, 
na której nauczyciele zastana
wiali się nad tym, co najlepszego 
od siebie mogą przekazać środo
wisku całej gminy. Jak właspą 
postawą wpłynąć na najbliższe o- 
tóczenie? Czy zawsze zespół po
dejmowanych działań jest do koń
ca przemyślany i na tyle zrozu
miany przez naszych wychowan
ków i środowisko społeczne, że 
może stanowić przykład dla mło
dzieży i starszego społeczeństwa?

Główne myśli zawarte w wy
powiedziach na konferencji spro
wadzały się do stwierdzenia, że 
społeczeństwo oczekuje od nau
czycieli dobrej roboty wychowa
wczej i dydaktycznej, że trzeba 
nauczać młodzież dobrej, rzetel
nej pracy. Podkreślano, że wszy
scy musimy pamiętać na co dzień 
o tym, iż patriotyzm wyrażą się 
przede wszystkim w naszym sto
sunku do pracy, w postawie spo
łecznej i politycznej.

Nie będzie przesady w stwier
dzeniu. że dyskusja na konferen
cji w Miłomłynie — w której u- 
czestniczyło około 50 nauczycieli, 
a zabierało głos 15 osób — speł
niła swoje zadanie, zapewne le
piej niż niejedno posiedzenie ra
dy pedagogicznej. Jednocześnie 
ponąd 30 nauczycieli wypożyczało 
książki, które dostarczyła na 
miejsce Biblioteka Pedagogiczna z 
Ostródy.

Na zakończenie konferencji od
była się bardzo przyjemna część 
towarzyska. Nauczyciele złożyli 
życzenie i gratulacje kol. Maria
nowi Radzimirskiemu. dyrekto
rowi Zbiorczej Szkoły w Liwie z 
okazji 30-iecia jego pracy na 
Warmii i Mazurach.

Przedstawiłem jedynie wyryw
kowo wybrane, bardziej charak
terystyczne momenty z konfe
rencji organizowanych na terenie 
województwa olsztyńskiego. Przy
kładów dobrej pracy społecznej 
rad zakładowych i ich ofiarnego 
aktywu można by bowiem pre
zentować o wiele więcej.

TADEUSZ PETER
Ostróda

tów socjalnych, stwarza społecz
ność wyodrębnioną już nie tylko 
wiekowo, ale także zawodowo, 
wskutek czego s.tafy człowiek wy
cofuje się z wielu swoich kontak
tów ze światem. Z tych wzglę
dów należałoby się zastanowić, 
czy nie słuszne byłoby organizo
wanie domów dla osób o podob
nym stopniu wykształcenia, lecz 
zróżnicowanych zawodowo.

Problemy ludzi starych I opie
ki nad nimi są bardzo złożone i 
obejmują w ścisłym ze sobą po
wiązaniu zagadnienia medyczne, 
psychologiczne, socjologiczne, e- 
konomiczne, demograficzne i so
cjalne.

Podstawowym zagadnieniem w 
odniesieniu do ludzi starych jest 
zapewnienie im większej opieki 
zarówno gdy chodzi o warunki 
życia, zabezpieczenie społeczne 
jak i stosunki międzyludzkie. Po
dejmowanie różnych działań na 
rzecz ludzi starych powinno być 
częścią określonej długofalowej 
polityki społecznej, sformułowa
nej na podstawie wieloaspektowe
go programu.

HALINA BIAŁKOWSKA
Uniwersytet Śląski 
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CZAS DOBRZE 
WYKORZYSTANY

Mamy znowu przerwę seme
stralną. W dalszym ciągu będzie
my organizowali tę przerwę w 
sposób zróżnicowany tak, jak do
tychczas. Coraz więcej rodziców 
podziela nasze stanowisko. W ta
kim organizowaniu roku szkol
nego jest bowiem pewna zaleta.

Niech mi wolno będzie przy
pomnieć naszą argumentację, 
związaną ze zmianami w podzia
le roku. Część argumentów doty
czy zwiększenia możliwości ucze
stnictwa dzieci w różnych for- 
ma-ch wypoczynku zimowego. 
Różnicując termin ferii zimo
wych dla młodzieży szkół pod
stawowych i ponadpodstawowych 
stworzyliśmy szanse niejako dwu
krotnego wykorzystania istnieją
cych miejsc. A więc dwa razy 
więcej uczniów, niż poprzednio, 
może skorzystać z zorganizowa
nego wypoczynku zimą.

Przerwa w nauce, zorganizowa
na w tym okresie, jest bardzo 
korzystna z biologicznego punktu 
Widzenia. Dzień jest w tym czasie 
krótki, zmęczenie nauką przy
chodzi szybciej niż kiedykolwiek, 
proces lekcyjny nie przebiega 
więc prawidłowo. Ta przerwa 
bardzo się więc przydaje wszyst
kim.

I wreszcie, jak wykazują ba
dania, coraz więcej rodziców ko
rzysta w tym okresie z wczasów 
rodzinnych i innych form wypo
czynku. Oczywiście, występuje tu 
trudność związana z tym, że czę
sto nie wszystkie dzieci w ro
dzinie uczęszczają jednocześnie do 
szkoły podstawowej czy średniej; 
wówczas rodzice nie mają proste
go wyboru. Ale jest to dla każ
dej rodziny trudność przejściowa.

Chciałbym podkreślić, że w dal
szym ciągu będziemy pilpie ob
serwowali zarówno sposób orga
nizowania przerwy semestralnej 
jak i jej wykorzystanie oraz ana
lizowali, jaki to wszystko przy
nosi pożytek. Instytut Badań nad 
Młodzieżą prowadzi bardzo wni
kliwe badania dotyczące właśnie 
wykorzystania przerwy seme
stralnej. Sądzę, że w kopcu bie
żącego roku będziemy mogli o- 
pubjikować niektóre wyniki tych 
badań i zastanowić się wspólnie, 
jak dalej kierować tym procesem 
przerw semestralnych.

Chciałbym też przy tej okazji 
wypowiedzieć się na temat wol
nych sobót, ponieważ ten pro
blem wciąż powraca w korespon
dencji. Pytania, jakie w tej spra
wie otrzymujemy, brzmią jedno
znacznie: dlaczego nie ma wol
nych sobót w szkole?

A więc po pierwsze — nie or
ganizujemy ich dlatego, że nie 
wszyscy rodzice mają soboty wol
ne. Po drugie — wolna sobota 
zakłóciłaby w jakimś sensie rytm 
pracy w szkole. Z wszystkich 
wyznaczników powodzenia w na
uce zasada systematyczności naj
bardziej wpływa na to powodze
nie. Organizując raz w miesiącu 
wolną sobotę zakłócalibyśmy ten 
rytm systematycznej pracy. , I 
wreszcie po trzecie — trzeba pa
miętać, że nie każda wolna sobo
ta stwarza warunki do wypo
czynku. nie każda jest dostatecz
nie atrakcyjna,, już choćby z po
wodu niekorzystnych warunków 
atmosferycznych: Wówczas ten 
wolny dzień nie byłby należycie 
wykorzystany, nie służyłby wy
poczynkowi.

Zastanawiamy się, jak wyjść 
i naprzeciw rozsądnym postulatom 

w tej sprawie. Myślimy o tym, 
aby zorganizować kilka sobót 
wolnych wczesną jesienią, tuż po 
rozpoczęciu roku szkolnego 1 
wczesną wiosną. Pozwoliłoby to 
części rodziców na zabranie wła
snych. dzieci na wypoczynek, dla 
pozostałej zaś części dzieci i mło
dzieży organizowalibyśmy różne- 

j gb rodzaju ciekawe i atrakcyjne 
i zajęcia. A'e do tej sprawy wró- 
ii cimy w naszych rozmowach w 
li przyszłym roku.
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grudnia 1976 r. odbyło się w siedzibie ZG ZNP uro- 
jU czyste zakończenie FINAŁU II SZACHOWYCH KO-

RESPONDENCYJNYCH MISTRZOSTW POLSKI ZNP. 
Szczegółowe wyniki finału podaliśmy w 1 numerze „Gło
su” z dnia 2 stycznia br.

Stało się już tradycją, że nauczyciele — szachiści — ci 
najlepsi z najlepszych — spotykają się z przedstawicie
lami kierownictwa naszego Związku, które w ten spo
sób podkreśla wagę i wysoką rangę tej imprezy, wybiega
jącej swym znaczeniem daleko poza stronę czysto sporto
wą i stanowiącej podsumowanie dużego wysiłku zawodni
ków —■ 2 lata rozgrywek.

Na spotkanie przyjechali prawie wszyscy zawodnicy. W 
uroczystości wzięli udział wiceprezesi ZG ZNP: kol. WŁA
DYSŁAW WAWRZYNOWSKI i kol. TADEUSZ TOCZEK 
(w podwójnej roli członka kierownictwa i uczestnika fi
nału) oraz kierownik Wydziału Kultury, Kultury Fizycz
nej i Turystyki, kol. MIECZYSŁAW PUTO i inni pracow
nicy ZG ZNP.

Naszą uroczystość zaszczycił również swoją obecnością 
wiceprezes Polskiego Związku Szachowego — STANISŁAW 
KANIA.

Witając przybyłych, wiceprezes ZG ZNP, kol. Władys
ław Wawrzynowski w ciepłych słowach wyraził zadowo
lenie z możliwości spotkania się z finalistami, jako przed
stawicielami szerokiej rzeszy nauczycieli — szachistów 
i działaczy. Podkreślił również, iż Zarząd Główny ZNP

UROCZYSTY FINAŁ
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Wiceprezes Polskiego Związ
ku Szachowego — Stanisław
Kania wręcza dyplom kol. Ta
deuszowi Toczkowi — wicepre
zesowi ZG ZNP za udział w 
finale
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Po części oficjalnej laureaci rozegrali błyskawiczny turniej o puchar Przewodniczącego 
Rady Kultury Fizycznej i Turystyki Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zdjęcia: Cz. Górski

bardzo popiera 1 rozwija tę dyscyplinę sportową, widzą, 
w niej nic tylko masowość i wyczyn, lecz także szero
kie możliwości oddziaływania wychowawczego — właśni*  
przez szachy na młodzież.

Następnie głos zabrał wiceprezes Polskiego Związku 
Szachowego — Stanisław Kania, dokonując oceny działal
ności szachowej Związku i wyrażając dla ZNP wielkie 
uznanie.

Szczególną radość 1 satysfakcję sprawia fakt, że nasza 
działalność szachowa — mistrzostwa Polski ZNP w grze 
bezpośredniej i korespondencyjnej, szachowe niedziele 
nauczycieli, mecze szachowe środowisk nauczycielskich 
i wojskowych, mecze reprezentacji ZNP i WP, kursy 
instruktorów szachowych dla nauczycieli —uzyskała wy
soką oceną Polskiego Związku Szachowego, który w do
wód uznania nadał Związkowi Nauczycielstwa Polskiego 
dyplom i Medal 50-lecia Polskiego Związku Szachowego. 
Medale te wręczane są najbardziej zasłużonym — dla 
polskich szachów — klubom, instytucjom i wybitnym 
zawodnikom.

Wręczenia dyplomu i medalu na ręce wiceprezesa ZG 
ZNP, a zarazem przewodniczącego Rady Kultury Fizycznej 
i Turystyki ZNP, kol. Władysława Wawrzynowskiego do
konał Stanisław Kania.

Następnie niżej podpisany — jako kierownik turnieju 
i sędzia główny — podał końcowe wyniki finału, doko
nał oceny całego turnieju pod względem sportowym, 
stwierdzając, że gra była toczona w sportowej i koleżeń
skiej atmosferze, a ponad 30 proc, zawodników uzyskało 
wyższe kategorie szachowe.

Następnie kol. Władysław Wawrzynowski wręczył zwy
cięzcy drugich mistrzostw korespondencyjnych Polski 
ZNP, kol. WITOSŁAWOWI BURAKOWI z Warszawy wspa
niały puchar, nagrodę i dyplom. Pierwszych sześciu za
wodników otrzymało nagrody regulaminowe, a wszyscy 
uczestnicy finału dyplomy i proporczyki. Nagrody, dyplo
my i proporczyki wręczali także wiceprezes Polskiego 
Związku Szachowego — Stanisław Kania i kierownik Wy
działu Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki, Mieczysław 
Puto.

Życząc wszystkim finalistom dalszych sukcesów szacho
wych, powodzenia w pracy zawodowej, kol. Wl. Wawrzy
nowski zaapelował o dalsze popularyzowanie tej pięknej 
gry w środowisku nauczycielskim.

Po części oficjalnej odbył się tradycyjnie — turniej 
błyskawiczny o puchar Przewodniczącego Rady Kultu
ry Fizycznej i Turystyki ZNP dla uczestników finału 
1 pracowników ZG ZNP. Zwyciężył kol. JAN KEMINSKI 
— zdobywca III miejsca w II Mistrzostwach ZNP.

Uroczystość zakończyła się wspólnym obiadem, w cza
sie którego kierownictwo Związku i uczestnicy finału 
wymienili poglądy na temat dalszych form popularyzacji 
gry szachowej wśród nauczycieli. Żegnaliśmy się zawo
łaniem „do zobaczenia w następnym turnieju i do spot
kania na zakończenie kolejnego finału”.

BOGDAN KUSINSKI

Nauczanie i wychowanie jest 
sztuką i to sztuką niełatwą, 
zwłaszcza w dzisiejszym 

świecie pełnym sprzeczności i 
konfliktów. Toteż praca współ
czesnego pedagoga opierać się 
musi na naukowych podstawach. 
Już J.Wł. Dawid pisał, iż „miną! 
czas pedagogicznych utopii i fan
tazji’. Dowodził, że doświadczenia' 
poszczególnych nauczycieli i wy
chowawców należy upodabniać do 
doświadczenia naukowego. Podo
bne stanowisko reprezentował 
Władysław Spasowski, który 
twierdził, że „sztukę nauczania 
można doskonalić w nieskończo
ność”.

Wprowadzenie nowych, skute
czniejszych metod pracy dydak
tyczno-wychowawczej, coraz sze
rzej uprawiane przez nauczycieli 
nowatorstwo pedagogiczne, nab
rało obecnie praw obywatelstwa, 
jest motorem postępu i pozytyw
nych zmian w pracy szkolnej. 
Służy również nauce. Prace nau
kowe z pedagogiki mają przecież 
mniej lub bardziej bliskie zwią
zki z praktyką. Nie można bo
wiem formułować uogólnień na
ukowych o procesach wychowaw- 
czych w oderwaniu od praktyki.

Nauczyciel 1 organizowany 
przez niego proces wychowawczy 
może być przedmiotem badania 
naukowców. Doskonalszą formą 
jest iednak badanie, w którym on 
sam bierze udział, kiedy sam sta
je się badaczem. Próby uogólnia
nia doświadczeń nauczycieli po
dejmowano u nas już od dawna 
na podstawie „odczytów pedago
gicznych”. Metoda ta miała jed
nak poważne wady, na które 
zwrócił między innymi uwagę 
prof. B. Suchodolski. Nie każdy 
nauczyciel-badacz potrafi bowiem 
dokonać opisu wyników prowa
dzonych przez siebie badań. Tu 
nie wystarczy zorganizowanie i u- 
świadomienie sobie celu badania, 
niezbędna jest również znajomość 
metod i form pracy badawczej. 
Słowem — potrzebne jest odpo
wiednie przygotowanie.

Rolę poradnika dla nauczycielt- 
-nowatorów spełniać może z po
wodzeniem wydana nakładem 
Wydawnictw Szkolnych i Peda
gogicznych książka Władysława 
Zaczyńskiego pt. „Praca badaw
cza nauczyciela”*).  Ta dość obszer
na publikacja napisana została, 
jak czytamy w przedmowie, wła
śnie „z myślą o nauczycielach no
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watorach-badaczach. Miała być 
dla nich kró.tkim poradnikiem 
metodologicznym mawiającym 
gromadzenie materiału faktogra
ficznego, zgodnie z wymaganiami 
nauki”.

Książka zyskała dużą popular
ność wśród studentów studiów 
pedagogicznych i nauczycielskich. 
Pełniła po prostu rolę podręczni
ka do przedmiotu „metody ba
dań pedagogicznych”. Okazała się 
także bardzo przydatna dla osób 
przygotowujących prace dyplo
mowe i magisterskie, oparte na 
badaniach empirycznych. Rychło 
więc pierwsze wydanie zostało

WARTO PRZECZYTAĆ

NAUCZYCIEL- NOWATOR
wyczerpane. Wobec tego przygo
towano następne wydanie, popra
wione i uzupełnione, które pełnić 
będzie nadal pdowójną rolę — 
poradnika i podręcznika.

Nauczycielom, którzy podejmu
ją próby doskonalenia swego 
warsztatu pracy, a takich na pew
no jest wielu, polecamy tę po
zycję. Znajdą w niej bowiem wie
le niezbędnych i bardzo użytecz
nych wskazówek metodologicz
nych.

Udane próby nowatorskie, tyl
ko wtedy służyć mogą innym, gdy 
nauczyciel, znając metody bada
wcze, potrafi wyciągnąć ze swych 
doświadczeń właściwe wnioski i 
dokonać opisu wyników swoich 
badań.

Jakie metody mogą zaintereso
wać nauczycieli badaczy? Autor 
wymienia ich siedem: metoda ob
serwacji, metoda eksperymentu 
pedagogicznego, metoda testów 
pedagogicznych, grupa metod so- 
cjograficzych (wywiad, ankieta), 
metoda socjometrii, analiza do
kumentów i wytworów uczniów, 
wreszcie grupa metod statystycz
nych.

Omówiwszy kolejne etapy ba
dania naukowego, a szerzej funk
cje i cechy dobrej hipotezy robo
czej, autor przestrzega przed sku
tkami niewolniczego przywiąza
nia się badacza do przyjętych za
łożeń.

„Hipoteza winna być bezwgłędnie 
podporządkowana faktom. Prawdzi
wość hipotezy nie sposób inaczej wy
kazać, jak tylko przez zgodność wnio
sków z niej wynikających z faktami, 
Każdy fakt niezgody z założeniami, 

trzeba wnikliwie analizować, a nie 
lekceważyć. Może się zdarzyć, że jest 
on efektem działania jakiegoś czyn
nika pokrewnego, ale obcego, może 
być też tak, iż jest on niespodziewa
nym wynikiem czynnika badawczego 
i wówczas należy bezwzględnie od
rzucić przyjętą hipotezę”.

Końcowym etapem badań jest 
opis, który przybierać może róż
ne postacie, od krótkiego sprawo
zdania, przez raport z badań, do 
monografii włącznie. Zawsze je
dnak obowiązują piszczącego te 
same zasady. Są to: zasada obiek
tywności i rzetelności, zasada do
statecznego uzasadniania twier

dzeń, zasada ścisłości i dokładno
ści, zasada strukturalizacji oraz 
zasada oszczędności słowa.

Autor słusznie stawia na pierw
szym miejscu zasadę obiektywno
ści i rzetelności opisu badań 
Człowiek bowiem często opisuje 
rzeczywistość niezgodną z fakta
mi, lecz talią, jaką pragnąłby, aby 
była. „Wtręty życzeń i nastawień 
są tak silne — pisze — że często
kroć bezwiednie powstałe w opi
sie fałszywy obraz rzeczywistości 
Znane są z historii fakty przywią
zywania się badaczy do przyję
tych hipotez, które zamiast ułat
wić badanie, wiodą badacza na 
manowce. Bez względu na to, czy 
badania są zgodne z przypuszcze
niami (i życzeniami) czy nie, opis 
winien odzwierciedlać stan fak
tyczny uzyskany w rzetelnym i 
uczciwym badaniu”. Uważna lek
tura tego podrozdziału, a jest tu 
także podana typowa struktura 
opisu, ułatwi badaczowi udostęp
nienie wyników swych doświad
czeń szerszemu ogółowi zaintere
sowanych.

Gros miejsca poświęcono w tej 
publikacji analizie poszczegól
nych metod badawczych. Weźmy 
na przykład metodę obserwacji. 
Gdyby nawet spełniała wszystkie 
stawiane jej warunki, a więc by
ła obiektywna, wierna, wyczerpu
jąca i wnikliwa, to jednak nie bę
dzie wolna od subiektywizmu.

„Na kongresie psychologów w Goet- 
tlngen, w czasie jednego z zebrań, 
na salę wbiegł nagle jakiS człowiek 
goniony przez drugiego, uzbrojonego 
w pistolet. W ciągu 20 sekund na sali 
rozegrała się krótka walka, padł 
strzał, 1 obaj ludzie wybiegli z sali.

Zdarzenie to, wprawdzie niecodzien

ne, było jednak krótkie 1 przez to 
chyba ubogie w szczegóły. Jednakże 
opis tego zdarzenia, dokonany na ży
czenie przez biegłych w obserwacji 
naukowej psychologów, nie był ani 
w jednym przypadku wolny od błę
dów. Szczególnie ciekawy jest fakt, że 
w przeszło połowie sprawozdań, 10 
proc, szczegółów, albo i więcej było 
oczywistym wymysłem”.

Zniekształcenie informacji mo
żna wprawdzie niwelować przez 
wykorzystanie takich środków te
chnicznych, jak obraz filmowy, 
czy zapis magnetofonowy, ale ob
serwacja, aby była rzetelna, wy
maga ponadto uzupełnienia ma

teriału innymi drogami, na przy
kład danymi z ankiet i zestawień 
statystycznych.

„Na podstawie obserwacji wzboga
conej badaniami ankietowymi i wy
wiadami ustnymi oraz statystyką, 
konstruować możemy obrazy badanej 
rzeczywistości niemalże z fotograflzc- 
ną dokładnością. Na tej właśnie dro
dze ustalono między innymi cechy to
warzyszące w sposób względnie trwa
ły zjawisku niepowodzenia szkolne
go uczniów. Tymi korelatami niepo
wodzenia są: niski standard ekono
miczny 1 kulturowy środowiska ro
dzinnego, stan zdrowotny, żywienio
wy dziecka, wadliwy proces dydak
tyczny w szkole zarówno pod wzglę
dem metodycznym, jak 1 organiza
cyjnym. Zgodnie stwierdzono, że 
przyczyny drugoroczności (niepowo
dzenia szkolnego) są nader złożone, 
ale nie udało się dowieść tego, któ
ry z wymienionych składników jest 
warunkiem wystarczającym (przy
czyną bezpośrednią) braku sukcesów 
w karierze szkolnej wychowanka (...) 
Sama obserwacja nie mogła dostar
czyć badaczom materiału dowodowe
go, na podstawie którego można by
łoby w sposób niewątpliwy przypisać 
silę sprawczą określonemu składni
kowi (...) Tylko eksperyment może 
wykazać to, co przyczynia się do 
niepowodzeń to co może, ale nic mu
si prowadzić do drugoroczności (...). 
Toteż w coraz szerszym zakresie od
wołujemy się w badaniach pedago
gicznych do metody eksperymentu, 
która przecież nie eliminuje obser
wacji”.

O wartości eksperymentu peda
gogicznego świadczy fakt, że pra
ce polskich dydaktyków znane są 
nie tylko w kraju, lecz i za grani

cą. Nie znaczy to jednakże, iż jest 
to metoda najdoskonalsza, ma o- 
na również pewne słabości. Cechą 
metody eksperymentalnej jest po
miar. Ale jak mierzyć na przy
kład rezultaty działania wycho
wawczego, zmiany w postawie 
moralno-społecznej, estetycznej, 
czy światopoglądowej wychowa
nia?

Eksperymentu nie można zatem 
traktować jako jedynej metody 
badania, nie eliminuje on innych 
działań badawczych, które zresztą 
także nie mają cech doskonało
ści ani wyłączności. Z wieloma 
uwagami krytycznymi spotyka się 
na przykład metoda ankietowa, a 
mimo to jest przez badaczy nadal 
stosowana. Zdaniem autora kry
tyka nie prowadzi do odrzucenia 
ankiety, lecz do jej doskonalenia. 
Jest ona bowiem dobrym sposo
bem poznania tego, co ludzie my
ślą, jak oceniają i wreszcie jak 
postępują i jak zamierzają dzia
łać.

Autor nie opowiada się zdecy
dowanie za żadną z omawianych 
metod. Każda jest dobra, jeśli ba
dający spełni wszystkie stawiane 
mu warunki zmierzające do 
wszechstronnego poznania zja
wisk. Dobre poznanie zjawisk jest 
bowiem wstępnym warunkiem 
późniejszego ich przekształcenia. 
Toteż powinien dążyć do pozna
wania przy użyciu wielu możli
wych do zastosowania i uzupeł
niających się sposobów.

W zakończeniu autor przestrze
ga przed podejmowaniem prób i 
eksperymentów szkodliwych z 
punktu widzenia interesów ucz
nia. Powinny one mieć na celu 
podniesienie poziomu i efektyw
ności pracy wychowawczej i dy
daktycznej. Toteż nie sprawdzają
ce się w praktyce hipotezy należy 
natychmiast odrzucać, nie konty
nuować badań kosztem wycho
wanka.

Ograniczone rozmiary publika
cji nie pozwoliły na szersze omó
wienie poszczególnych technik 
badawczych. Autor potraktował 
tę pracę jako pierwszą pomoc me
todologiczną i źródło inspirujące 
pomysłowość własną nauczycieli- 
-badaczy. Rolę tę książka na pe
wno znakomicie spełnia, o czym 
świadczy najlepiej fakt wznowie
nia edycji. Dla nauczyciela sa
motnie podejmującego nowator
skie próby jest to niewątpliwie 
pomoc bardzo cenna.

DANUTA EUłlAŁOWA



łos
Kol. W. W. z woje

wództwa suwalskiego 
pyta: czy w okresie płat
nego urlopu dla porato
wania zdrowia przysłu
guje dodatek funkcyjny?

Przepis art. 19 ust. 2 
Karty wymienia sytua
cje, w których nauczy
cielowi pełniącemu 
funkcję kierowniczą w 
szkole (placówce) nie 
przysługuje dodatek
funkcyjny. Dodatek
funkcyjny nie przysługu
je w okresie:

— zawieszenia nau
czyciela w pełnieniu o- 
bowiązków służbowych;

— nieusprawiedliwio
nej nieobecności w pra
cy;

— niepobierania upo
sażenia zasadniczego o- 
raz od pierwszego dnia 
miesiąca następującego 
po miesiącu, w którym 
nauczyciel zaprzestał 
pełnienia z innych po
wodów obowiązków, do 
których przywiązany jest 
dodatek.

Okres urlopu dla pora
towania zdrowia nie jest 
okresem choroby w ro
zumieniu przepisów art. 
19 ust. 2 Karty. W zwią
zku z tym nauczycielowi 
pełniącemu funkcję kie
rowniczą dodatek funk

cyjny nie przysługuje od 
pierwszego dnia miesią
ca następującego po mie
siącu, w którym rozpo
czął on urlop dla pora
towania zdrowia.

Jednocześnie informu
jemy, że dodatek funk
cyjny przysługuje nau
czycielowi w czasie cho
roby przez okres pełnych 
trzech miesięcy.

Kol. S. R. z wojewódz
twa stołecznego pyta: 
czy nauczycielowi, któ
remu obniżono wymiar 
godzin zajęć dydaktycz
nych ze względu na stan 
zdrowia można zlecać 
prowadzenie zajęć orga
nizacyjno - wychowaw
czych?

Należy przyjąć, że ob
niżenie obowiązkowego 
wymiaru godzin zajęć 
dydaktycznych nie zwal
nia automatycznie nau
czyciela od obowiązków 
wynikających z przepisu 
art. 32 ust. 4 Karty. Nie 
oznacza to jednak, że 
wobec uzyskania przez 
nauczyciela zniżki go
dzin zajęć dydaktycz
nych należy go w zamian 
obciążyć innymi zajęcia
mi, na przykład przez 
przydzielenie dodatko
wego koła zaintereso
wań. Takie postępowa
nie jest bowiem sprzecz
ne z istotą przyznanej 
zniżki.

Należy dodać, że — 
zdaniem Ministerstwa O- 
światy i Wychowania — 
nauczycielowi, który ko
rzysta ze zniżki godzin 
zajęć dydaktycznych ze 
względu na stan zdro
wia nie można bez jego 
zgody zlecać zastępstw

za nieobecnych w pracy 
nauczycieli. Ogranicze
nie to nie dotyczy jed
nak innych obowiązków 
wynikających z postano
wień art. 32 ust. 4 Kar
ty, ani też zniżek przy
znanych z Innych powo
dów niż zły stan zdro
wia.

Kol. 3. Sz. z woje
wództwa gdańskiego py
ta: czy za pracę wyko
nywaną przez wycho
wawcę domu dziecka w 
niedzielę lub święto na
leży się zwiększone wy
nagrodzenie?

Do pracy świadczonej 
przez wychowawców w 
niedziele i święta oraz 
w nocy mają odpowied
nie zastosowanie prze
pisy kodeksu pracy.

Zgodnie z postanowie
niami art. 139 § 1 kodek
su pracy — praca w nie
dziele i święta dozwolo
na jest między innymi w 
zakładach prowadzących 
działalność w zakresie 
oświaty. Takimi zakłada
mi są placówki opiekuń
czo-wychowawcze (domy 
dziecka, domy wczasów 
dziecięcych, pogotowia 
opiekuńcze, internaty, 
zakłady wychowawcze, 
ośrodki szkolno-wycho
wawcze, placówki lecz
niczo - wychowawcze) 
czynne przez cały ty
dzień z uwagi na ko
nieczność zapewnienia 
dzieciom i młodzieży 
ciągłej, opieki wycho
wawczej. Oznacza to, że 
wychowawcy zatrudnie
ni w tych placówkach 
pracują na zmianę cały 
tydzień, łącznie z przy

padającymi niedzielami 
i świętami.

W związku z takim 
charakterem pracy wy
chowawcy obowiązani są 
— w ramach tygodnio
wego wymiaru godzin — 
do pracy w niedziele i 
święta, zgodnie i w za
leżności od ustalonego 
harmonogramu pracy 
Wychowawcy zatrudnio
nemu w tym systemie 
przysługuje jeden dzień 
w tygodniu wolny od 
pracy. Dniem wolnym 
od pracy może być nie
dziela lub — jeśli wy
chowawca pracował w 
niedzielę — inny dzień 
w tygodniu. Jednakże, 
zgodnie z art. 140 § 2 
kodeksu pracy, co naj
mniej raz na trzy tygod
nie dniem wolnym od 
pracy powinna być nie
dziela. Zgodnie z oma
wianym harmonogra
mem pracy — wycho
wawca może prowadzić 
zajęcia także w dni u- 
stawowo wolne od pracy 
Oznacza to, że w zamian 
za pracę w święta tak 
jak za pracę w niedzie
lę, przysługuje mu dzień 
wolny od pracy w da
nym tygodniu. Gdyby u- 
dzielenie dnia wolnego 
od pracy było niemożli
we z braku zastępstwa, 
wychowawcy przyznają 
się za pracę w święto 
wynagrodzenie jak za 
godziny ponadwymiaro
we.

W obowiązującym sy
stemie płac nauczycieli 
brak jest natomiast pod
stawy do przyznania 
wychowawcom za pracę 
w święto dodatku, o któ
rym mówi art. 134, § 1 
kodeksu pracy.

$

@ Rada Zakładowa 
ZNP w ' Zwoleniu, 
Wspólnie z Inspektora
tem Oświaty i Wycho
wania zorganizowała 
tradycyjne „Andrzejki’’ 
dla emerytowanych
nauczycieli. Spotkanie 
przy herbatce, lampce 
wina i melodiach w sty
lu retro upłynęło vt 
przyjemnej atmosferze. 
Żarty, anegdoty, wiersze, 
wspomnienia stanowiły 
program wieczoru. Mi
łym akcentem były ser
deczne życzenia i kwia
ty wręczone seniorom 
przez zuchów, harcerzy i 
przedstawicieli samorzą
du uczniowskiego zwo- 
leńskieh szkół podsta
wowych.

W spotkaniu uczestni
czyli: inspektor oświaty 
i wychowania — Maria 
Siepietowsłęa, prezes 
Rady Zakładowej ZNP 
— Irena Madzio, czło
nek ZNP — Zofia Gar- 
ganisŁ

© Od wielu lat dzia
ła przy Radzie Zakłado
wej ZNP w Rzeszowie 
grupa nauczycieli-pla- 
s tyków. Są wśród nich 
koledzy, którzy należeli 
do dawnej grupy „Na
łęczów 56”, jak Antoni 
Szczupak, Lech Labśj, 
Ferdynand Brzęk, Zofia 
Brzęk, Jadwiga Sołtys, 
Paweł Jakubowicz, He
lena Sarama, Janina Pa- 
nek-Wojno. Koledzy ci 
wiele czasu poświęcają 
malarstwu, co roku w 
czasie wakacji wyjeż
dżają w plenery, nawią
zują kontakty z inny
mi grupami, zwiedzają 
wystawy profesjonali
stów, wysłuchują odczy
tów o sztuce, słowem 
nieustannie podnoszą 
swoje umiejętności. To
też organizowane przez 
nich -wystawy wykazują 
coraz wyższy poziom.

Plenery niedzielne o- 
raz dwutygodniowy ple
ner wakacyjny w Han
dzlówce szczególnie ob
fitowały w ciekawe pra
ce. Były one eksponowa
ne w Klubie Nauczyciel
skim w Rzeszowie, w 
w czasie przeglądu prac 
zespołów artystycznych 
w Tarnobrzegu, a także 
w Miejskim Domu Kul
tury w Łańcucie. Długo
letnia i owocna praca 
sekcji plastycznej za
wdzięcza swoje sukcesy 
również ogromnej życz
liwości i pomocy mate
rialnej Rady Zakładowej 
i Ośrodka Usług Peda
gogicznych i Socjalnych 
ZNP.

® Ośrodek Usług Pe
dagogicznych i Socjal
nych w Katowicach o- 
głosił w październiku u- 
biegłego roku konkurs 
na utwór poetycki i u- 
twór pisany prozą. 
Wpłynęły 93 prace (w 
tym 22 pisane prozą) od 
nauczycieli z wojewódz
twa bielskiego, często
chowskiego i katowic
kiego. Rozstrzygnięcie 
konkursu wraz z prezen

tacją najlepszych prac 
nastąpiło 2 grudnia u- 
biegłego roku w Klubie 
Ośrodka Usług Pedago
gicznych i Socjalnych w 
Katowicach.

Utwory pisane prozą 
otrzymały cztery równo
rzędne nagrody. Otrzy
mali je kol. kol. A. Graj- 
pel (Zabrze) za „Ostatni 
Fedrunek”, M. Kuciński 
(Częstochowa)-za „Smak 
jesieni”, H. Gutkowską 
(Bielsko Biała) za „Za
grożenie”, J. Podleśny 
(Chorzów) za „Starzyka 
i Hałdę”. Kol. R. Nowo
sad z Olkusza otrzymał 
wyróżnienie za utwór 
pt. „Gra”. Za utwory 
poetyckie przyznano 
dwie pierwsze nagrody. 
Otrzymali je: W. Pestka 
(Częstochowa), za utwór 
pt. „Halinie Ppświatow- 
skiej” oraz T. Gierymski 
(Częstochowa) za utwór 
pt. „Sanatorium”., Dru
gie nagrody otrzymali: 
B. Biłko (Cieszyn) za u- 
twór „Wojna” i Wl. Do
roszewski (Sosnowi ec) 
za utwór „Kantata oku
pacyjna”.

NAGRODA IM. ZBIGNIEWA MARCINIAKA

KSZTAŁTOWANIE NAUKOWEGO 
ŚWIATOPOGLĄDU

9 grudnia 1976 roku minęła 
trzecia rocznica śmierci ce
nionego pedagoga, działacza 

ZNP, wiceprzewodniczącego Ko
misji Historycznej ZG ZNP, doc. 
dra hab. Zbigniewa Marciniaka, 
Zasłużony pedagog, badacz dzie
jów oświaty i wychowania, ba
dacz ruchu nauczycielskiego w 
Polsce, człowiek bliski nam, na
uczycielom, był szczególnie cenio
ny i łubiany za pomoc, jaką o- 
kazywał młodym nauczycielom w 
poszukiwaniu naukowych opraco
wań dotyczących historii ZNP. W 
dorobku naukowym pozostawił 
szereg prac, rozpraw i biografii

wybitnych działaczy związko
wych.

31 grudnia 1976 roku odbyło się 
w siedzibie Zarządu Głównego 
ZNP posiedzenie Komisji Funda
cyjnej przyznającej coroczną na
grodę im. doc. dra hab. Zbignie
wa Marciniaka.

Po wnikliwej analizie i ocenie 
nadesłanych prac komisja pod 
przewodnictwem wiceprezesa 
ZG ZNP, Władysława Wawrzy- 
nowskiego postanowiła wyróżnić 
pracę magisterską pt. „Uwarun
kowania aktywności kulturalnej 
nauczycieli emerytów miasta Ka

lisza” kolegi Jana Dunaja i przy
znać jej nagrodę za 1976 rok.

Praca została napisana na Uni
wersytecie im. Adama Mickie
wicza w Poznaniu pod kierun
kiem prof. dr M. Walentyno
wicz.

Komisja Fundacyjna informuje 
wszystkich zainteresowanych, że 
w terminie do 15 grudnia 1977 
roku przyjmowane będą prace 
magisterskie dotyczące działalno
ści nauczycielskiego ruchu zawo
dowego w Polsce. Prace tę będą 
kandydowały do nagrody za 1977 
rok.

ZDZISŁAW WRZESZCZ

„Rola I funkcja przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych w 
kształtowaniu naukowego świato
poglądu” były tematem dwudnio
wej konferencji naukowej zorga
nizowanej w początkach grudnia 
przez katowicki Instytut Kształ
cenia Nauczycieli i Badań Oświa
towych.

Konferencja zgromadziła 250 o- 
sób. Byli wśród nich naukowcy 
z uniwersytetów: Warszawskiego, 
Wrocławskiego, Poznańskiego, 
Jagiellońskiego, Instytutu Pro
gramów Szkolnych, Instytutu 
Kształcenia Zawodowego i Insty
tutu Kształcenia Nauczycieli oraz 
nauczyciele szkól średnich i wizy
tatorzy — metodycy przedmioto
wi z województw bielskiego, czę
stochowskiego i katowickiego. W 
obradach uczestniczył kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w Ka
towicach. Otwarcia konferencji, 
a także problemowego podsumo
wania obrad, dokonał dyrektor 
IKNiBO w Katowicach, mgr Le
szek Wojtowicz.

U podstaw konferencji tkwiło 
założenie, iż jakkolwiek konkret
ne rezultaty eksperymentów nau
kowych oraz prawidłowości przy
rodnicze wyrażają obiektywną 
prawdę i nie zależą od świadomo
ści ludzi, to ich filozoficzne uza
sadnienie oraz interpretacja są w 
wysokim stopniu sprawą ideolo
gii.

W referatach zwrócono uwagę 
na charakter i rolę nauk mate
matyczno-przyrodniczych, które 
ze swej istoty, jako nauki będące 
narzędziem poznania świata, le
żą u podstaw światopoglądu ma- 
teriali stycznego. Wspierają one w 
rozwiązywaniu kwestii światopo
glądowych filozofię. Wszystkie 
zjawiska świata można uzasadnić 
i wyjaśnić w świetle tych nauk 
budową, strukturą i własnościami 
cząstek elementarnych (doc. dr 
hab. Zbigniew Majewski z Uni
wersytetu Warszawskiego — 
„Wpływ nauk przyrodniczych na 
rozwiązywanie problemów świa
topoglądowych”).

Wystąpienie doc. dra hab. Je
rzego Szymańskiego z Uniwersy
tetu im. A. Mickiewicza w Poz
naniu pt. „Zależność między po
stępem nauk przyrodniczych, a 
kształtowaniem naukowego świa
topoglądu” ząwięrąlp opis ńiatę- 
rialistycznej koncepcji świata o- 
partej ściśle na osiągnięciach 
współczesnych nauk przyrodni
czych oraz krytykę koncepcji i 
argumentów filozofii idealistycz
nej w jej dyskusjach z materializ
mem.

Doc. dr Mieczysław Sawicki z 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
w Warszawie yz referacie pt. 
„Światopoglądowe znaczenie dy
scyplin przyrodniczych w proce
sie dydaktyczno-wychowawczym” 
stwierdził, iż konieczna jest hu
manizacja nauk ścisłych, nasyce
nie ich treściami ogólnymi i świa
topoglądowymi. Ważny jest spo
sób przekazywania uczniom wie
dzy: fakty naukowe należy poda
wać nie jako rzecz zamkniętą, nie 
podlegającą dyskusji, lecz przed
stawiać złożoność zjawisk, pozo
stawiać margines zagadki. Taka 
metoda nauczania wyzwala ak
tywną, twórczą postawę wobec 
nauki, postawę człowieka wątpią
cego, poszukującego prawdy, po
stawę leżącą u podstaw naukowe
go poglądu na świat.

Doc. dr hab. Wacław Mejbaum 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego o- 
mówił rolę modelu matematycz
nego w poznaniu naukowym. Doc. 
dr hab. Józef Bańka z Uniwersy
tetu Śląskiego przedstawił zagad
nienia metodologii filozofii mar
ksistowskiej, jej powiązań z me
todologią nauk matematyczno- 
-przyrodniczych oraz rolę w 
kształtowaniu światopoglądu.

Referaty problemowe dały Im
puls do dyskusji, w której wy
powiedziało się wielu pracowni
ków nauki oraz praktyków oświa
ty. Dyskutanci zwrócili uwagę na 
fakt, iż kształtowanie światopo
glądu polega w dużej mierze na 
tworzeniu sylwetki intelektual
nej ucznia, doskonaleniu jego mo
delu myślenia, a w szczególności 
na wyrabianiu samodzielności 
myślenia, powściągliwości w wy
dawaniu sądów, tolerancji 1 kry
tycyzmu naukowego, uczciwości 
intelektualnej. Aby to osiągnąć, 
należy proces nauczania upodob
nić w maksymalnym stopniu do 
procesu naukowego.

Wydobywanie elementów świa
topoglądowych z określonej te
matyki — stwierdzali dyskutanci 
— wymaga od nauczycieli dobre
go przygotowania, nie tylko spe
cjalistycznego, lecz i — co bardzo 
ważne — filozoficznego. Koniecz
ne byłoby zatem uwzględnienie 
problematyki światopoglądowej z 
silną podbudową teoretyćzno-fi- 
lozoficzną, w programach dosko
nalenia nauczycieli. Ten postulat 
powtarzał się .wielokrotnie rów
nież podczas dyskusji w sekcjach.

W ramach obrad plenarnych 
odbył się w Planetarium Śląskim 
wykład dyrektora tej placówki, 
dra Henryka Chrupały, który o- 
mówił rolę astronomii w .kształ
towaniu światopoglądu młodzie
ży, ilustrując wykład interesują
cym pokazem. Eksponował przy 
tym możliwości dydaktyczne Pla
netarium w omawianym zakre
sie.

W pracach sekcji przedmioto
wych (matematyka, fizyka, che
mia, biologia, geografia) uczestni
czyło około 100 naukowców, wi
zytatorów oraz nauczycieli, spo
śród których ponad 40 osób wzię
ło aktywny udział w dyskusji. 
Dyskutanci podnosili konieczność 
odpowiedniego przygotowania 
nauczycieli do problematyki 
światopoglądowej, m. in. poprzez 
zawarcie wskazówek metodycz
nych w podręcznikach dla nau
czycieli oraz obszernych komen
tarzy w programach nauczania. 
Główną rolę w procesie dydak
tyczno-wychowawczym odgrywa, 
zdaniem dyskutantów, dialek- 
tyczno-materiąlistyęzną ipterpręć- 
tac ja objaśnianych zjawisk. Śa- 
mó uczenie nie doprowadzi do u- 
kształtowania światopoglądu nau
kowego. Niezbędne jest kierowa.- 
nie tym procesem, stopniowe do
chodzenie do uogólnień filozo
ficznych na podstawie realizo
wanych treści.

W dyskusji podkreślano rów
nież celowość wykorzystania pod
staw emocjonalnych uczniów do 
kształtowania ich światopoglądu, 
konieczność korelacji treściowej i 
metodologicznej między przed
miotami przyrodniczymi, co ma 
decydujący wpływ na tworzenie 
jednolitego poglądu na strukturę 
i właściwości świata, oraz popu
laryzowania aktywizujących me
tod nauczania upodobniających 
proces nauczania do procesu nau
kowego.

Szczególnie interesujące były 
wnioski i postulaty dotyczące 
nauczania matematyki. Uczestni
cy konferencji kładli. nacisk na 
konieczność doskonalenia aparatu 
matematycznego nauczycieli 
przedmiotu, a także ograniczenie 
w pewnym stopniu materiału o- 
bowiązkowego z matematyki na 
korzyść kształtowania twórczego, 
naukowego myślenia uczniów.

Obrady konferencji spotkały się 
z dużym zainteresowaniem środo
wiska oświatowego. Materiały z 
konferencji (referaty i dyskusje) 
zostaną udostępnione zaintereso
wanym formie specjalnego ze
szytu naukowego przeznaczonego 
głównie dla potrzeb praktyki 
szkolnej. (m.w.)
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ę\ stuka epistolarna zdecydowa- 
nie zamiera. Rzadko kto ma 
dziś czas i ochotę na wypisy

wanie do przyjaciół czy znajo- 
nych wielostronicowych elabo
ratów o swych przeżyciach, ob
serwacjach, przemyśleniach.

W kontaktach z bliźnimi i 
przyjaciółmi częściej więc i chęt
niej posługujemy się telefonem 
niż długopisem, ograniczając 
twórczość epistolarną do okazjo
nalnych pocztówek i telegramów.

Zmierzch sztuki epistolarnej 
nie oznacza jednak zaniku ko
respondencji w ogóle. Przeciwnie, 
rozwija się ona nader pomyślnie, 
z tym wszelako, że niewiele ma 
wspólnego z ową kunsztowną i 
intymną rozmową pisemną z kimś 
bliskim i że adresatami są prze
ważnie nie osoby prywatne, lecz 
urzędy i redakcje. A przecież na
wet ta, jakkolwiek tak już od
mienna w treści i formie kore
spondencja stanowi również ja
kieś „świadectwo epoki”, mówi 
bowiem o sprawach, które ludzi 
tego czasu, tej ziemi, tej grupy 
społecznej lub zawodowej intere
sują, cieszą, martwią, drażnią. Ale 
nie tylko, mówi także o tym, ja
cy są sami autorzy, jacy jesteś
my my wszyscy.

Dlatego między innymi tak 
bardzo cenimy sobie redakcyjną 
korespondencję i z takim auten
tycznym zainteresowaniem czyta
my nadesłane do nas listy. Część 
z nich, to rzecz zrozumiała po 
prostu artykuły, różnego typu re
fleksje, dotyczące pracy zawodo
wej, a także propozycje nowych 
rozwiązali lub zmian. I jakkol
wiek ta grupa listów to też część 
„prawdy o współczesnym czło
wieku”, a konkretnie o współcze
snym nauczycielu, jego zaintere
sowaniach, horyzontach myślo
wych, ambicjach, wreszcie — to 
przecież prawdziwą kopalnią wie
dzy o dniu powszednim, o co
dziennych troskach, o wzajem
nych stosunkach i układach jest 
druga część korespondencji, ta, w

SIŁA
ZBYSZKA
CYBULSKIEGO

Ciągłe jest postacią numer je
den naszego kina. Ciągle mit jego 
jest żywy i aktualny. Ciągle Ma
ciek Chełmicki — w jego wcie
leniu — jest najbardziej fascy
nującym bohaterem polskiego 
ekranu. Bohaterem, z którym 
identyfikowała się cala młoda wi
downia, co przecież w takiej 
skali i w takim nasileniu nie 
powtórzyło się już nigdy.

Dlaczego tak się działo? Na 
czym polegała tajemnica jego ak
torstwa? Skąd się brała jego 
ogromna popularność? Dlaczego 
nadal mówi się o nim, jak o kimś 
bliskim — po prostu: Zbyszek?

8 stycznia minęło właśnie dzie
sięć lat od. jego tragicznej śmierci 
i owa smutna rocznica postawiła 
znów przed nami — może nawet 
jeszcze natarczywiej niż dawniej, 
bo przecież upływający czas nic 
tu nie zmienił — te wszystkie py
tania.

Więc: jak to się stało, że od
niósł tak niezwykłe zwycięstwo? 
Dlaczego udało mu się to, co nie 
udało się — i nadal nie udaje — 
naszym, innym aktorom?

Oto telewizja przypomniała 
film Jana Laskowskiego, poświę
cony właśnie jego aktorstwu (roz
poczynając nim zarazem cykl „Ro
le Zbigniewa Cybulskiego") — i 
mogliśmy znów ujrzeć fragmenty 
jego ról w „Krzyżu Walecznych", 
w „Miłości dwudziestolatków", w 

której rzecz dotyczy wyjaśnienia 
jakiegoś przepisu, rozstrzygnięcia 
sporu, ustalenia zakresu upraw
nień i obowiązków.

Z listów wyłania się obraz nie
łatwej nauczycielskiej doli, obraz 
dni, w których w napięty rytm, 
trudno wpisać najkrótszy bodaj 
relaks, rozrywkę, czy choćby nie 
podporządkowaną żadnym służbo
wym bądź naukowym rygorom 
lekturę. Ale nie jedyne to przy
czyny refleksji. Z owej, tak prze
cież suchej i urzędowej poczty 
można wyczytać i co innego.

„Urlop macierzyński kończy mi 
się 5 lipca. Ponieważ od przysłu
gujących sześciu tygodni urlopu 
wypoczynkowego odliczono dwa 
tygodnie ferii zimowych, dyrek
tor szkoły polecił mi stawić się do 
pracy 3 sierpnia, mimo że nie by
ło nic specjalnego do roboty, 
twierdząc, że z wakacji należą mi 
się tylko cztery tygodnie. Czy słu
sznie? Przecież większość nauczy
cieli korzysta z wakacji prawie 
do końca sierpnia?".

„Mam małe dziecko i przysłu
guje mi godzina przerwy na kar
mienie. Podobno mogłabym tę go
dzinę wykorzystywać albo przed 
rozpoczęciem zajęć, to znaczy 
przychodząc o godzinę później, 
albo też wcześniej pracę kończyć. 
Tymczasem dyrektor „wygospo
darował” mi tę przerwę w toku 
zajęć, w ramach tzw. okienka. Nie 
urządza mnie to wcale, gdyż do 
szkoły dojeżdżam autobusem i w 
czasie „okienka" nie zdążyłabym 
wpaść do domu, nie mówiąc o 
tym, że nie miałabym żadnych ta
kich możliwości ze względu na 
rozkład jazdy PKS. Prosiłam, 
tłumaczyłam, że właśnie ta go
dzina przed lub po pracy to dla 
mnie wielka ulga i że przecież 
jestem jedyną dojeżdżającą do 
szkoły nauczycielką. Nic nie po
mogło”.

„Po powrocie z urlopu macie
rzyńskiego zostałam niemal na
tychmiast wysłana na kurs o- 
piekunów drużyn harcerskich,

„Ich dniu powszednim”, w „Szy
frach”, „Salcie”, w „Popiele i dia
mencie”...

Zagrał w trzydziestu kilku fil
mach. Ale przecież tą najważniej
szą rolą, rolą, która stworzyła 
jego mit i która potem tak mocno 
rzutowała na sposób i styl jego 
życia, był Maciek w wajdowskim 
„Popiele i diamencie".

Byłam studentką, gdy na ekra
nach pojawił się ten film. I na
wet nikt się -nie dziwił, że nie 
minęło kilka dni, jak odtwórca 
Maćka Chalrnickiego stał się sym
bolem całego pokolenia, jak jego 
ciemne okulary i skórzana kurtka 
była nie tylko zewnętrzną deko
racją, lecz zaczęły oznaczać okreś
lone wartości i określony sposób 
życia.
Potem przyszły role w „Do wi

dzenia do jutra”, w filmie szwedz
kim „Kochać” — i te, po Maćku 
Chełmickim najbardziej się liczą
ca — w „Miłości dwudziestolat
ków” i w „Salcie”.

Spróbujmy jednak odpowie
dzieć wreszcie na pytanie: na 
czym polegała siła Zbigniewa Cy
bulskiego?

Otóż kryla się ona chyba w tym, 
że miał on osobowość, że grał 
sobą, że był autentyczny — że 
spalał się przed kamerą. Ze swoje 
postacie wyposażał w swój wła
sny niepokój i w swą — szczegól
nego typu — wrażliwość.

Prezentował więc w filmie te 
wartości, które szczególnie ceni 
współczesna antropologia filozofi
czna I które są tak mocno ekspo
nowane w dzisiejszych teoriach 
pedagogicznych.

I jeszcze jeden fakt należy za
akcentować — a mianowicie, że w 
jego aktorstwie było to, czym ce
chuje się chyba współczesne 
młode pokolenie: to znaczy pew
na zewnętrzna szorstkość, za któ

mimo że nigdy w szkole nie peł
niłam tej funkcji. Na moje tłu
maczenie, że po pierwsze nie 
znam się na tej pracy, po drugie 
drużyny harcerskiej prowadzić 
nie będę, bo zajmuje się tym ko
leżanka biolog, ja zaś prowadzi
łam i chcę nadal prowadzić kół
ko polonistyczne, po trzecie wre
szcie i najważniejsze — że mam 
maleńkie dziecko, któremu moja 
opieka jest niezbędna, usłysza
łam, że to nikogo nic nie obcho
dzi, że urlop mi się skończył, że 
na kurs nie ma kogo wysłać, bo 
opiekunka drużyny jest na kursie 
dta biologów. Co zaś do dziecka, 
to nikt nie kazał mi go mieć, a 
skoro sama chcialam, to moja pry
watna sprawa i prywatne zmart
wienie".

No cóż można i tak. Zwłaszcza, 
gdy działa się w „majestacie prze
pisów”. Choć nie zawsze właści
wie interpretowanych. Bo na przy
kład faktem jest, że ustawa mó
wi o sześciu tygodniach urlopu 
wypoczynkowego dla nauczyciela. 
Tylko, że o minimum sześciu ty
godniach, gdyż w tej samej usta
wie wyraźnie stwierdza się, iż o- 
kresem urlopu nauczycielskiego są 
ferie szkolne. Dyrektor zaś mo
że (choć nie musi) w miarę po
trzeby zatrudnić nauczycieli przed 
końcem ferii gwarantując im 
jednak co najmniej sześciotygod
niowy wypoczynek.

Również szczegółowo wyjaśnio
na jest sprawa godziny przerwy 
na karmienie. Istotnie prawdą 
jest, że okienko — dzielące dzień 
pracy na odcinki, z których przy
najmniej jeden nie jest większy 
niż cztery godziny następujących 
po sobie zajęć — praktycznie li
kwiduje prawo do przerwy. Ale 
przecież przy odrobinie dobrej 
woli i odrobinie zrozumienia moż
na pokusić się o inny rozkład 
zajęć wygodniejszy dla młodej 
matki.

Tylko, że tej dobrej woli, tego 
zrozumienia i życzliwości zabra
kło. W każdym z przytoczonych 
tu przykładów i w dziesiątkach 
innych, które dostarcza nam w ob
fitości redakcyjna poczta.

Ale to tylko jedna strona me
dalu. Jest i druga; równie smęt
ne nasuwająca myśli.

„Przebywałam na trzyletnim 
bezpłatnym urlopie przyznanym 
mi na opiekę nad małym dzie
ckiem. Obecnie wracam do pra
cy. Z moich obliczeń wynika jed
nak, że dyrekcja szkoły przy wy
liczaniu mi urlopu wypoczynko

rą kryje się ogromna wrażliwość 
i ciepło.

Otóż w grze Zbigniewa Cybul
skiego był — jak pisał trafnie 
Konrad Eberhardt — „pewien 
szczególny sposób bycia na ekra
nie, będący osobliwym połącze
niem ostrości, nieprzystępności i 
szorstkości — z równoczesną 
poufałością tonu, intymnością ge
stu, ciepłem wewnętrznym”.

I to były — jak sądzę — głów
ne źródła jego sukcesu. I z nich 
właśnie narodził się piękny mit 
tego aktora.

A oto, <x> on sam mówił w 
ostatnim wywiadzie udzielonym 
„Kulturze”:

„...Nie będzie mitu, jeśli będzie
my tworzyli sztukę, w której za
sadniczym problemem jest sposób 
otwierania i zamykania lodówki 

UWAGA, PRZYPOMINAMY!

PLEBISCYT LITERACKI
W czerwcu ubiegłego roku (we wkładce literackiej Klubu 

w Koszalinie) ogłoszony został „Plebiscyt Literacki” na naj
lepszą wkładkę literacką wydaną w 1976 r. oraz na najlepszy 
utwór prozatorski i poetycki wydrukowany w jednym z nu
merów „Literackiego Głosu Nauczycielskiego” w 1976 r.

Termin nadsyłania (pod adresem „Głosu Nauczycielskiego”) 
opinii czytelników o wartościach ideowo-artystycznych i wy
chowawczych utworów zamieszczonych w wyżej wymienio
nych wkładkach zostaje przedłużony do 15.11.1977 r.

Dla uczestników plebiscytn przewiduje się 30 nagród książko
wych za najbardziej trafne i wnikliwe wypowiedzi, które bę
dą też zamieszczone we wkładkach literackich „Głosu Nau
czycielskiego” w 1977 roku.

Dla Klubu Literackiego ZNP, którego wkładka uzyska naj
większą liczbę pozytywnych głosów, przewiduje się nagrodę 
w wysokości 10 000 zł. Autorzy najlepszych prac (proaatorskiej 
1 poetyckiej) otrzymają nagrody po 2000 zł.

Wyniki plebiscytu zostaną ogłoszone w I kwartale 1977 rokn 
za pośrednictwem „Głosu Nauczycielskiego”,

wego po urlopie macierzyńskim, 
przed pójściem na 3-letni urlop 
bezpłatny, pomyśliła się o trzy 
dni. Czy mam prawo odebrać so
bie te trzy dni obecnie?”.

„Czy kobiecie nauczycielce — 
przebywającej na urlopie macie
rzyńskim — przysługuje służbo
we mydło, zeszyt i długopis, któ
re w tum, czasie otrzymali wszys
cy nauczyciele?”.

I tak dalej, i tak dalej... Ze
szyt, mydło, niedouczone dni, go
dziny; byle nic nie przepadło, by
le swoje odebrać. Co do minuty, 
co do arosza... To zrozumiałe, że 
w sytuacji, kiedy doba nauczy
cielska jest za krótka, a każda go
dzina ma wagę złota, zaczyna się 
te godziny liczyć. Że kiedy nau
czycielska kiesa nie pęka w 
■szwach z nadmiaru, a wydatki 
rosną, zaczyna się liczyć złotów
ki. 1 jasne że nauczyciele mają 
prawo domagać się należnych im 
świadczeń. Ale przecież jakieś 
proporcje trzeba chyba zachować. 
Istnieje jakaś granica, od której 
uzasadnione liczenie przekształca 
się w pieniackie wykłócanie się 
o swoje. I jeśli spór toczy się o 
trzy dni po blisko trzy i póllet- 
niej przerwie w pracy, lub o gro
szowe przecież w końcu świad
czenia, to chyba owa granica da
wno została przekroczona. Co 
więcej, trudno wręcz oprzeć się 
podejrzeniu, że sedno sprawy 
wcale nie leży w brakujących 
dniach, czy nie wyegzekwowa
nym długopisie, lecz w staropol
skiej zasadzie: „moje na wierz
chu”, lub też w znanym refrenie: 
„chłop żywemu nie przepuści”,

*

Dyrekcja contra nauczyciele, 
nauczyciele przeciw dyrekcji; 
wszyscy przeciw wszystkim i ka
żdy dla siebie! Wszędzie? Na pe
wno nie. Ani nie wszędzie, ani 
nie zawsze. Ale często; o wiele 
za często.

Nie łudźmy się przeto tym, że 
wzniosłymi hasłami hojnie serwo
wanymi na użytek „maluczkich” 
zdołamy przesłonić prawdę o nas 
samych i o naszych wzajemnych 
stosunkach. Młodzi są wyjątko
wo spostrzegawczy i dużo więcej 
widzą niż nam się wydaje. A sta
re przysłowie — liczące sobie kil
kanaście dobrych wieków — mó
wi, że „słowa uczą, ale przykłady 
pociągają”.

KAR

kupionej na raty. Tylko z wielkiej 
namiętności i pasji ideowej, i rze
czy najważniejszej — kochania 
człowieka powstawały arcydzieła 
(...) Słowa „mit” nie rozumiem w 
sensie „pozoru mitologii'', „czar
nych okularów”, czy łatanych 
portek, a rozumiem jako coś, co 
jest wypełnieniem życia człowie
ka, jego nadbudową, koniecznoś
cią egzystencji jako świętej spra
wy i wykonanie obowiązku sztu
ki w stosunku do społeczeństwa”.

1 dalej tak mówił Zbigniew Cy
bulski: „Chodzi mi o to, że dobrze 
byłoby pamiętać o zwykłej spra
wie, o wrażliwości (...) bo inaczej 
mity skonają śmiercią naturalną, 
a produkt sztuki (...) będzie jało
wy i ogłupiający...".

Dobrze byłoby pamiętać...

HENRYKA WITALEWSKA

cubzc-bziai 
nenii"

FRASZKI
SAMOOCENA

Postawił piątkę 
i rzeki skromnie:
— Ocena ucznia 
świadczy o mnie.

Józef Bulatowlcz

POSTĘPOWY

Od wielu lat kwili, 
że to nakaz ostatniej chwili.

Wiesław czerniak

NIEZADOWOLENIE

Wymyślają różne techniki 
na przykład ta: Freineta. 
A kiedy ja mam to robić? 
Na lekcjach?
Jak głowa nie ta.

Anna Zabacka

O ŚMIECHU

Śmiech to zdrowie, 
ogromnie się przeto dziwię, 
gdy kłoś powie: 
„śmiechu warte” — 

pogardliwie.

BEZ WĄTPLIWOŚCI

To fakt: niejeden Igarz 
ma prawdomówną twarz.

POŻYTEK

Niektórym służy 
głębia... kałuży.

POMYLENIE POJĘĆ

Zdarza się, że utrudnienie 
nazywamy usprawnieniem,

Bogusław Wieczorek

4006;

O o o o.

OGŁOSZENIA DROBNE
Niedoszłych kandydatów na stu

dia wyższe skutecznie pociesza 
Międzyuczelniana Komisja Rekru
tacyjna „Znikający Punkt”.

Wymianą doświadczeń na prze
świadczenia para się Komis „Roz
droże”.

Ogólnokrajowy Festiwal Chałtury 
Estradowej odbędzie się w Oblot- 
nie Prowincji, ul. Protez Rozryw
ki 9. W programie:

1) Decybeiiada
Z) Duet cymbałów EasycznyCh-
31 Fujary S tantary
O Pokaz sprawności estradowych 

oblatywaczy scen
5) Wręczenie Grand Prlx Festi

walu — „Ogryzek Mikrofonu”
Wacław Klejmont


